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W promieniach wrześniowego słońca 



Chociaż lato kalendarzowe już się 
kończy, sezon turystyczny jesz-
cze trwa. Dużym powodzeniem 
cieszą się więc zorganizowan? 
przez Gdańską Żeglugę Pasażer-
ską rejsy statkiem do Gdyni, 
Sopotu, na Hel i Westerplatte. 

• 2 
Urządzenia zabezpieczające w y -
robiska górnicze, produkowane 
przez uruchomioną przed ro-
kiem Fabrykę Zmechanizowa-
nych Obudów Ścianowych 
„ F A Z O S " w Tarnowskich Gó-
rach. pracują już m.in. w ko-
palniach „Katowice " , ..Pokój", 
„Halemba" , „Staszic". „Powstań-
ców Śląskich" i „Mani fest L ip -
cowy" . Obudowy te zyskują w y -
soką ocenę wśród górników. 
Pozwala ją na wydobyc ie ze ścia-
ny około 3—4 tys. ton węg la na 
dobę. Dzięki nim praca jes'. 
bardziej bezpieczna i wyda jna . 

Zakłady Elektroniczne „Unitra-
- W a r e l " w Szydłowcu w y t w a -
rzają podzespoły i wyroby go-
towe dla przemysłu, m.in. pie-
ce indukcyjne, zgrzewki do fol i i 
pol ietylenowej, a także nowo-
czesne m y j k i ultradźwiękowe. 
Najbl iższym zamierzeniem zało-
gi jest specjalizacja w produkcji 
urządzeń ultradźwiękowych o 
na jwyższym standardzie. Nowo -
czesny zakład zatrudnia 1200 osób: 
w większości są to absolwenci 
miejscowego liceum i przy-
zakładowej szkoły zawodowej . 

• 4 
Młodzież wielu szkół w K r a j u 
utrzymuje serdeczną więź z za-
łogami statków. Marynarze ko-
respondują z uczniami, obdarza-
ją ich egzotycznymi prezentami. 
Uczniowie j edne j ze szkół pod-
stawowych w Białymstoku na-
wiązali przed kilkunastu laty 
kontakt z załogą statku „Ziemia 
Białostocka". Od tamtej pory po 
każdym niemal rejsie do szko-
ły nadchodzi paczka. W jedne j 
z ostatnich były przepiękne eks-
ponaty do gabinetu biologiczne-
go, m.in. skorupa żółwia mor-
skiego. jaszczurka i wąż. Ra-
dość dzieci była więc ogromna. 

• 5 
W Przemyślu, po gruntownym 
remoncie, udostępnione zostało 
zwiedza jącym Muzeum Ziemi 
Przemyskie j . Do najciekawszych 
ekspozycj i należą tu stale w y -
stawy ikon pochodzących z te-
renów podkarpackich, przed-
miotów kultu rel igi jnego, a tak-
że wystawa obrazująca r o zwó j 
handlu i rzemiosła. Fot. C A F 



TYGODNIK 
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m sisœDorag 
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W numerze 
Z pędz lem i paletą w T u -
cholskich Borach spędzil i 
k i lka letnich tygodni m ło -
dzi po lon i jn i artyśc i na _ 
m i ę d z y n a r o d o w y m plenerze O 

Pie rwsze w K r a j u t ego -
roczne dożynki odby ły się 
w P a ń s t w o w y m Gospodar-
s twie R o l n y m w K s i ę ż y m 
Dworze . Wśród 1600-oso-
bowe j załogi tego komb i -
natu 14 p r a c o w n i k ó w l e -
g i t ymu j e się w y ż s z y m 
wyksz ta ł cen iem ro ln i c zym 

Sulechów i Międzyrzecz — 
d w a miasta na Z i em i L u -
buskiej zw iązane wspó l -
n y m losem dźwigan ia za-
borczego jarzma, wa lk o 
polskość, zniszczeń ostat-
n i e j wojny. . . Jednego dnia 
odzyskały wolność, j edne -
go też dnia powróc i ł y 
na zawsze do Mac ie r zy 

W znanych polskich uz-
drowiskach — Kryn i c y , 
Po lan icy -Zdro ju , Szczaw-
nicy, Żeg ies towie i innych 
— sezon t rwa cały r ok 

Dom Po lon i i w Pułtusku, 
podobnie jak samo m ia -
sto, w k tó r ym powstanie 
w i e lk i e Centrum Po lon i i 
Zagran iczne j , wk ró t c e pod-
dany zostanie g run towne j 
p rzebudowie ;i modern i zac j i 

N a t r z y t ygodn iowy obóz 
organizatorów sportu po-
loni jnego , k tóry odby ł się 
w Warszawie , p r zyby l i 
młodzi sportowcy i dz ia-
łacze z całego świata, a 
n a j w i ę c e j by ło z Nordu 28 
Już po raz czwar ty kra -
j o w y zespół reg iona lny 
„ L u b l i n " wys t ępowa ł na 
M i ę d z y n a r o d o w y m Fest i -
wa lu P ieśni i Tańca w 
Schoten, na jw i ększe j tego 
rodza ju imprez ie w Belg i i 
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„ T a m k a " , z a k ł a d nr 1. Varsovie , 
T a m k a 3. 
N r Indeksu 37941. 

Zd jęc ie na okładce: „ I N T E R P R E S S " 

P ro j ek t okładki i opracowanie 
graf iczne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

DOBRY SEZON 

Polska sztuka 

Tkaniny artystyczne Magdaleny Abakanowicz znane są w całym świecie (Fot. Archiwum) 

krupulatni statystycy w y -
l iczyl i , że przeciętnie 
każdego dnia jeden po l -
ski zespół — muzyczny 
czy teatralny — uda je 
się za granicę, by zapre-
zentować polską sztukę. 
W ostatnim sezonie tych 
w y j a z d ó w by ło bardzo 
dużo: j edne , zespoły, j ak 
np. Teatr Stary z K r a -
kowa, by ły wi tane jak 

_ , .— dobrzy znajomi , inne 
(np. Orkiestra Po lsk iego Radia i T e l e w i -
z j i występująca na Fest iwalu M u z y k i 
D a w n e ] w Monrea le koło Pa l e rmo na S y -

cy l i i ) s tanowi ły odkrycie , p r owoku jąc ta-
ką np. opinię: „Wys t ęp gości z K r a k o w a 
by ł p r a w d z i w y m ewenementem. N i ew i e l e 
słyszel iśmy o te j orkiestrze, a le teraz 
w i emy , że gości l iśmy znakomi ty zespół " 
(dziennik „ L 'O ra " ) . 

Podobn ie jak w poprzednich sezonach, 
duży sukces odniósł Tea t r Stary im. H. 
M o d r z e j e w s k i e j z K r a k o w a , k tóry już po 
raz trzeci uczestniczył w Ś w i a t o w y m Se -
zonie T ea t r a lnym w Londyn ie . War t o od-
notować, że w 11-letniej histori i l ondyń-
sk ie j imprezy krakowsk i teatr jest p i e r w -
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— rasa 
społeczna 
we wrześniu 
dla 
Warszawy 

W K r a j u nikogo już to nie dziwi, 
że w e wrześniu w różnych częściach 
Warszawy zobaczyć można grupy 
warszawiaków zakładających zieleń-
ce, porządkujących swo j e osiedla, 
dzielnice. Tuż po wo jn i e było ina-
czej. Usuwano gruzy po zniszczonych 
w trakcie działań wo jennych do-
mach, uprzątano ulice, place, by do 

. pracy przystąpić mogl i budowniczo-

VV Mura t - sur -Vèbre , w departamencie 
Tarn , zmar ł w w ieku 70 lat profesor 
Jean Fabre , w y b i t n y badacz histori i i hi-
stori i l i teratury, znawca d z i e j ó w Polski , 
j e j kul tury i sztuki, zasłużony j e j p r zy -
jacie l . 

Jean Fabre urodzi ł się 13 grudnia 
1904 roku w Mura t - sur -Vèbre . Kszta łc i ł 
się w l iceum w A lb i , następnie w Tu lu -
zie i wreszc ie studiował w Ecole Nat i o -
nale Supér ieure w Paryżu . P o uzyskaniu 
doktoratu rozpoczął swą kar ierę un iwer -
sytecką. W czasie pobytu w Polsce, gdz ie 
prowadz i ł w y k ł a d y w Instytucie F ran-
cuskim w Wars zaw i e i na Uniwersy tec ie 
Warszawsk im, zebrał mater ia ły do w i e l -
k i e j pracy o okresie panowania ostatnie-

wie. Wrzesień nazwano wtedy mie-
siącem odbudowy stolicy. W miarę 
swych umiejętności i zdolności war -
szawiacy czynnie uczestniczyli w od-
budowie swych dzielnic, wielkich 
obiektów i arterii. 

Gdy spacerują dziś ze swymi 
dziećmi ulicami Warszawy, nieraz do 
nich mówią: P r zy odgruzowaniu te j 
części miasta pracowałam społecz-
nie... Tu przygo towywałem ki lka-
naście lat temu z kolegami po pracy 
plac pod budowę tego gmachu... W 
budowie Trasy Łazienkowskie j też 
jest mó j udział... 

P r zybyszom z zagranicy, gdy sły-
szą takie stwierdzenia, wszystko to 
w y d a j e się niezrozumiałe, a jednak 
w Warszawie tak jest. Gdy pobędą 
trochę, urzeknie ich to miasto, pełne 
zieleni, kwiatów, parków, zachwycą 
się jego odbudową i chyba po trosze 
zrozumieją, że warszawiacy w spe-
cy f iczny sposób traktują swoje mia-
sto. 

I oto znów jest wrzesień. P iękny, 
słoneczny i ciepły. I znów tu i ówdzie 
po jawia ją się grupki warszawiaków 
z łopatami, grabiami, sadzonkami 
drzew i krzewów. Znowu swó j wo l -
ny czas poświęcają swojemu miastu. 

W t ym roku, w ramach właśnie 
czynu społecznego warszawiaków, 
dobiega końca pierwszy etap zago-
spodarowania Pola Mokotowskiego. 
Na 48 hektarach zasadzono dotąd 
blisko 5 tys. drzew i krzewów, w y -
budowano 2,5-kilometrową promena-
dę, 10 km alejek, oświetlanych o 
zmroku 800 lampami. Dumni są 
warszawiacy z ozdoby tego pięknego 
dziś parku — dwóch stawów, połą-
czonych pięciostopniową kaskadą, 
bliźniaczych kawiarenek „ B o l e k " i 
„Lo l ek " , szaszłykami, pi ja lni wód 
mineralnych, kwiaciarni. 

A przecież do jesieni 1972 roku 

go króla polskiego, którą w y d a ł następnie 
pt. „Stanislas Auguste Pon ia towsk i et 
l 'Europe des Lumiè r es " . 

P o zakończeniu w o j n y z a j m o w a ł stano-
w isko ma î t re de conférences a następnie 
pro fesora na Wydz i a l e L i t e ra tury Un i -
wersyte tu w Strasburgu. W 1952 roku 
powierzono pro f esorow i Fabre katedrę hi-
storii l i teratury f rancusk ie j X V I I I w i eku 
na Sorbonie. Na emery turę przeszedł w 
1969 roku, ale nie zaprzestał działalności 
naukowe j i społecznej. 

Od 1961 r. pro f . Jean Fabr by ł w i c e -
przewodniczącym Instytutu Nauk Sło-
wiańskich oraz przewodniczącym Sociét= 
Française d'Etudes du X V I I I - ' è m e siècle. 

W i e l e w i ę z ó w łączyło profesora Fabre 

ten ogromny 70-hektarowy teren 
straszył brzydotą, zaniedbaniem i w 
żaden sposób nie przypominał dzi-
siejszego parku. Ty lko w ubiegłym 
roku do czynu społecznego w tej 
części Warszawy stanęło 3,5 tysiąca 
warszawiaków. Obecnie, w e wrze-
śniu, w sumie zamierza tu pracować 
około 10 tysięcy osób, by wzbogacić 
park o dalsze 4,5 ha zieleni i 2,5 tys. 
metrów kwadratowych dróg. 

A l e nie ty lko tam pracują obecnie 
warszawiacy. Praca społeczna w ra-
mach „Warszawskiego Września" 
koncentruje się nadal na Wisłostra-
dzie i w Łazienkach Północnych. 
P r z y budowie północnego odcinka 
Wisłostrady oraz Bulwaru Nadw i -
ślańskiego warszawiacy wykonują 
proste roboty ziemne, instalacje ka-
nalizacyjne, telefoniczne, energetycz-
ne oraz ogrodnicze. Natomiast przy 
budowie parku Łazienki Północne 
mieszkańcy stolicy zamierzają w czy-
nie społecznym założyć zieleńce na 
0,8 ha i wykonać roboty drogowe na 
odcinku 1,2 tys. metrów kwadrato-
wych. 

Poza tym, jak zwyk l e w e wrze-
śniu, warszawiacy porządkować bę-
dą własne osiedla, skwerki, parki w 
swo j e j dzielnicy — łącznie w około 
80 punktach miasta. 

Warszawa wzbogaci się na skutek 
te j społecznej pracy mieszkańców 
stolicy o około 70 hektarów zieleń-
ców, ponad 8 tysięcy drzew i krze-
wów, 1,5 km nowych ulic, 7 tysięcy 
met rów kwadratowych parkingów, 
3 boiska sportowe. 

Łącznie około 350 tysięcy miesz-
kańców stolicy przy łoży się własną 
pracą do tego, by Warszawa stała 
się jeszcze piękniejsza. Taki już od 
dawna jest co roku „Warszawski 
Wrzes ień" . 

URSZULA KOZIEROWSKA 

z Po lską. Od dwudziestu z górą lat był 
cz łonkiem prezyd ium Stowarzyszenia 
„F rance -Po l o gne " , a w listopadzie 1974 
roku został prezesem hono rowym te j or-
ganizac j i . Na ko l okw ium zorgan i zowanym 
wiosną tego roku w U N E S C O staraniem 
„F rance -Po l o gne " pro fesor Fabre w y g ł o -
sił r e f e ra t na temat stosunków kultural -
nych i naukowych polsko- francuskich. 
Od 1963 roku przewodn iczy ł Francuskie-
mu K o m i t e t o w i Un iwersy teck i emu do 
Współpracy Ku l tu ra lne j z Polską. 

P ro f . Fabre mia ł w i e l e odznaczeń f r an -
cuskich i polskich, przede wszys tk im 
Cro ix de Guer re i K r z y ż Komandorsk i 
Orderu Polonia Restituta. Un iwersy te t 
Poznański nadał mu tytuł doktora hono-
ris causa, a Polska Akademia Nauk t y -
tuł członka zagranicznego. 

W osobie Zmar ł ego świat nauki traci 
zasłużonego badacza, a Franc ja i Polska 
cz łowieka, k tóry d la obu k r a j ó w i dla 
ich zbliżenia bardzo w i e l e zdziałał. 

Pan i Made le ine Fabre , w d o w i e po zma-
r ł ym pro fesorze , dzieciom i ca łe j Rodz i -
nie „ T ygodn ik Po l sk i " składa szczere w y -
razy współczucia. 

ZMARŁ 
PROFESOR! «JEAN FABRE 



Jedna ze scen sztuki „Pasja II" w wykonaniu studenckiego „Teatru 77" w Łodzi (Fot. Irena Jarosińska) 
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szym w skali św ia towe j , k tóry brał w te j 
prezentac j i sztuki teatra lne j udział w i ę -
ce j niż jeden raz. R y z y k o wys taw ien ia 
dwóch, zdawałoby się, t y lko dla Po laka 
czyte lnych sztuk: „ N o c y l i s t opadowe j " i 
„Dz i adów" , zostało wynagrodzone tak imi 
opiniami, jak „...grupa Teat ru Starego 
jest na jbardz i e j interesująca z obcych ze -
społów, jak ie L o n d y n dotychczas og ląda ł " 
( „Sundey T imes " ) . 

O tym, że dobra sztuka nie zna granic, 
bar ier myś l owych czy j ę z y k o w y c h św iad -
czy również recenz ja be lgradzk iego dz ien-
nika „Po l i t i ka -Express " zamieszczona z 
okaz j i udziału Teat ru Starego z K r a k o w a 
w Fes t iwa lu w Be lgradz ie w ub. roku. W 
recenz j i za ty tu łowane j „Po lska na cały 
g łos " napisano, ż e przedstawione przez ze-
spół Teat ru Starego „ W y z w o l e n i e " —- „ta 
na wskroś polska sztuka", dz ięki znako-
m i t e j reżyser i i i g rze zespołu stała się 
zrozumiała dla całe j w idown i . 

Z laurami powróc i ł y również : teatr 
„Cr i co t 2" i teatr „Studio" . Ten p i e rwszy 
zal iczono do na j c i ekawszych wyda r z eń 
artystycznych irańskiego M i ędzynarodo -
w e g o Fes t iwa lu Sztuki, ten drugi w ciągu 
dwumies ięcznego tournée po Stanach 
Z jednoczonych i Meksyku zebrał w i e l e 
pochlebnych recenz j i za wys taw i en i e „ R e -
p l i k i " J. Sza jny , p r z ywożąc zaproszenie 
za ocean na rok przyszły. 

Znakomi t ym i ambasadorami po lskie j 
sztuki są również kompozy to r zy i zespoły 
muzyczne. Z p r awykonań zagranicznych 
polskich u t w o r ó w należy przede wszys t -
k im odnotować wykonan i e „Magn i f i c a t " 
K r zys z t o f a Pendereck iego w Salzburgu. 

Do po lsk ie j muzyk i współczesnej po ba le-
tach Johna Cheswortha: „ H " do muzyk i 
Pendereck iego i „Pour accord ing" do „ M u -
zyki na smyczk i " Grażyny Bacewicz , 
sięgnął ponownie słynny londyński Bal let 
Ramber t . Ź ród ł em inspiracj i j edne j z 
ostatnich premier choreograf icznych ze -
społu — baletu „Eskars" stały się dwa 
u twory polskich kompozy to rów : „ P o l y c h -
r o m i e " Zygmunta Krauzego i „ I m p r o v i -
satione sonorist iques" Wito lda Szalonka. 

W i e l e polskich zespołów koncertowało 
za granicą w ubieg łym sezonie, a wśród 
nich na j l epszy zespół symfoniczny — 
W i e l ka Orkiestra Symfoniczna Po lsk iego 
Radia i T e l e w i z j i z Ka towic . W ciągu 55 
dni muzycy ze Śląska dali na terenie ca-
łych Stanów Z jednoczonych 45 koncer tów. 

Z powodzen iem również w m i j a j ą c y m 
sezonie koncertowały za granicą: Ork i e -
stra Kamera lna z Poznania — w R F N , 
zaproszona na trzy koncerty w sezonie 
1975/76, i K w a r t e t Wi l i anowsk i w Danii . Z 
polskich zespołów jaz zowych duży aplauz 
zdobyła sobie „Grupa S.B.B.". 

W dziedzinie plastyki swą s ławę ugrun-
towuje polski plakat. Jego w y s t a w y w 
Wiedn iu i Pa r y żu spotkały się z dużym 
za interesowaniem i wysoką oceną k r y -
tyki Wspólną cechą łączącą k i lka ge -
nerac j i polskich artystów jest unikanie 
tak często spotykanej , pomnie j s za jące j 
wartość artystyczną, dosłowności — pisał 
parysk i recenzent. — Nie znaczy to oczy-
wiście , że plakaty te nie p r z emawia ją , 
j ednakże czynią to za pomocą symbol i , 
meta for , g łębokiego ładunku inte lektual-
nego i emocjonalnego, zawartego w z w i ę -
z łe j formie. . , " . 

Jednym z w iększych zamierzeń organi -
zacy jnych ubiegłego sezonu była wys tawa 

w Tok i o pn. „Skarby sztuki po lsk ie j " . 
Zgromadzono na n ie j ponad 200 dzieł — 
od Bacc iare l lego po Taranczewskiego . P r ó -
bą ukazania na jbardz i e j charakterystycz-
nych tendencj i współczesnego malars twa 
była w y s t a w a zorganizowana w Rzymie . 
Dużym powodzen i em cieszyła się w Mos -
k w i e w y s t a w a gra f ik i , rzeźby, malars twa 
i plakatu k r a j ó w socjal istycznych, zorga-
nizowana z okaz j i 30 rocznicy zwyc i ęs twa 
nad faszyzmem. W t ym ekspozyc ja po l -
ska, na którą z łoży ły się m.in. prace Bro -
nisława L inkego , Gustawa Żemły , Janu-
sza Kaczmarsk iego , Ra fa ła Pomorsk iego , 
Andr ze j a Strumił ły . 

W f i lm i e s ławy Polsce przyczyni ła „ Z i e -
mia obiecana", za którą reżyser W a j d a 
zdobył jedną z trzech równorzędnych 
p ierwszych nagród na I X Fest iwa lu w 
Moskwie . Rozg łosem cieszy się f i l m „Dz i e -
je g r zechu" Wa le r i ana Borowczyka . 

W l i teraturze, rzecz nieco upraszczając, 
n a j w i ę k s z y m powodzen iem na Zachodz ie 
cieszy się twórczość Stanis ława Ignacego 
Wi tk i ew icza . W ie lką demonstrac ją po -
czytności l i teratury po lsk ie j w Z S R R b y -
ła zorganizowana tam w kwietn iu w y -
stawa „Po lska książka" . Dz ięk i n ie j moż -
na było się dowiedz ieć , że z pisarzy ż y -
jących współcześnie na jpopularnie js i są: 
Jarosław Iwaszk i ew i c z i Stanis ław L e m . 

Podane tutaj p r zyk łady ostatnich os iąg-
nięć kul tury po lskie j nie pretendują, 
rzecz jasna, do stworzenia syntezy aktual -
ne j obecności po lsk ie j sztuki za granicą. 
Sygna l i zu ją za ledwie c iekawsze f ak ty , 
które bądź spotkały się z oddźw ięk i em 
wśród z n a w c ó w i mi łośn ików sztuki, bądź 
miały w iększe znaczenie i n f o rmacy jne i 
popularyzatorskie . 

HALINA SZYPULSKA 



UROCZYSTOŚCI 
W 
LOUVIERES-EN-AUGE 

Podobnie j ak w Langanner i e -Urv i l l e , tak i w Louv i è res - en -
A u g e o d b y w a j ą się uroczystości, upamiętn ia jące w ie lką batal ię 
o Normand ię , w k tó re j wa l c zy ła 1 Po lska D y w i z j a Pancerna. 

Tegoroczne obchody zw iązane z 31 rocznicą zakończenia wa lk i 
w t ym reg ionie zg rupowa ły w i e lu uczestników. Do Louv i è r e s - en -
A u g e z jechało w i e lu przedstawic ie l i w ładz za równo z pobl iskiego 
Thrun, j ak i z Fa la ise o raz Caen, stolicy departamentu. P r zyby l i 
też l icznie reprezentanci przedstawic ie ls tw dyp lomatycznych. 
W imieniu w ładz polskich pr zy j echa ł attaché w o j s k o w y przy 

Ambasadzie P R L w Paryżu, ppłk Marce l i Chudziński oraz konsul 
p Stanisław Wiśniewski . N i e zabrakło, rzecz jasna i delegacji 
b kombatantów, a wśród nich de legac j i Ko ł a by łych Żołnierzy 
l ' D y w i z j i Pancerne j z Pot igny , z prezesem koła p. Barylakiem 
oraz sekretarzem p. Mazurem. 

Mówiąc o uroczystościach w Louv i è r e s - en -Auge trzeba przede 
wszystkim wspomnieć o j e j organizatorze, k tó rym jest proboszcz 
Edmund Jastrzębski. T o dz ięk i j ego pamięc i i zdolnościom orga-
nizatorskim ta mała w ieś co roku w sierpniu przeżywa wielkie 
chwile, przypominające dni wy zwo l en i a Louv i è r es przez polskich 
żołnierzy w 1944 raku, spod ja rzma hi t lerowskiego. 

Ks iądz Jastrzębski mieszka i działa w Louv i è res od 26 lat. 
Mieszka ze swo ją matką, p. Zo f i ą Jastrzębską, która już blisko 
53 lata mieszka w e Francj i . M i m o że syn, niestety, nie miał oka-
z j i nauczyć się dobrze j ę zyka polskiego, gdyż w szkole i na stu-
diach by ł poza domem, to nie oznacza, iż nie myśl i o sprawach 
polskich. 

— Jakże może być inaczej — m ó w i jednak po polsku — prze-
cież jestem Po lak iem. M a m dw i e o j c zy zny i o t ym stale pamię-
tam — dodaje po francusku. ( L ) 

POLONIJNI 
PIŁKARZE 
i TRENERZY 

Rozpoczął się n o w y sezon 
pi łkarski i futbol iści zaczęl i 
go r l iw i e trenować. N i e od 
rzeczy w i ę c będzie p r z y p o m -
nieć, że Po lonia dostarcza 
p i łkarstwu f rancusk iemu nie 
t y lko uzdolnionych graczy, 
ale i świe tnych t renerów, 
zwłaszcza na terenie n a j -
w iększgo skupiska w y c h o d ź -
czego, j ak im jest północne 
zagłębie w ę g l o w e . T r ene rem 
„Rac ing Club de L e n s " na 
przykład, k tóry omalże nie 
zdobył w czerwcu br. Pucha-

ru Franc j i , jest od 13 już 
lat A rno l d Sowiński , dawny 
gracz tegoż klubu i by ły gó r -
n ik do łowy . W miasteczku 
Noeux- l es -Mines , w którego 
barwach wys t ępu ją m.in. Da-
niel F lak , Owczarczak , Pań-
czak, P a w l a k , Sowińsk i i 
Tomczak , wy rab i a w p i łka-
rzach sprawność — i to od 
w i e lu już lat — Zygmunt 
F lak. W Béthune t rening iem 
młodych pi łkarzy tamte jsze-
go Zw ią zku Spor towego K o -
l e j a r zy k ierują pp. Rata jczak 
i Nowak , a w l e żącym nie 
opodal Béthune miasteczku 
Chocques, gdz ie k lub pi łk i 
nożnej zaangażował ostatnio 
poznaniaka Solarskiego, fu t -
bo l is tów trenuje Ra jmund 
Pop ie la . 

ZESPÓŁ 
KATOWICE 
W BERRY 

Z i n i c j a t y w y gospodarzy r e -
gionu Be r r y przyby ła grupa 
studentów katowick ich z w y -
stępami tańców i pieśni ślą-
skich. Koncer t y odbywa ły się 
w ma lown ic ze j scenerii z am-
ku w L e Pon t Chret ien, gdz ie 
polski zespół gości ł zresztą 
przez cały czas swego pobytu. 

W sumie dano 12 koncer -
tów, w k tórych uczestniczyło 
ponad 5 tysięcy w id zów . P o 
wys tępach następowały spot-
kania i w ie logodz inne r o zmo -
w y , świadczące, że t r a d y c y j -
na p r zy j a źń wzbogaca się o co-
raz to nowe współczesne t re -
ści. Większość osób, p ragną-
cyteh porozmawiać z cz łonka-
mi zespołu, rekrutowała się 
g ł ówn ie spośród tych, którzy 
czują się zw iązan i z Po lską 
w i ę z a m i k rw i , zna jomośc ią 
j ę z yka lub po prostu ludzi, 
k tórzy Po l skę zwiedz i l i . A l e i 
sama piosenka czy taniec 
równ ie ż stały się dobrą oka -
z ją do nawiązania bl iskiego 
kontaktu. Cz łonkowie m i e j -
scowego zespołu tańca i p ieś-

ni tak się zbratal i z po lsk im 
zespołem, że postanowi l i ich 
nauczyć f rancuskich u two rów 
ludowych z re jonu Berry , 
prosząc jednocześnie o pomoc 
ze strony P o l a k ó w przy opa-
nowaniu polskich tańców. O -
czywiśc ie na rea l i zac ję takie j 
p ropozyc j i nie trzeba było 
długo czekać, b o w i e m zespół 
polski, a przede wszys tk im 
jego choreograf p. Józef Z i e -
l ina, nie szczędził wo lnych 
chwi l , by nauczyć f rancu-
skich pr zy jac i ó ł śląskich pio-
senek i tańców. 

M i e j s cowa ludność serdecz-
nie gościła u siebie polskich 
studentów. M e r miasteczka 
L e Pon t Chret ien pode jmowa ł 
Studencki Zespół „ K a t o w i c e " 
w pe łnym składzie, k ie l isz-
k i em szampana w siedzibie 
merostwa. 

P o zakończeniu wys t ępów 
gospodarze umoż l iw i l i jeszcze 
cz łonkom polskiego zespołu 
poznanie reg ionu Berry , a 
przede wszys tk im mie j s cowo-
ści Nohant, gdz ie przed w i e -
lu laty p. George Sand gości-
ła Chopina. Dopełn ieniem 
wrażeń było zwiedzen ie zam-
k ó w nad Loarą , no i w końcu 
Paryża . 

Po lscy studenci opuścili 
F ranc j ę pe łn i w ra ż eń z na-
dzie ją, że następne spotkanie 
odbędz ie się t ym razem już 
na Śląsku, dokąd obiecal i w 
przysz łym roku przy jechać 
f rancuscy przy jac ie le . (1) 

WIEŚCI 
Z 
PONT-A-MOUSSON 

Folklorystyczny zespół 
młodz ieżowy „ K a l i n a " z 
Pont-à-Mousson odnosi 
ciągłe sukcesy. Podobnie , 
jak w poprzednich latach, 
również i obecnie zespół 
bierze udział w l icznych 
imprezach francuskich, sze-
rząc znajomość po lskie j 
sztuki ludowe j w różnych 
dzielnicach Francj i . 

N iedawno , .Ka l ina" w y -
stąpiła na święcie, zorga-
n izowanym przez centralę 
termiczną w Pon t -à -Mous -
son, ubarwia jąc program 
tej uroczystości po lsk imi 
pieśniami i tańcami. O -
prócz polskiego zespołu 
„Ka l i na " przyby ł na to 
święto równ ież zespół be l -
g i jski „Les G i l l es " z B in -
ches. O udziale w święc ie 
obu grup pisała z uzna-
niem prasa francuska, za-
mieszczając zdjęcia z w y -
stępów. G łośnym echem w 
prasie m ie j s cowe j odbiła 
się również def i lada, zo r -
ganizowana pod hasłem 
„Sport Mussipontain" . B i o -
rący udział w pochodzie ze -
spół „ K a l i n a " zwraca ł u w a g ę 
swymi p i ęknymi stro jami. 

W Pont -à-Mousson pro -
jektowana jest w i e l ka w y -

stawa sztuki polskiej , któ-
ra o twarta zostanie W 
salach opactwa Premon-
trés. Dyrektor tego znane-
go ośrodka artystycznego, 
p. Mor izot , został zapro-
szony wra z z żoną przez 
polskie przedsiębiorstwo 
„Cepe l i a " do Poznania i 
Ł o w i c z a celem ustalenia 
szczegółów, związanych z 
organizac ją wys tawy . W 
podróży tej bierze udział 
równ ież k ierowniczka ze-
społu „Ka l i na " , p. Patry-
cja Wszędobył . 

Ostatnią wreszcie cieka-
wostką z Pont-à-Mousson 
jest w iadomość o założe-
niu w t ym mieście klubu 
właścic ie l i kucyków. Jazda 
na kucykach stanowi a-
t rakc j ę przede wszystkim 
dla młodz ieży , ale starsi 
też okazują ż y w e zaintere-
sowanie kucykami . Zało-
życ ie lami klubu są pp. L e -
mańscy. P. Lemańska jez-
dzi często po drogach w 
te j okol icy wózk iem, za-
przężonym w kucyki, a na 
ulicach Pont-à-Mousson 
budzi p rawdz iwą sensację 
s w y m zaprzęgiem. Auto -
mobi l iści zwyk l e ustępują 
mu miejsce. 

Założycielka klubu właścicieli kucyków, p. Lemańska, wje-
żdża swoim miniaturowym powozem do Pont-à-Mousson 
MIIIII • I •! . — 



DUŻE BRAWA 
DLA 
KRYSI SEWERYN 

O Krys i Seweryn z Grasse, wnuczce sekre-
tarza generalnego Związku Bractw Kurko -
wych w e Francj i , p. Witolda-Edmunda No-
waką z Bi l ly -Mont igny (Pas-de-Calais) pisa-
l iśmy już przed czterema laty. Wtedy to bo-
w i em Krys ia stawiała pierwsze kroki w 
szkole francuskiej, a już umiała pisać do 
swego dziadka krótkie, wzruszające listy po 
polsku. 

Od tego zresztą czasu Krys ia Seweryn 
mieszka wraz z rodzicami i małym bracisz-
kiem Fredziem na południu Francj i — w 
Grasse. Mimo że tàm nie ma środowiska pol-
skiego, matka Krys i — p. Bożena Seweryn, 
córka p. Nowaka z Bi l ly-Montigny, uczy cór-
kę nadal języka polskiego i dziś Krys ia na-
pisała po polsku do redakcj i bardzo miły 
list. Pisze w nim: 

„Przy jechałam na wakacje do dziadzi i 
babci do Bi l ly-Mont igny z mamą, tatą i bra-
ciszkiem Fredziem. Jest to dla mnie dużym 
przeżyciem. Zawsze tęsknię za dziadzią i 
czekam tej chwili, gdy są wakacje , aby móc 
pojechać do dziadzi i baboi do B i l l y -Mon-
tigny. 

Zawsze dziadzia ze mną czyta po polsku i 
opowiada o K ra ju rodzinhym. Ty lko szkoda, 
że tak daleko mieszkam od dziadzi. 

Na drugi rok rodzice "obiecali, że pojedzie-
my do Polski. Będę znów widzieć bociany, 
bo u nas na południu Francj i ich nie ma. 
Już teraz się cieszę, że zobaczę znów K r z y -

win, miasto, gdzie się mó j dziadzia urodził, 
bo mnie się tam najwięce j podoba...". 

Trudno nie wzruszyć się tak ładnie po 
polsku napisanym listem jedenastoletniej 
Krys i Seweryn. 

Poza szkołą francuską, do> której uczęszcza 
Krysia w Grasse i nauką języka polskiego, 
uczy się ona również gry na pianinie. Na 
tegorocznym konkursie gry fortepianowej 
im. Madeleine de Valmalète w Cannes K r y -
sia Seweryn otrzymała dyplom z wyróżnie-
niem (1-ère mention). 

Duże brawa więc dla Krys i Seweryn i za 
naukę języka polskiego, i gry for tepianowej ! 
Czekamy na j e j listy i dalsze wiadomości 
o postępach w nauce. 

POLSKIE 
WYCINANKI 
ZDOBYŁY 
POPULARNOŚĆ 

W POŁNOCNEJ FRANCJI 

Ki lka lat temu niestrudzony szerzyciel 
przyjaźni polsko-francuskiej i uzdolniony l i -
teracko i artystycznie działacz kulturalny z 
Houdain (Pas-de-Calais) — Ignacy Flaczyń-
ski, zaczął przeszczepiać polskie wyc inan-
karstwo na grunt francuski. Jego wycinan-
karska pasja udzieliła się wielu Polakom, 
a także i Francuzom. Jedną z osób, które 
p. Flaczyński wdroży ł wówczas w arkana 
techniki wycinankarskiej , był jego bliski 
sąsiad Jan Kalisiak. 

Niedawno pisaliśmy w „Tygodniku" o w y -
cinankach p. Kalisiaka. Dziś miło nam do-
nieść czytelnikom, że twórczość tego polo-
ni jnego wycinankarza podbiła grupę mło-
dych poetów działających w Bruay-en-Ar -
tois i publikujących tam pismo zatytułowa-
ne „Horizons 21". Ostatnio owa grupa poe-
tycka wydała specjalny numer „Horizons 
21", którego całą pierwszą połowę za jmują 
reprodukcje wycinanek p. Kalisiaka. Drugą 
zaś część pisma poświęcili poeci z Bruay 
Edwardowi Gasowskiemu, mieszkającemu 
podobnie jak p. Ignacy Flaczyński i Jan K a -
lisiak, w Houdain. Gasowski jest z zawodu 
górnikiem, ale uwagę zwrócił na siebie dzię-
ki swym pracom malarskim i graf icznym. 
Reprodukowane w „Horizons 21" rysunki 
Gasowskiego — rysunki wykonane piórkiem • 
i odnoszące się tematycznie do pracy gór-
nika — tchną naturalnością i prostotą. W a r -
to dodać, że i w skład samej grupy poetyc-
kiej, która postanowiła przyczynić się do 
spopularyzowania prac Jana Kalisiaka i 
Edwarda Gasowskiego>, wchodzi Marie K u -
biak i Gérard Ratyński, oboje pochodzenia 
polskiego. 

N ie od rzeczy będzie również wspomnieć, 
iż przeniesiona przez p. Ignacego Fla-
czyńskiego pod hałdy Nordu polska sztuka 
wycinankarska przyję ła się tam tak dobrze, 
iż w jednej ze szkół średnich Bruay-en-Ar -
tois — C.E.S. Rostand — uczniowie przez 
znaczną część minionego roku szkolnego za-
prawial i się na lekcjach zajęć praktycznych 
do wycinankarstwa. I to pod kierunkiem 
pani Hérenguel — nauczycielki, która — jak 
świadczy zresztą o tym j e j nazwisko — by-
najmnie j nie wywodz i się z polskiej rodziny. 

NOWY 
NUMER 
CZASOPISMA 

»FRANCE-P0L0GNE« 

Ukazał się w sprzedaży nowy 
numer czasopisma „France-Po lo-
gne, Peuples A m i s " (nr 186, lato 
1975). 

Dużą część numeru za jmują 
materiały na temat pobytu w 
Polsce prezydenta Republiki 
Francuskiej p. Va léry Giscard 
d'Estaing. Reportaż w formie 
dziennika z podróży prezydenta 
opracowała p. Wanda Nowakow-
ska, korespondentka warszaw-
ska pisma „France-Pologne" . Re -
portaż jest bogato i lustrowany 
zdjęciami Jana Morka. Zamiesz-
czony został również w numerze 
pełny tekst „Deklaracj i na te-
mat zasad i środków współpracy 
kulturalnej i naukowej oraz in-
formac j i i stosunków ludzkich 
pomiędzy Francją a Polską", 
podpisanej przy okaz j i w i zy ty 
prezydenta Giscard d'Estaing w 
Polsce. 

Drugim wydarzeniem, na któ-
re „France-Pologne" zwróciło 
szczególną uwagę, jest kolok-
wium francusko-polskie, zorgani-
zowane w UNESCO. Pamiętano 
również o w ie lk im kiermaszu 
francusko-polskim w Domu Ra-
dia i Te l ew i z j i w Paryżu oraz 
o uroczystości wmurowania ka-
mienia węgielnego przez prezy-
denta Va léry Giscard d'Estaing 
pod pomnik ku czci Polaków, 
którzy oddali życie w walce za 
wolność Francj i . 

Drugą część numeru poświę-
cono Polsce. C i ekawym przy-
pomnieniem historycznym jest 
artykuł o przebiciu tzw. Wału 
Pomorskiego, zamieszczony w 
30-lecie tego słynnego boju. Cie-
kawe i użyteczne są informacje 
o nowo wprowadzonym podziale 
administracyjnym Polski wraz z 
mapką 49 nowych wo jewódz tw. 
Krótk ie wiadomości z Polski, 
omówienie polskich f i lmów, któ-
re obejrzeć można w Paryżu 
oraz in formacje o pracy Stowa-
rzyszenia „France-Po logne" do-
pełniają numer. 

WĘDRÓWKA 
PO 
MAROKU 

Dwa lata temu dwóch młodych 
mieszkańców departamentu Pas -
de-Calais — Norbert Bojek z 
Wingles, który pracuje obecnie 
jako technik na lotnisku w Orly 
i jego studiujący geograf ię f ran-
cuski kolega José Lelong z 
Chocques — odbyło wycieczkę 
do Maroka. K r a j ten tak im 
przypadł do gustu, że postano-
wi l i odwiedzić go jeszcze raz i 
przemierzyć g o w celach badaw-
czych. W ciągu podróży po M a -
roku, dokąd wyruszyl i w sierp-
niu br., przebędą w sumie trasę 
długości dwunastu tysięcy ki lo-
metrów. 



I i paletą 

Towarzystwo Łączności z P o l o n i ą 
Z a g r a n i c z n ą „ P o l o n i a " 

już po r a z d rug i 
w r a z ze Z w i ą z k i e m 

Po lsk ich Artystów P las tyków 
zo r gan i zowa ł o 

Międzynarodowy P l e n e r Ma l a r sk i . 
P ierwszy m i a ł miejsce w Żninie. 

W tym r o k u O k r ę g Bydgosk i Z P A P 
zapros i ł p lastyków 

do Tuchol i — u r o k l i w e g o miasteczka , 
stolicy B o r ó w Tucholskich. 

Jeżeli ktoś sądzi, że praca 
malarza w plenerze oznacza 
malowanie poza pracownią 
malarską, na powietrzu w 
warunkach ułatwiających 
wierniejsze odtworzenie kraj-
obrazu, to się myli. Kilka lat 
temu w Samostrzelu odbył 
się nawet plener malarski, na 
którym żaden z uczestników 
nie miał pędzla w ręce — 
podczas pleneru prowadzone 
były jedynie dyskusje. Ns 34 
osoby przebywające na ple-
nerze w Tucholi tylko nieli-
czna grupka wędrowała po 
lasach i łąkach z kompletem 
farb i sztalugami. Co zatem 
robiła większość plenerowych 
gości? Chodziło najwyżej ze 
szkicownikiem. Za dnia opa-
lała się nad jeziorem, wieczo-
rem dyskutowała nad rolą 

malarstwa i oglądała slajdy 
własnych prac lub prac ko-
legów. Mimo to każdy z u-
czestników pleneru miał u-
kończonych po kilka obra-
zów. Kiedy więc pracowali? 
Nocami. Wtedy była cisza, nic 
artystów nie rozpraszało, mo-
gli się maksymalnie skoncen-
trować. 

— Z plenerem malarskim 
to nie jest tak, jak się wszyst-
kim na co dzień wydaje — 
tłumaczy Ryszard Drong z 
Czechosłowacji. — Plener to 
jest przede wszystkim na-
strój i odpowiednia atmosfe-
ra do twórczej pracy. Mnie 
na przykład bardzo potrzebni 
są ludzie, z którymi mogę 
podyskutować o malarstwie, 
podzielić się spostrzeżeniami, 
wyjaśnić nurtujące mnie pro-
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nych. To oni pomaga l i nam 
wie lokrotn ie wyb rnąć z trud-
nego problemu, jeśl i chodzi 
o stosowanie światła, r odza j 
farb. By l i doradcami, nie 
przestając być naszymi ko l e -
gami. 

Z porad doświadczonych 
artystów p las tyków korzystał 
również Zygmunt K o w a l s k i z 
Argentyny . P lastycy , og ląda-
jąc jego prace, pow iada ją , że 
podczas pobytu na p lenerze 
zrobił kolosalne postępy. 

— P r zy j e cha ł em do Tucho-
li nie po to, aby marnować 
czas — powiedz ia ł . — W pe ł -
ni starałem się wykorzys tać 
te 20 dni. P o zakończeniu p l e -
neru w Tuchol i jadę jeszcze 
w Bieszczady popracować. 
Bardzo zadowo lony jestem z 
pobytu w K r a j u . Zaczą łem 
malować Bory Tucholskie, bo 
nigdzie na świecie nie ma ta-
kich lasów. Myś lę , że n ie uda 
mi się skończyć moich p łó-
cien w Polsce. W r ó c ę do nich 
dopiero w Argentyn i e . Będę 
sobie przypomina ł polski k r a j -
obraz. 

I le osób skorzystało z p le -
neru w Tuchol i , ty le i n d y w i -
dualności i szkół można było 
spotkać. P łó tna reprezentowa-
ły w ięc na j różnie jsze kierunki 
sztuki. Swadczy ła o tym n a j -
dobitnie j wys tawa , jaką m a -
larze zorganizowal i na zakoń-
czenie pleneru dla mieszkań-
ców miasteczka. Tucho lanom 
podobała się ekspozyc ja . P r z y -
zwycza i l i się do malarzy w 
swo im mieście i nawet co 
śmielsze obrazy ich już nie 
szokowały. 

— W Tuchol i już po raz 
drugi odbywa się plener m a -
larski — m ó w i komisarz M i ę -
dzynarodowego P leneru M a -
larskiego, Har ry Byrger . — W 
ubieg łym roku gościl i tu ty lko 
plastycy z Okręgu Bydgo -
skiego Z P A P . Obecnie na 
plenerze w Tuchol i p r zeby -
wa l i artyści z całego K r a j u , 
a także malarze z k i lku ośrod-
k ó w poloni jnych. P l ener w 
Tuchol i zostanie imprezą c y -
kliczną, choć trudno mi jesz-
cze powiedz ieć przez i le lat 
z rzędu będz ie się odbywać . 
Na przykład w ie lo l e tn i plener 
rzeźbiarski w Biskupinie już 
został zamknięty . M.in. d late-
go, że rzeźb tam wykonanych 
stanęło na Szlaku P i a s t ow -
skim wystarcza jąco dużo. 
Zw iązek Po lsk ich A r t y s t ów 
P las t yków co roku organizuje 
na terenie w o j e w ó d z t w a byd -
goskiego k i lka p l ene rów r zeź -
biarskich lub malarskich dla 
ar tystów z K r a j u i z zagran i -
cy. Ar tyśc i chętnie tu pracują. 
Sama Tuchola, łąki, lasy, 
wsie, uroczysko zwane „ P i e -
k i e łk i em" — są to mie jsca o -
gromnie ma lown ic ze w popu-
la rnym tego słowa znaczeniu. 
Lecz na jważn ie jsze jest bo-
gactwo i różnorodność tych 
kra jobrazów. N i e narzucają 
one n ikomu s w o j e j specyf ik i , 
j edyn ie inspirują. Inspirac ja 
— tego właśnie w plenerze 
zawsze szukamy. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: 
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Serial o Polonii 
w Chicago 

Uruchomiona n iedawno 
katol icka sieć t e l ew i zy jna 
w Chicago j ako jeden z 
pierwszych p r o g r a m ó w za-
prezentuje serial pt. „ M y 
Po land, a proud ancestry" . 
Ser ia l ten przedstawi p ro -
b lemy, kulturę, życ ie co-
dzienne ki lkusettys ięcznej 
Po lon i i zamieszkujące j m e -
tropol ię chicagowską. 

Hamilton 
Mult icultural 

Centre 
W Hami l ton, w K a n a -

dzie, od paru lat istnie je 
i dz iała „Hami l t on Mu l t i -
cultural Centre " , g rupujący 
przedstawic ie l i 44 grup na -
rodowych , a wśród nich 
przedstawic ie l i m i e j s c owe j 
15-tysięcznej Po loni i . 

W ramach H.M.C. p o w -
stało „Resource Cent re " 
gromadzące mater ia ły in -
f o r m a c y j n e o kulturze grup 
etnicznych. M a ono umoż-
l iw i ć przedstawien ie ku l -
tury danego kra ju innym 
grupom na rodowym, rdzen-
n y m K a n a d y j c z y k o m , m ł o -
dzieży oraz umoż l iw ić do-
kładnie jsze poznanie w ł a s -
ne j kultury urodzonym w 
Kanadz i e po tomkom emi -
grantów, w t ym po tomkom 
emig ran tów polskich. 

Wystawa prac 
Henryka Nitry 

W Czesk im Cieszynie 
zorgan izowana została w y -
stawa prac wyb i tnego m a -
larza i rzeźbiarza, zmar ł e -
go przed dwudziestu laty 
—- H e n r y k a N i t r y . B y ł on 
nie ty lko znakomi tym ar -
tystą, p r z eds taw ia j ącym na 
swych obrazach świat pra -
cy gó rn ików, hutników, 
drobnych rzemieś ln ików, 
ale także popularyzatorem 
sztuki, dz ia łaczem społecz-
n y m i n a r o d o w y m oraz o r -
ganizatorem amatorskiego 
ruchu plastycznego na Ś lą -
sku Cieszyńskim. 

S w o j e prace wys t aw i a ł 
zarówno w Polsce, jak i w 
Czechosłowacj i , brał także 
udział w ekspozyc j i prac 
p las tyków z różnych o -
środków po lon i jnych, k tó-
ra zorganizowana została 
przed I I w o j n ą świa tową 
w Chicago. 

Uczestnicy Pleneru Malarskiego w Tucholi mogli poszczycić się 
sporym dorobkiem prac stworzonych w czasie trwania imprezy 
3 
Zygmunt Kowalski z Argentyny wędrował z paletą po Borach 
4 
Koniec zachodu słońca, Izabella Marek wraca do swojej pracowni 

blemy, niekoniecznie ze s f e -
ry sztuki. Ta natura wko ł o 
nas pomaga nam w pracy, in-
spiruje. Lecz naszym obo-
w ią zk i em i zadaniem jest ją 
przemyśleć , przetransponować, 
a późnie j namalować. Lecz 
n igdy odzwierc ied lać . 

Wśród gości zagranicznych 
znalazła się także Izabel la 
Mar ek z Paryża . 

— P racu j ę w Tucho l i nad 
dwoma obrazami — p o w i e -
działa. — Jest to zachód słoń-
ca i uliczka w Tuchol i . T y t u -
ł ó w na raz ie n ie ma, bo obra-
z ów jeszcze nie ukończyłam. 
Dlaczego właśnie te tematy? 
N a m a l o w a ł a m to, co m i się 
na jbardz i e j podobało. Zachód 
słońca urzekł mnie swo imi 
ko lorami , a uliczka kształta-

m i domów, dachów i okien. 
Tu t a j na plenerze ma lu ję 
wy łączn ie d la siebie, dla w ł a -
snej p rzy j emnośc i . W łaśc iw i e 
żadna technika plastyczna nie 
jest m i obca. W t y m roku 
kończę L 'Eco l e des T r a v a u x 
Manuel les i zupełnie dobrze 
sobie radzę z wik l in ia rs twem, 
jak i z ceramiką. A tak na-
prawdę , to interesuję się p r o -
j ek t owan i em mody i w przy -
sz łym roku chc ia łabym się 
spec ja l i zować w te j dziedzinie. 
P l ene r w Tuchol i każdemu z 
nas, myś lę o przedstawic ie lach 
Po lon i i , dał naprawdę bardzo 
dużo. Wszyscy jesteśmy ama-
torami. T u t a j spotkal iśmy 
p r a w d z i w y c h ar tys tów pracu-
jących zawodowo , a nawe t pe -
dagogów ze szkół p lastycz-
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Plener plenerem, ale obraz właściwie zostaje stworzony w pracowni 



k ładów ro lnych i usługowych, 
gorzelnie, płatkarnie, własny 
zakład remontowo-budowlany , 
j e dnym s łowem — prawdz iwa 
f ab ryka rolnicza, k tóre j pola 
rozc iąga ją się na przestrzeni 
40 k i l omet rów. Dzis ia j załoga 
tego w i e lk i ego kombinatu ob-
chodzi swo j e święto plonów. 
Komba jn iśc i , traktorzyści , me -
chanicy zd ję l i robocze kom-
binezony i paradują w od-
świę tnych ubraniach. Dz i ew -
częta i chłopcy ubrani w 
ba rwne stroje ludowe, w i t a -
ją do żynkowych gości, p rzy -
p ina jąc im małe symbol iczne 
wianeczk i , splecione z kłosów 
zboża. 

T e n duży wieniec , który 
wręczony zostanie Gospoda-
r zow i Dożynek, jest już go -

Starym o j c ó w obycza j em, 
zakończenie żn iw dożynkami 
uczcić należy. N i m j ednak 
ki lkadziesiąt tysięcy miesz -
kańców w s i z całego K r a j u 
przy jechało na tegoroczne o -
gólnopolskie Świę to P l o n ó w 
do Koszal ina, w e wszystk ich 
gminach odbywa ły się do żyn -
k i w ie jsk ie . W upalną s ierp-
niową sobotę zostal iśmy za -
proszeni do Ks iężego D w o r u 
koło Dz ia łdowa, przez za łogę 
i dyrekc ję tamte jszego pań-
s twowego gospodarstwa ro l -
nego, na t radycy jne dożynki . 

Ks i ę ży D w ó r w w o j . c iecha-
nowsk im należy do n a j w i ę k -
szych pańs twowych gospo-
darstw ro lnych w Polsce. P r a -
w i e 12 tys. hektarów, około 
1600-osobowa załoga, 17 za-



W skład kombinatu w Księżym Dworze wchodzi siedemnaście 
zakładów i każdy zakład ma swój dorodny dożynkowy wieniec 

Zdzisław Luciński •— I sekretarz KW PZPR w Ciechanowie przy-
jął z rąk żniwiarzy bochen chleba — symbol tegorocznego plonu 
— 
W tańcu dziarsko machają kosami, w żniwa obsługiwali kombajny 

Goście, gospodarz Dożynek oraz starościna i starosta zasie-
dli za stołem, na którym znajdują się plony, żebrane z pól 

...Kłania nam się łan pszenicy, bo jesteśmy przodownicy. . 

„Chodzony" . Para za parą, 
dostojnie, majestatycznie idą 
młodzi żniwiarze. Rozpoczyna 
sie barwne w idow i sko z tań-
cami, przyśp iewkami . 

..., .Dz iękujemy gospodarzu za 
ten żn iwny czas. 

Chleb na stole, plon w stodole, 
Teraz ugość nas. 
Dać dla wszystk ich beczkę 

p iwa . 
Bo gromada jest szczęśliwa..." 

Młodz i chłopcy z d rewn ia -
nymi kosami. T o ty lko r e k w i -
zy ty potrzebne do tańca, uka-
zującego pracę żn iw iarzy . 
Dziewczęta schyla ją się, w i ą -
żą snopy... T a k kiedyś w y g l ą -
dały żniwa w K s i ę ż y m D w o -
rze. Za n imi niosą w ien i ec 
dożynkowy, niosą duży b o -
chen w ie j sk iego chleba, upie-
czonego specjalnie na dożynki 
z mąki w y p r o d u k o w a n e j z 
tegorocznego ziarna. A t o w a -
rzyszy temu . stara, t r a d y c y j -
na pieśń dożynkowa. 

„ P l on niesiemy plon. 
W gospodarza dom. 
Żeby dobrze p lonowało . 
P o sto korcy z kopy dało. 
P lon niesiemy plon..." 

Starościna dożynek — H e -
lena Cil ińska i starosta — 
inż. Stanisław M i l ewsk i w r ę -
czają chleb i sól — symbol 
tegorocznego plonu I sekre -
tarzowi Komi t e tu W o j e w ó d z -
kiego P Z P R w Ciechanowie 
— Zdz i s ławowi Luc ińskiemu, 
w o j e w o d z i e — Jerzemu W i e r z -
chowskiemu oraz dy r ek to row i 
gospodarstwa — K a z i m i e r z o -
w i Pąkow i : 

Dzielc ie sprawied l iw ie 
ten bochen chleba, by dla 
wszystkich starczyło. M y za -
pewniamy, że do łożymy sta-
rań, aby w przysz łym roku 
plon by ł jeszcze obfitszy... 

Ks ięży D w ó r to dobre g o -
spodarstwo. W oborach stoi 
około 9 tys. sztuk bydła, a w 
chlewniach j ednorazowo p o -
nad 20 tys. tuczników. W na-
stępnym roku produkc ja 
zwierzęca i rośl inna gospo-
darstwa będzie jeszcze wyższa , 
chociaż już teraz roczna w a r -
tość wynos i ponad 170 m in 
zł. Zasługa to przede wszys t -
k im ludzi, załogi gospodar-
stwa. Jest w te j załodze w i e -
lu młodych, którzy chętnie 
pode jmują pracę w t e j n o w o -
czesnej f ab ryce ro lnicze j . 

Py tam, r o z m a w i a m z n ie-
k tórymi pracownikami , szu-
kam odpowiedz i na pytanie : 
Co ludzi c iągnie do Ks i ę żego 

Dworu? Przec ież dyrektor po -
w iada , że w e w łasne j załodze 
ma nawet spawaczy kot łów 
wysokoprężnych. Spec ja l i s tów 
wysok i e j klasy. Fachowców 
mu nie brakuje . Własny za-
kład r emontowo-budow lany 
przerabia około 44 min zł 
rocznie. Zbiorcza ankieta per -
sonalna załogi w y g l ą d a tak: 
14 p r a c o w n i k ó w z wyksz ta ł -
ceniem wyżs zym, 174 ze śred-
nim, 108 po zasadniczej szko-
le z awodowe j , 187 ze stopniem 
mistrza i ponad 400 z ty tu-
łem robotnika w y k w a l i f i k o -
wanego . 

Ks i ę ż y D w ó r jest aktua lnym 
posiadaczem Sztandaru P r z e -
chodniego za w y n i k i uzyska-
ne w e wspó łzawodnic tw ie . 
Czy ty lko za dobre w y n i k i 
produkcy jne? Osiągnięcia p ro -
dukcy jne nie rodzą się same, 
tworzą j e ludzie, cały ko l ek -
t y w załogi. Tu, w pańs two-
w y m gospodarstwie ro lnym, 
mocno stawia się na młodz ież 
i jest j e j sporo. Ponad 34 proc. 
załogi — to młodz i do 23— 
24 lat. A jeśli młodz i ciągną 
do Ks i ę żego Dworu , pode j -
mu ją tu pracę, zakłada ją r o -
dziny, to na j lepszy dowód, .że 
w idzą dla siebie szansę awan -
su społecznego i zawodowego , 
a t rakcy jną pracę, dobre w a -
runki. N i e ty lko sentyment do 
mie jsca urodzenia bądź t ra -
dyc ja rodzinna nakazuje im 
wracać po ukończeniu szkoły 
z a w o d o w e j czy nawe t studiów 
wyżs zych do Ks i ę żego Dworu. 

— M y ich tu ściągamy — 
m ó w i ą w P G R . — O f e r u j e m y 
im moż l iwość pracy w róż -
nych interesujących zawodach, 
t w o r z y m y im coraz lepsze 
warunk i bytowe.. . 

P r z e z ostatnie dwa lata 
p r zekazywano w P G R po 90— 
120 nowych mieszkań dla p ra -
cowników, z tego po łowę bu-
dowano w łasnymi siłami, 
własną ekipą. Budu je się na-
dal, w y p r o w a d z a ludzi ze sta-
rych c zworaków, gdzie miesz-
kania są już zresztą także 
zmodern izowane. 

T o wszystko się l iczy. N a -
w e t te skwerki , zieleńce, park 
po k t ó r ym spacerują pawie , 
sadzawki z łabędziami, zało-
żone tam, gdzie by ł y nie tak 
dawno jeszcze wysyp i ska lub 
ba jorka . Co roku sadzi się 
około 100 tys. drzewek. I o 
wszys tko się dba, i nikt j a -
koś tego nie niszczy. Może 

Dalszy ciąg na stronie 12 

t owy , prezentuje się okazale, 
i plon zebrany w tegorocz-
nych żn iwach jest dorodny. 
No i zebrany został, można 
powiedz ieć , wzo rowo . Żn iwa 
nie t rwa ł y długo. Z pow i e r z -
chni 3 tys. hek ta rów w t ym 
gospodarstwie zebrano zboża 
w ciągu za ledwie 9 dni. Do -
kładnie: 30 l ipca komba jny 
w j e cha ł y na pola, a 8 s ierp-
nia było już po żniwach. P r a -
ca by ła doskonale zorganizo-
wana. P i ę ć brygad, w sumie 
30 polskich nowoczesnych 
k o m b a j n ó w „B i zon -Super " 
przenosi ło się z pola na pole. 
Komba jn i s t om i mechan ikom 
dowożono śniadania, obiady 
i inne posiłki . Samochody cię-
ża rowe transportowały z iarno 
bezpośrednio z pola do m a -

ga zynów zbożowych. Późny 
wieczór zastawał n ieraz jesz-
cze żn iw ia r zy p r zy pracy : 
„K łan ia się nam łan pszenicy 
Bo jesteśmy przodownicy " . 

I tak było przez te k i lka 
gorących dni. Gorących do -
słownie, bo przecież tego lata 
temperatura w słońcu docho-
dziła nawet do 40 stopni C. 

No , a le dość o żniwach. 
„ W d o ż y n k o w y m wieńcu 

wspó ln ie dziś s ta jemy, 
Ro ln ik z inżynierem, 

z ag ronomem chemik. 
T rud ro ln ika wspar ły 

robotnika dłonie" . 
W K s i ę ż y m Dwor z e rusza 

już do żynkowy korowód. Jak 
z w y c z a j każe, rozpoczyna go 
staropolski taniec ws i 



rzy m.in. zdobyl i tytuł tech-
nika, pracowa l i tu w warsz -
tatach j ako mechanicy. Jed-
nym z nich jest Stanis ław 
Go łęb iewsk i z zakładu N a -
rzyn, szef b rygady komba jn i -
stów. Jedna z córek Jana 
Rybkowsk i e go po technikum 
ro ln iczym przyszła tu, do 
Ks iężego Dworu , na staż. Có r -
ka innego z robo tn ików — 
Irena Czernyszewicz , po stu-

diach także wróc i ł a w rodz in-
ne strony, do Ks iężego D w o -
ru. Jest asystentką, z a jmu j e 
się m.in. badaniem jakości 
g leb w całym gospodarstwie , 
p rowadz i laborator ium. L a -
borator ium zostanie jeszcze 
rozbudowane i wkró tce za-
trudniać będzie 12 p racown i -
ków. Dla tak dużego komb i -
natu rolniczego, j ak Ks i ę ży 
Dwór , tego rodza ju p lacówka 

1 
Pierwsze skrzypce dożynko-
wej kapeli, czyli Andrzej 
Nehring, prowadzący zespól 
muzyczny w Księżym Dworze 

Przyśpiewki, orkiestra, tań-
ce. Program dożynkowy uło-
żyła Krystyna Kozłowska. De-
koracje są dziełem Zdzisła-
wy Wołajszo, plastyka zatrud-
nionego w kombinacie PGR 

Zdjęcia: 
EDWARD MOŚCICKI 

właśnie dlatego, że są to lu-
dzie z P G R , że po t ra f ią ceni£ 
i szanować własną pracę, 
w łasny wys i ł ek . Może dlatego, 
że w id zą <z dnia na dzień, j ak 
ich praca przynosi konkretne 
e f ek ty społeczne i p r odukcy j -
ne. Inacze j przecież teraz ż y -
je się w K s i ę ż y m Dwor z e niż 
kiedyś. O t y m w i edzą n a j l e -
p i e j oni sami, c i co tu pracu-
ją od w i e lu lat. Dziś w P G R 
w K s i ę ż y m D w o r z e nie b rak 
dobrych p r z yk ł adów i w z o r -
ców dobre j pracy i gospodar-
ności, dobrobytu p racown i -
ków. 

Jak rodzą się te dobre 
wzorce? Ba, na to składa się 
praca w i e lu ludzi , tworzących 
jedną za łogę Ks i ę żego D w o -
ru. Na to składa się rosnąca 
amb i c j a te j załogi. Właśn ie 
—- ambic ja , pobudzana przez 
dobre k i e rownic two . Jest co-
raz w i ę ce j ludzi , na których 
zawsze można l iczyć i od k tó -
rych można oczekiwać, że 
zrobią w i ę c e j niż to, co ok r e -
ślone jest obow iązkami za-
w o d o w y m i czy z a j m o w a n y m 
stanowiskiem. 

Na taką załogę można l i -
czyć. Na Babieradzkiego, p r a -
cującego na ciągniku D T , na 
Rybkowsk iego , prowadzącego 
g rupę komba jn i s tów , na G ó r -
neckiego od 20 lat k i e ru jące -
go j e d n y m z zak ładów — M y -
ślętami, na rodz inę O g r o d o w -
c z yków pracujących od 30 
lat w brygadz ie oborowe j , na 
Go łęb iewsk iego i w i e lu in-
nych. 

Przychodzą tu po szkole, 
bądź też stąd się ich k ieru je 
do... szkoły. W P G R w Ks i ę -
ż y m Dwor z e jest boda j że 15 
techników mechaników, k tó -

badawcza jest niezbędna. Mąż 
pani I r eny po studiach i zdo-
byciu tytułu doktorskiego k ie-
ru je nowoczesną f o rmą tuczu 
t rzody ch lewne j w Ks i ę żym 
Dworze . 

Można wymien iać jeszcze 
w i ę ce j takich przyk ładów, 
wy l i c zać dziesiątki nazwisk 
ludzi, k tórzy powiąza l i swo je 
losy z kombinatem P G R i do-
brze na t ym wychodzą . Bez 
nich Ks i ę ży D w ó r nie byłby 
tym, czym jest dz is ia j — no-
woczesnym i szybko r o zw i j a -
j ą cym się przedsiębiorstwem 
rolnym-. Z i emie tu pod Dział-
d o w e m przecież nie najlepsze, 
lekkie , piaszczyste, j ak to na 
Mazowszu. Okazu je się jed-
nak, że i taka gleba może 
być urodza jna i rodzić w y -
sokie plony. W K s i ę ż y m D w o -
rze w iedzą j ak to się robi. I 
nie bez p e w n e j dumy śpiewal i 
na swych dożynkach: „P lon 
n ies iemy, plon..." 

HENRYK POGORZELSKI 



POZNAJEMY MIASTA ZIEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 

Sulechów i Międzyp 
Dzie je Su lechowa i Między-

rzecza na Z i em i Lubusk ie j przed 
trzydziestu la ty by ł y wspólne. 31 
stycznia 1945 roku o b y d w a m i a -
sta odzyskały wolność. W t ym 
ostatnim ukonstytuowało się sta-
rostwo pow ia towe , na czele k tó -
rego stanął pe łnomocnik Rządu 
Rzeczypospol i te j Po l sk i e j na po -
w ia t m i ędzy r z eck i i sulechowski . 
Wkró t c e potem utworzono Ob -
w o d o w ą K o m e n d ę M i l i c j i Oby -
wate l sk i e j i Zarząd Miasta M i ę -
dzyrzecz. Początk i obu miast nie 
by ł y łatwe. Zniszczenia w o j e n n e 
sięgały 50%. N a j m o c n i e j z ru jno -
w a n y by ł Sulechów, b o w i e m tu-
ta j właśnie przeb iega ły pozyc j e 
f r on towe . 

Do 1957 roku obydwa miasta 
odbudowano. Pows ta ł y n o w e 
dzielnice mieszkaniowe, o twar to 
zakłady pracy. W Międzyrzeczu, 
miasteczku otoczonym urodza j -
n y m i g lebami , rozw inę ło się p r z e -
twórs two rolne, zakład w e ł n y 
drzewne j , a malownicza okol ica 
bogata w zabytk i i piękną p r z y -
rodę zaczęła ściągać rzesze tury -
stów. 

W Sulechowie z ko le i szczycą-
cym się t radyc ją tkacką powstał 
tartak, zakłady graf iczne, meta -
lurgiczne i f a b r y k i mate r ia łów 
budowlanych. 

O polskości tych miast św iad-
czy ich historia. Międzyrzecz 
jest prastarą osadą słowiańską, 
o k tóre j dz ie jach na j l ep i e j św iad -
czą wykopa l i ska archeologiczne, 
p rowadzone w okol icy . T o w łaś -
nie Międzyrzecz j ako p i e rwsze 
polskie miasto w i ta ł o w 1574 ro -
ku nowo obranego kró la Po lsk i 
H e n r y k a Walezego . Niestety , na 
mocy traktatu wersa lsk iego m i a -
sto odpadło od Wie lkopo l sk i i 
wesz ło w skład Rzeszy N i em i e c -
k ie j . Do Mac ie r zy powróc i ło do-
p i e ro 31 stycznia 1945 roku. 

W okol icach Sulechowa nato-
miast znana jest następująca h i -
storia. Mieszkańcy ws i lubuskie j , 
j ak mogl i , broni l i się przed g e r -
manizac ją i m imo że w i e lu z 
nich było protestantami, to czuli 
się Po lakami . K i e d y do jednego 
z kośc io łów pr zyby ł n o w y pastor, 
k tóry — jak się okazało — nie 
znał j ę zyka polskiego, do m a g i -
stratu wp łynę ł o p ismo z zażale-
niem. 250 w i e rnych donosiło, że 
m i m o iż by l i obecni na mszy, to 
odnieśl i szkodę na duszy, pon ie -
w a ż pastor n ie zna j ę zyka po l -
skiego. Magis t rat poleci ł zatem 
pastorowi nauczyć się języka 
swo ich w iernych , a po roku pod-
dał go egzaminowi . 

Dziś Sulechów i Międzyrzecz 
zmieni ły się. N i e ma już w idoc z -
nych ś ladów w o j e n n y c h znisz-
czeń. Miasta r o z w i j a j ą się i roz -
kw i ta j ą . (e.b.) 

1 
Fragment murów obronnych i 
brama z XIV w. w Sulechowie 

Międzyrzecz jest zawsze chęt-
nie odwiedzany przez turystów 



mej równające się ze spędzeniem wakacji — a więc 
miesiące, odbywa się dziś praktycznie bez przerwy. 



„Jan" , „Józe f " , „ A d o l f " z Iwonicza i inne. 
Rozpowszechnione w K r a j u solanki 

dz ia ła ją skutecznie przec iw reumatyzmo-
wi , n iewydolnośc i gruczołów dokrewnych, 
otyłości, są stosowane w chorobach w i e -
ku dziecięcego i miażdżycy, w późnych 
postaciach ki ły — i przy przedwczesnym 
starzeniu się organizmu. Kąp i e l e so lan-
kowe pobudzają cały układ naczyn iowy 
w e g e t a t y w n y i dokrewny, obniża ją ciś-'' 
nienie k r w i itp. Słyną z tych w ó d C ie -
chocinek, Inowroc ław, Kołobrzeg , Rabka, 
R y m a n ó w i Szczawnica. 

W o d y siarczane i s iarkowe w kąpiel i 
o ż yw ia j ą przemianę materi i , powodu ją 
wyda l en i e j a d ó w z ustroju. Stosuje się j e 
p r zy gośćcu, chorobach przemiany mate -
ri i , kobiecych, przy późnej kile. Dysponu-
ją tymi w o d a m i Busko i Solec, Wien iec 
K u j a w s k i , Lądek , Cieplice, Przerzeczyn. 

I wreszc ie w o d y radonowe — w Ś w i e -
radowie , Ciechocinku, Lądku — o ż yw i a j ą 
f unkc j ę gruczo łów płc iowych, uśmierza-
ją bóle s tawowo-mięśn iowe , newralg iczne, 
odczulają w stanach alergicznych itp. 

Lecznicze składniki w ó d zawiera ją r ó w -
nież bo row iny o działaniu c iepłoleczni-
czym, e lektrochemicznym, niekiedy hor -
monalnym. Są one w Busku, Ciechocinka, 
Dusznikach, Inowroc ławiu , Iwoniczu, K r y -
nicy, Po lan icy , Św ie radowie , Po łczyn ie — 
udostępnia się złoża augustowskie. 

Obok t radycy jnych zd ro j ów o bogate j 
histori i — jak Kryn ica , Ciechocinek, N a -
łęczów — są w K r a j u mn ie j znane, ale 
równ ie skuteczne, j ak Przerzeczyn czy* 
Swoszowice (przy chorobach skóry ) lub 
Jastrzębie — (przy chorobach kobiecych) . 

Otyłość można leczyć w K r y n i c y , Busku i 
Św i e radow i e ; choroby gośćcowe w Busku, 
Inowroc ław iu , Lądku, Po łczynie , P r z e r z e -
czynie. Wszystk ich zd r o j ów i wszystk ich 
dotyczących ich wskazań leczniczych w 
t ym mie jscu nie sposób wy l i c zyć . War t o 
wspomnieć o stosunkowo n iedawno uru-
chomionych zdro jowiskach leczących cho-
roby z awodowe w Busku, Iwon iczu i L ą d -
ku, o m a j ą c y m duże osiągnięcia ośrodku 
dla cukrzycowców w Ko łobrzegu itp. 

N a d sanator iami u zd row i skowymi spra-
w u j ą opiekę p lacówk i naukowe — m a j ą 
w nich swo j e bazy k l in ik i akademi i m e -
dycznych; badaniom n a u k o w y m w zakre -
sie lecznictwa uzdrow iskowego patronuje 
Instytut Ba lneok l imatyczny . N i ek tó re po l -
skie zdro je dz ięki pomocy uczonych sta-
ły się p oważnym i ośrodkami naukowymi . 

Z w i ed z y o moż l iwośc iach leczniczych 
polskich z d r o j ó w w y n i k a ustalony już 
pewnik , że mogą i pow inny służyć przede 
wszys tk im ludz iom chorym — i to przez 
cały rok. 

JAN OKRZA 

1 
Kuracjusze polanickich sanatoriów chęt-
nie odpoczywają w Parku Zdrojowym 
2 
Pijalnia wód leczniczych w Szczawnicy 
3 
Piękny i na wskroś nowoczesny dom 
leczniczo-wypoczynkowy w Żegiestowie 

4 
Perła polskich uzdrowisk — Krynica-Zdrój 

cy, nerwice , dla rekonwalescentów po 
chorobach wyn iszcza jących i innych. 

Cechy górsk iego kl imatu, ostrobodźco-
wego , ma w Polsce nie ty lko Zakopane, 
ale i n iektóre zdro j e n i że j położone — jak 
Duszniki, Żeg iestów, Św ie radów. K l i m a t 
ten n ie jest wskazany dla ludzi ze zmn ie j -
szoną p o w i e r z c h n i ą " oddechową płuc, z 
os łab ionym układem sercowo-naczyn io -
w y m . 

Za to k l imat w mie jscowośc iach pod-
górskich w p ł y w a wzmacn ia j ąco na układ 
n e r w o w y i leczy skutecznie w i e l e różno-
rodnych chorób przewlek łych . 

Nad morzem, na 500-k i lometrowym pa -
sie wybr z e ża isnie je w Polsce cały łań-
cuch kąpiel isk o różnych właśc iwośc iach 
leczniczych. N a ogół k l imat morsk i ma 
uzdraw ia jący w p ł y w na ludzi skłonnych 
do n i e ży tów dróg oddechowych, w y c z e r -
panych, na schorzenia uczuleniowe, na 
zaburzenia p r zewodu poka rmowego i 
układu krążenia. 

Do w a l o r ó w uzdrowiska obok k l imatu 
zal iczane są w o d y lecznicze, zawdz ięcza-
jące swą s ławę szczęś l iwej mieszance 
składników. W o d y alkal iczne, z iemne, ż e -
laz isto-z iemi je , o różnorodnym składzie, 
stosowane w kąpielach, dz ia ła ją korzyst -
nie p r zy zaburzeniach układu krążenia, 
nadciśnieniu, niedokrwistośc i itp. W ku-
rac jach pitnych dz ia ła ją na p r z ewód po-
k a r m o w y , górne drogi oddechowe, drogi 
moczowe , na przemianę mater i i . W o d y te 
rozmieszczone są ob f i c i e w l icznych po l -
skich uzdrowiskach — od podgórskich do 
niz innych; szeroko są znane: „ K r y n i c z a n -
ka" , „Zuber " , cała rodzina „Zube rów " , 



PROSTO 2 POLSKI 

KORONKI 

BOBOWEJ 
Bobowa już w wiekach śred-
nich znana była z artystycz-
nego rzemiosła — szewstwa, 
garbarstwa i kuśnierstwa. Od 
1606 roku wraz z zawiąza-
niem się cechu tkackiego 
bujnie rozwi ja się tam także 
ozdobne sukiennictwo i pro-
dukcja płócien. T radyc j e ar-

tys tycznego rękodzieła od 25 
lat godnie kontynuuje Spół-
dzielnia Rękodzieła Ar tys tycz -
nego i Ludowego „ K o r o n k a " 
w Bobowej. Sławne bobow-
skie koronki klockowe, deko-
racyjne kil imy i sumaki zna-
ne są i poszukiwane w Po l -
sce i za granicą. Ś w i a t o w y po-
pyt na artystyczne wy roby 
bobowskich koronkarek i tka-
czek uległ u podstaw ro zwo ju 
Spółdzielni. „Ko r on ka " roz-
rosła się do pięciu dużych za-
kładów zatrudniających około 
600 osób, w tym praw ie 400 
chałupników. Co roku ze spół-
dzielczych zakładów wychodz i 
ponad 450 nowych w z o r ó w 
misternych koronek i tka-
nin dekoracyjnych. Roczna 
produkcja ma wartość 29 min 
zł, z czego towary za 7 min 
zł wędruje na eksport. 

'ON AD s o o 
IDSTAWIEŃ 

»KAG1 :RKA< 

Już ponad 20 lat działa na 
Rzeszowszczyźnie Pańs twowy 
Teatr Lalk i i Ak to ra „Kac -
perek".' Wśród dzieci i mło-
dzieży, zwłaszcza ws i , cieszy 
się on ogromną popularnością. 
W okresie swego istnienia 
dał ponad 50 premier , w ie le 
wybitnych i głośnych insce-
nizacji, zajmując jedno z czo-
łowych miejsc wśród na j l ep -
szych tego rodzaju tea t rów w 
Kraju. 
Warto dodać, że w okresie 
swej działalności Tea t r „ K a c -
perek" występował w prze-
szło 450 miejscowościach, da-
jąc ponad 7800 przedstawień, 
oglądanych przez łączną licz-

bę ponad 2 min dzieci. Wśród 
zasłużonych aktorów „Kac -
perka" warto wymienić: m.in. 
Zytę Czechowską, Emilię U -
mińską, Tadeusza Czwakiela, 
Tadeusza Wlaziełka, Zygmun-
ta Czechowskiego, Michała 
Walaszka, Zof ię Król , Bole-
sława Babiarza, Tadeusza Re j -
mana. 

EUROPEJSKA 
PODRÓ; 

•-LETNIEGO 
AUTO-

STOPOWICZA 

Szwecja, Dania, Anglia, Fran-
cja, Hiszpania, Portugalia i 
Wyspy Kanaryjskie —- oto 
program tegorocznych wędró-
wek najstarszego w Polsce, a 
może i w świecie autostopo-
wicza, 92-letniego lekarza i 
inżyniera z Bydgoszczy, A l ek -
sandra Melecha. Dr Melech 
jest jednym z pionierów au-
tostopu w Polsce. Sędziwy w ę -
drowiec, zadziwiający zdro-
wiem i kondycją, przemierzył 
pieszo i różnymi środkami 
lokomocji ponad 50 tys. ki lo-
metrów po Polsce. Zwiedzi ł 
też Związek Radziecki, docie-
rając aż do Władywostoku, 
przebył Kanadę od Hal i faxu 
do Vancouver, był w Af ryce , 
w Singapurze, na Cejlonie i 
w wielu innych zakątkach 
świata. 

RYTRO — Wl ES 
T URYSTYCZNA 

Rytro jest najbardziej znaną 
wsią turystyczną nad Popra-
dem w woj . nowosądeckim. 
Licząca ok. 1,7 tys. stałych 
mieszkańców obecnie gości 
prawie 10 razy tyle wczaso-
wiczów i młodzieży. 
Z każdym rokiem Rytro co-
raz lepiej przygotowuje się na 
przyjęcie tak dużej liczby tu-
rystów. Ki lka zakładów pracy 
urządziło tu nowoczesne o -
środki wczasowe, w kwate-

rach prywatnych jest blisko 
1 tys. miejsc, są pola namio-
towe nad Popradem, dwie re-
stauracje i kilka jadłodajni. 

60 TYPÓW 
«LODZI 

PRODUKUJE 
WYTWÓRNIA 

W CHOJNICACH 

Ponad 60 typów łodzi produ-
kuje obecnie chojnicka W y -
twórnia Sprzętu Sportowego. 
Wytwarza się tu łodzie g łów-
nie z tworzyw sztucznych. 
Zakład specjalizuje się także 
w produkcji łodzi żaglowych. 
P rawdz iwym „przebojem" te-
gorocznej produkcji jest ża-
glówka o powierzchni żagla 
7 m kw. Ta atrakcyjna jed-
nostka przechodzi obecnie 
próby sprawnościowe i już 
wkrótce rozpocznie się j e j se-
ryjną produkcję. Z roku na 
rok wzrasta eksport chojnic-
kiej wytwórni . Głównymi od-
biorcami są m.in.: Holandia, 
Szwecja, ZSRR, R F N i ostat-
nio — Włochy. 

NOWE 
DZIELNICE 

W 
BYDGOSZCZY 

Większość z ponad 300 
tys. mieszkańców Bydgoszczy 
mieszka już w nowych do-
mach. W ostatnich latach 
powstały W tym mieście wie l -
kie dzielnice, a wśród nich 
ciągle rozbudowujące się „ K a -
puściska" i „Wyżyny" . Na 
tym ostatnim osiedlu, gdzie 
głównym akcentem architek-
tonicznym są 11-kondygnacyj-
ne wieżowce, zamieszka wkrót-
ce ponad 60 tys. ludzi. 
Jeszcze większą dzielnicą sta-
nie się „Fordon", gdzie obec-
n i® buduje się wiele nowych 
zakładów pracy oraz zespół 
akademików dla około 12 tys. 
studentów bydgoskiej Akade-
mii Techniczno-Rolniczej. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Mówiliśmy na tym miejscu 
już o rodzinie i kolegach. 
Pora pomówić o sąsiadach. 
Kolegów można sobie dobie-
rać, zmieniać. Sąsiadów zsyła 
nam los. Złych albo dobrych. 
Zli są klęską, dobrzy błogo-
sławieństwem. Ale są i trud-
no coś na to poradzić. Kilka-
dziesiąt jeszcze lat temu, kie-
dy 3U ludności Kraju miesz-
kało na wsi, więzy sąsiedzkie 
miały bardzo duże znaczenie. 
„Wiedzą sąsiedzi, jak kto sie-
dzi" — powiada przysłowie. 

Obecnie ponad połowa lud-
ności Polski mieszka w mia-
stach. Stosunki sąsiedzkie na 
wsi niewiele się zmieniły. Ale 
w miastach to całkiem co in-
nego. Zycie w „blokach" nie 
sprzyja znajomościom sąsiedz-
kim. Zna się na ogół, i to też 
powierzchownie, sąsiadów z 
tej samej klatki schodowej, z 
tego piętra, z piętra poniżej 
lub wyżej, gdzie zajmuje się 
mieszkanie. Kontakty z nimi 
są żadne albo lakoniczne, wy-
nikają z kurtuazji, z potrze-
by (np. kiedy trzeba soli po-
życzyć) itp. Wyłom z tej za-
sady czynią tylko dzieci, któ-
rym sąsiedztwo z rówieśnika-
mi zawsze odpowiada, a tak-
że osoby starsze ze względu 
na kłopotliwość udawania się 
do kogoś znajomego na drugi 
koniec miasta. Dla dorosłych 
ludzi, sprawnych fizycznie, 
pracujących zawodowo, wię-
zi sąsiedzkie są o wiele mniej 
atrakcyjne niż osobiste zain-
teresowania i inne możliwo-
ści, które daje duże miasto. 

Wiąże się to z urbanizacją 
Polski. Urbanizacja ta wpły-
wa zasadniczo na obyczajo-
wość ludzką, na styl miesz-
kania, sąsiadowania itp. Z 
zalet, które ze sobą niesie, 
warszawski felietonista, Wła-
dysław Kopaliński, wyróżnia 
dwie: po pierwsze, duże mia-
sto daje możliwość wyboru 
przyjaciół i znajomych, po 
drugie — pozwala ludziom na 
cudowne poczucie anonimo-
wości. A to też jest ważne. 

JERZY 



UN TELEX 
DANS 

CHAQUI 
COMMUN i 

D'ici 1977, toutes les 2862 
communes rurales qui sont 
des centres administratifs, se 
verront munies d'un télex. 
Cette mesure qui commence 
à être appliquée progressive-
ment, a pour but d'accélérer 
les contacts et les échanges 
en évitant la rédaction de let-
tres et l 'envoi du courrier qui 
provoquent cette paperasserie 
toujours critiquée. 
Actuel lement, 300 communes 
rurales possèdent un télex, 
d'ici la f in de l'année, le 
nombre de ces communes pas-
sera à 800, l 'année prochaine 
cette mesure atteindra 900 
autres communes rurales et 
en 1977, toutes les communes 
disposeront d'un télex. 
Par ailleurs la ré fo rme admi-
nistrative a accéléré le pro-
cessus de l'automatisation de 
l'interurbain entre les vo ï vo -
dies, les voîvodies et les com-
munes administratives et en-
f in les voîvodies et la capi-
tale. 
Ces changements auront sû-
rement des e f fets spectaculai-
res dans l 'application des me -
sures administratives ou 
autres grâce à la rapidité de 
la transmission et les contacts 
qui deviennent pour ainsi 
dire, directs. 

MICROFILMS 
•OUR LES 

DOCUMENTS 
VALEUR 

Si l'on considère que la col-
lection de la Bibliothèque N a -
tionale polonaise compte plus 
de 3 millions de tomes, on 
comprend aisément l ' impor-
tance qui a été donnée à la 
section des microf i lms de la 
Bibliothèque Nationale où on 

peut retrouver, sur pellicule, 
les l ivres les plus précieux 
et tout ce qui a trait à la 
Pologne dans les publications 
étrangères. 
L ' intérêt de cette formule est 
de remplacer les originaux 
et les sauver de la destruction 
en faisant une copie de l 'en-
semble de l 'oeuvre, de même 
les chercheurs et scientif i-
ques font appel aux tirages 
des microf i lms pour leurs tra-
vaux. 
La collection des microf i lms 
a débuté en 1950. Actuel le-
ment elle comprend 90 000 
bobines. Des services de mi-
crof i lms de la Bibliothèque 
Nationale prof i tent également 
les autres bibliothèques du 
pays et aussi les personnes 
privées. 

L'EXPORTATION 
DES PLANTES 
MEDICINALES 

D'année en année, l 'exporta-
tion des plantes médicinales 
ou des extraits de plantes, 
va en s'accroissant. Ainsi l 'an-
née passé 4000 tonnes de 
plantes et 14 tonnes d 'ex-
traits ont été exportés dans 
le monde entier. 
La demande porte surtout 
sur des plantes séchées les 
plus diverses dont la liste est 
fort longue puisque une fou-
le de maux peut être soignée 
par des infusions de plantes 
et dans cette époque qui voit 
le tr iomphe de la chimie, 
réapparaissent les vertus des 
plantes médicinales que l'on 
redécouvre pour le plus grand 
bien de chacun. 
Suivant les pays, les deman-
des di f fèrent. Ainsi la France 
a surtout un grand besoin 
en f leurs et feuilles, l ' I tal ie 
fa i t une grande consommation 
de lilas noir, l 'Autr iche de-
mande des bleuets et des 
fleurs d'aubépine, du cumin 
aussi, etc... 
Parmi les extraits, tous ne 
sont pas destinés à des fins 
médicales, beaucoup entrent 
dans la composition de cos-
métiques pour leur par fum 
ou leurs vertus. 

COURANT 

Un jeune constructeur ama-
teur de Łódź, Kazimierz Ol-
szewski, avait, par ses pro-
pres moyens, construit un 
avion dont la vitesse en vol 
est de 120 km/h. Comme le 
constructeur n'est pas pilote, 
il vient de vendre sa machi-
ne à un particulier pour 
40 000 zlotys. Le nouveau pro-
priétaire est entièrement sa-
tisfait de son acquisition. 

Le I l l e Congrès international 
des Traducteurs de la Li t té-
rature polonaise se tiendra en 
Pologne du 25 septembre au 
4 octobre. I l réunira 100 per-
sonnes (dont Anna Posner Qui 
viendra de France) Des ren-
contres avec des représen-
tants de di f férents mi l ieux de 
la culture et de la v ie litté-
raire permettra aux partici-
pants de connaître les derniè-
res tendances de la langue 
polonaise écrite et parlée. 

Un nouvel hôpital va être édif ié 
à Kołobrzeg, v i l le de cure qui 
reçoit chaque année un mil-
lion et demi de personnes. 
Cet hôpital comprendra 500 
lits. Des plus modernes, il 
disposera à proximité d'une 
aire d'atterrissage pour les 
hélicoptères et les avions sa-
nitaires. 

Les pêcheurs à la ligne de 16 
pays se sont retrouvés à Byd-
goszcz pour prendre part aux 
XXI I® Championnats du mon-
de pêche à la ligne. On a 
compté que les personnes pré-
sentes à ces championnats, 
toutes des ferventes de la pê-
che à la ligne étaient au 
nombre de 12 000! 

Les élans se sont multipliés 
dans les forêts polonaises. La 
Couïavie fait savoir qu'envi-
ron 100 de ces bêtes sympathi-
ques se trouvent sur son ter-
ritoire. Elles constituent une 

grande attraction pour les 
touristes se rendant dans la 
région d ' Inowroclaw et Wło -
cławek. 

L'AIR 
DU TEMPS 

L'extension de la circulation 
routière en Pologne n'est un 
secret pour personne et les 
touristes le savent bien pour 
avoir connu des embouteilla-
ges. Les retours de week-ends 
posent _ des problèmes et la 
milice routière met sur pied 
des actions pour faciliter au 
maximum les retours de va-
cances et de week-ends. Heu-
reusement, disons tout de sui-
te ąue, par chance, les: embou-
teillages en Pologne ne sont 
pas encore atteints de gigan-
tisme, néanmoins cette défor-
mation se profile à l'horizon 
et les gens de soupirer après 
ce „bon vieux temps" qui 
ignorait tous ces tracas! 
Ce „bon vieux temps" les 
ignorait-il vraiment? On con-
naît „Les embarras de Paris", 
les embarras de Varsovie 
n'étaient pas moindre, même 
au temps où Varsovie, jeune 
capitale, comptait tout juste 
cent mille habitants. C'était 
sous le règne de Stanislas 
Auguste, au XVIIIe siècle. 
Les chroniques laissées par 
les étrangers de passage, no-
tent un trafic intense et per-
manent supérieur à d'autres 
grandes villes européennes. 
Ce trafic intense se traduisait 
par des carrosses aux beaux 
attelages, s'engouffrant au 
galop dans les rues étroites, 
mal pavées, démunies de trot-
toirs et les pauvres piétons 
n'avaient où se réfugier, aussi 
les accident mortels n'étaient 
pas rares. Une pareille circu-
lation demandait à être régle-
mentée ce qui fut fait en 1767, 
des amendes élevées devaient 
être payées par ceux qui 
lançaient leur chevaux à trop 
grande allure. Des entorses 
trop nombreuses entraînèrent 
un arrêt qui définissait de fa-
çon plus précise le code de 
la chaussée. Un code qui, de-
puis, exige un continuel re-
nouvellement! 

En direct de Poiogne 



CENTRUM POLONII ZAGRANICZNEJ W PUŁTUSKU 

1 Mieszkańcy Pułtuska w parku przed rotundą kościoła zwanego zam-
kowym. Już niedługo miasteczko poddane zostanie modernizacji 

a Widok na zamek — b o m Polonii Zagranicznej od strony Wisły 

3 p6? .n.apis "Serdecznie witamy" ~ skierowany został do wszystkich 
Polaków z Zagranicy. Dom Polonii po przebudowie będzie dyspono-
wał 235 miejscami noclegowymi, salą bankietową, a także restauracją 

** Rynek miasta. W głębi gotycka kolegiata z XV-wieczną ^dzwonnicą 

S W Pułtusku znajduje się wiele zabytków sakralnych, wszak miasto 
• yto siedzibą biskupów. Na zdieciu: kościół pojezuicki z XVUl wieku 

•• - : ' * 

Zamek na< 



Już w przysz łym roku P r a c o w -
nie K o n s e r w a c j i Z a b y t k ó w p r z y -
stąpią do prac r enowacy jnych 
zamku w Pułtusku, per ły po l -
sk ie j archi tektury renesansowej , 
k tó ry stanie się D o m e m Poloni i . 
Od t e j chwi l i rozpocznie się 
modern i zac ja Pułtuska, miasta 
o boga te j przeszłości h istorycz-
ne j oraz przystosowanie ca łe j 
osady do współczesnych i p r z y -
szłych potrzeb. Pows tan i e tu 
w i e l k i e Centrum Po lon i i Z a -

granicznej z częścią handlową, ho te lową i r e -
kreacy jną . P r o j e k t p r og ramowo -koncepcy jny Cen-
trum Po lon i i w Pułtusku jest już zatwierdzony. 
Obecnie t rwa j ą prace nad dokumentac ją zamku 
i j ego otoczenia. D o m Po lon i i w Pułtusku za j -
mie obszar 8 ha. Należą do tego zamek , dz iedziniec 
z a m k o w y i skarpa, tereny parku, przyszła plaża 
i urządzenia sportowe, hotel oraz domk i w y p o -
czynkowe . 

O programie Centrum Po lon i i w Pułtusku m ó w i 
zastępca sekretarza genera lnego T o w a r z y s t w a Ł ą c z -
ności z Po lon ią Zagraniczną „ P o l o n i a " — p. Jó -
zef Topisz . 

— Okres, j ak i dzie l i nas od powołan ia Domu 
Poloni i , wype łn i ony by ł in t ensywnymi pracami 
p r z ygo t owawczymi . Z łoży ło się na to: opracowanie 
koncepc j i p rogramowo-przes t r zenne j przez W o j e -
wódzk i e Biuro P r o j e k t ó w w Warszaw ie , badania 
historyczne Po l i technik i Wars zawsk i e j i założenia 
p r zebudowy zamku, p ro j ek towane przez w a r s z a w -
skie P racown i e K o n s e r w a c j i Zaby tków . P r z e p r o -
wadzono inwenta ryzac j ę zamku, podzamcza i p r z y -
leg łych budynków, badania historyczne, archeolo-
giczne i architektoniczne. Konieczne by ło równ ież 
rozpracowanie ogólnego p lanu miasta, j ego p r z y -
szłego r o z w o j u i modern i zac j i poprzez budowę sie-
ci og rzewcze j , kanal i zac j i , oczyszczalni śc ieków itp. 

Z a m i a r e m autorów modern i zac j i Pułtuska j e « t 
wydobyc i e całego p iękna zaby tkowe j architektury 
w j e j n ieskalanej postaci i w łączen ie wszystk ich 
tych w a l o r ó w w nurt współczesnych potrzeb. Bę -
dzie to r zadk ie j urody miasto-muzeum, tętniące 
życ iem. T u odbywać się będą z jazdy , kongresy, 
fes t iwale , w a ż n e kon f e r enc j e itp. T u z jeżdżać będą 
rodacy ze wszystk ich stron świata. Bl iskość W a r -
szawy, ma lown icze położenie nad N a r w i ą i m o ż -
l iwość a t rakcy jnego odpoczynku (m.in. prze jażdżk i 
konne, sprzęt mo to rowodny , kor ty tenisowe, pola 
g o l f o w e s twarza szczególnie przychy lne warunki . 

P o przebudowie , D o m Po lon i i będzie dyspono-
w a ł 235 mie j scami noc l e gowymi : w zamku (85), ho -
telu (100) i w domkach w y p o c z y n k o w y c h (50). 
W zamku przewidz iana jest restauracja na 120 
mie jsc , sala bank ie towa oraz kawiarn ia i bar noc-
ny, a w hotelu mieścić się będzie nieco większa 
restauracja (150 mie jsc ) , sala bank ie towa i k a w i a r -
nia. Natomiast w zespole spo r t owo -p l a żowym z n a j -
dzie się bu fe t i kaw ia rn ia na 80 mie jsc . Ponadto 
w zamku i hotelu mieścić się będą sale: wys t a -
w o w a , t e l ew i zy jna , b rydżowa , g ier automatycznych, 
b ibl ioteka i sauna z k r y t y m basenem. W części r e -
k reacy jno - spor towe j na w o l n y m powie t r zu p o w -
staną: boiska g imnastyczne, do s iatkówki , kometki , 
minigo l fa , kor ty tenisowe, kręgie lnia, tor łucz-
niczy, krąg taneczny, tereny zabaw dla dzieci i 
młodz ieży , przystań z por t em dla statku spacero-
wego , basen z brodz ik i em oraz plaża trawiasta i 
p iaskowa. 

c en t r a lnym źródłem ciepła dla Domu Po loni i , 
a także dla całego miasta stanie się w n iedalek ie j 
pi-ysZiOsci KOUi,wnia mie jska . Zakończenie wszys t -
kich prac c iep łowniczych przewidz iane jest na l a -
ta 1978—80. Pon i eważ część budynków zrea l i zo-
wana będzie wcześnie j , w y b u d u j e się dla nich w ł a -
sną kot łownię do czasu przyłączenia do stałej sieci 
c ieplnej . 

Na jwcześn i e j , bo już na wiosnę 1978 r. powinna 
być zakończona budowa zespołu hote lowo-gast ro -
nomicznego i zaplecza rekreacy jno-spor towego . 
Adaptac ja i modern izac ja zamku, nawe t przy bar -
dzo sp r zy j a j ących okolicznościach, zakończona bę -
dzie nie wcześn ie j niż oko ło 1980 roku. T r z e c im 
etapem jest budowa d o m k ó w wypoc zynkowych , co 
nastąpi po roku 1980. 

G ł ó w n y m pro jek tantem modern izac j i kompleksu 
Domu Po lon i i jest inż. arch. Roman Medw id , a 
wspó łautorem w zakresie urbanistycznym inż. 
arch. Jan Cackowsk i Natomiast pro j ek tantem 
modern i zac j i i p r z ebudowy zamku — inż. arch. 
Hal ina Kossuth. 

WŁODZIMIERZ LIKSZA 

Zdjęcia: ARCHIWUM 



W r z e s , e n m a końcowi, a k w H n a c p 
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z i e î „ . « . a jdu je się jeszcze w peh£m y P , ° C * y n Ł u - t a ł a turystyczna 
M S , " g - ty pustoszeją, a na « E ^ ^ ^ ^ e liczba korzystających 

^ ^ « nieliczni turyści rozbijają namioty. 

Ostatnie dni I 
W Polsce jest wiele zakątków, jakby stwo-

rzonych specjalnie przez naturę i zachęca-
jących do te j formy spędzania urlopu. Na j -
większą popularnością cieszą się campingi i 
pola namiotowe położone nad jeziorami, bli-
sko lasów i niedużego, często zabytkowego 
miasteczka. Niedawno wydana w Kraju ..Ma-
pa polskich campingów" informuje, że jest 
ich blisko 200 i każdy ośrodek może byc 
atrakcyjny dla polskiego czy zagranicznego 
turysty. Spędzanie wakacj i pod namiotem 
albo w domku campingowym należy obecnie 
do dobrego stylu. Z pól campingowych ko-
rzystają turyści bez względu na wiek. Je-
żeli to moda lub snobizm, to przyznać trzeba, 
że rozsądny i zdrowy. Przebywanie na świe-
żym powietrzu, spacery, ciągły kontakt 
przyrodą, korzystanie ze sprzętu sportowego, 
którym dysponuje każdy camping, zalecane 
są przecież przez lekarzy. Zwłaszcza dla OSOD 
przemęczonych pracą umysłową. 

Właśnie takie niczym nie skrępowane ży-
cie na łonie natury można wieść na campin-
gu w okolicach Augustowa, miejscowości 
położonej na skraju Puszczy Augustowskiej, 
między trzema jeziorami: Białym, Necko i 
Sejno. Trudno nie znaleźć się pod uJ o l c I^l„ 
mazurskich jezior zwłaszcza komuś, 
11 miesięcy w roku spędza w mieście. TUMU 
amatorzy wędkowania odnajdą P r a v f , d z } Z : i 
" i siebie, bowiem ryby biorą o kazaej 



porze dnia. Okol iczne lasy natomiast ob f i -
tują w g r zyby i borówk i . Mi łośnicy f auny 
i f l o r y mogą się zachwycać ich o ryg ina lnymi 
gatunkami w pobl iskich rezerwatach p r zy -
rody . Mazursk ie jez iora i camping i m a j ą już 
ustaloną renomę. M n i e j natomiast w i e m y o 
jez iorach Szwa j ca r i i Kaszubskie j , reg ionu 
znanego z bogatego fo lk loru, a nie z m a l o w -
niczych jezior. A szkoda. 

N a przyk ład W d z y d z e K ieszowsk ie , n ie-
w ie lka mie jscowość położona w samym sercu 
Kaszub, nad j e z io rem Gołuń — zasługuje na 
u w a g ę turysty. Inna tu z iemia, inne są oby -

• cza j ę mieszkańców i inny pe j zaż niż na M a -
zurach. Spotyka się tu mn i e j trzciniastych 
b r z e gów i samotnych wysp , a w i ę ce j piasz-
czystych plaż. N i c w i ę c dz iwnego, że p r z y -
j eżdża ją na Kaszuby turyści r ówn i e l icznie, 
jak na Po j e z i e r z e Pomorsk ie . D w a ośrodki 
camp ingowe w e Wdzydzach dają w sumie 
200 mie jsc noc legowych. W sezonie wszys tk ie 
mie jsca są za jęte . Camping wprost pęka w 
szwach. W e wrześniu natomiast znika gwar , 
a ci, k tórzy szukają spokoju i chcą rozkoszo-
wać się ciszą, zna jdą ją tuta j . T^rzeba z n ie j 
korzystać, bo wrzes ień ze swo im „bab im l a -
t em" , nagrzaną wodą jez ior , koszem do j r za -
łych o w o c ó w jest ostatnim mies iącem lata. 

(eb ) 

Zdjęcia : BOGDAN RÓŻYC 



orucznika Siwickiego 
spotkałem w Bukareszcie, w roku 1939, 
bezpośrednio po tym, jak przeszedł gra-
nicę rumuńską. Miał nie wygojoną rękę 
i był w stanie wielkiego wyczerpania. 

A oto jego relacja: 
Do Krakowa szliśmy jak do ziemi obie-

canej. Jakże to daleko od naszych Tar-
nowskich Gór. Kwatery wygodne. Dopro-
wadzenie się do porządku. Prze formowa-
nie się. Naprawy. Bary, kina, dziewczęta, 
bohaterowie... Znowu będzie kompania 
jak spod igiełki. Ruszamy na front od 
pewnego punktu, z pewnej bazy, z pla-
nem dowództwa, z nowym sensem. 

Na przedmieściu jakiś kupiec hurtow-
nik wina of iarowuje nam wina dla kom-
panii. Koniecznie chce nam dać pięć be-
czek, ale z największym żalem możemy 
naładować tylko trzy. Ba, gdyby był Czu-
dek z taborami... 

Mnie przez chwilę nieco zimno się robi 
na widok tego pośpiesznego rozdawania. 
A l e już dziewczęta z chodników rzucają 
kwiaty, ale już jakieś paniusie rozdają 
herbatę, już nam chcą myć nogi na punk-
tach urządzonych specjalnie po to, aby 
opatrywać zatarte nogi wracających z 
frontu żołnierzy. Daję się ponieść temu 
prądowi. 

Otrzymujemy kwaterę w jakiejś szkole. 
Ściągnęło 170 ludzi z moje j kompanii. Jest 
i Czudek z przetrzepanymi co prawda ta-
borami. Kuchnię nam rozbito pociskami, 
fasujemy jakąś drugą zepsutą, która nam 
odtąd towarzyszyła. 

Wieści nas dochodzą ze świata. Te bliż-
sze — o plutonie mo je j kompanii, zosta-
wionym do dyspozycji dowódcy baonu na 
Śląsku. Porucznik, dowódca, wysadzając 
most pod nadzwyczaj silnym ogniem, 
zwariował. A le most uprzednio wysadził. 
I te dalsze wieści — że zwyciężamy, że 
Niemcy trzeszczą. 

Oho! Kupa nas tu jest. Pójdzie kontr-
uderzenie jak cholera. 

O północy już całym batalionem wyru-
szamy. I... na wschód. 

Dowódca kompanii zmotoryzowanej, 
przystosowanej do niszczeń, oparł się o 
mnie, posłyszałem w ciemności, że płacze: 

—• Cały czas, cały czas niszczyłem to, 
co budowaliśmy przez dwadzieścia lat. 
Jakbym matkę zarzynał... I teraz... kie-
dy myślałem, że będzie kontrofensywa, 
ruszamy dalej na niedoniszczoną Polskę. 
I znowu będę wysadzał, wysadzał, wysa-
dzał... 

Por. Siwicki milknie i łapie się za na-
rywającą rękę. Może to i szczęśliwa oko-
liczność, że każde załamanie głosu można 
zwalić na karb tej ręki. Przysuwa mi 
zmięty notatniczek: — Tu notowałem. 
Może panu wystarczy? 

Czytam: 
„Z Krakowa wywala masa wojska i 

ludności. Szereg dni. Nocami. Pod Nowym 
Korczynem przeprawimy się przez Nidę 
przy ujściu do Wisły. Dawałem patrole z 
oficerami do niszczenia mostów. Napra-
wil iśmy dwa mosty, zbudowaliśmy pół-
tora kilometra drogi, zebraliśmy wszyst-
kie, jakie się dało, galary pod Nowym 
Korczynem. Cały czas walki. 

Z rozkazu dowódcy dywizj i rozstajemy 
się z naszym taborem. Skazano go na za-
gładę, bo tamuje drogę. Z taborami mu-
siała pójść kolumna mostowa całkowicie 
zmotoryzowana. 

W tych kluczeniach, wędrówkach, po-
tyczkach, nocach w marszu, dniach bez 
snu, kiedy trzeba się odstrzeliwać napie-
rającym Niemcom, kiedy trzeba się cho-
wać od zabijających aeroplanów —• je-
den był kres, niby próg ziemi obiecanej 
— wstęga Wisły. Tam czekają przy prze-
prawie umocnienia polskie, armie niena-
ruszone. Przemkną za ich potężne plecy 
rozbite oddziały, wyliżą swoje rany, zbio-
rą się w sobie do dalszej walki. 

Wisła. Mówi się tylko o niej... 
Postanawiam skoczyć nad Wisłę, zasięg-

nąć języka. O parę już staj od naszego 
rozdroża trafiam na stłoczoną masę wo-
zów. Przedzieram się bokami wzdłuż za-
legającej na siedem kilometrów masy. I 
kiedy z nagła las się skończył i o noz-
drza uderzył zapach wody —- widzę, że 
na środku Wisły boryka się z prądem 
galar, w którym chłop przewozi ni mniej, 
ni więcej z tysiąc ludzi czekających na 
brzegu. 

Okazuje się, że moist ustawiono źle — 
załamany w środku, tworzył wielką dwu-
nastometrową literę V. W tej sytuacji 
owe dwie drużyny saperskie mogły się 
tylko rozpłakać. Poradziły sobie o tyle, 
że boki tej litery połączyły w środku po-
mostem. Ludzie najprzód wdrapali się po 
jednej poprzeczce V, szli wątłym pomo-
stem do drugiej i schodzili po niej na 
drugi brzeg. Nawet przeprowadzają posz-
czególnie konie i biedki z karabinam: 

maszynowymi..." 

M E L C H I O R W A Ń K O W I C Z 

Z d z i e j ó w 
Jednej 

kompanii 

Melchior Wańkowicz (1892—±974). 
Jego spuścizna literacka 

_ liczy prawie 4P pozycji; 
Najwięcej wznowień doczekał się tom reportaży 

o Polakach n a M a z u r a c h 
,I¥a tropie Smętka" 

o r a * rodzinna opowieść „Ziele na kraterze^. 
— P o d c z a s I I wo jny ś w i a t o w e j 

— Me l ch io r W a ń k o w i c z by ł k o r e s p o n d e n t e m . 
W w y n i k u przeżyć w o j e n n y c h 

p o w s t a ł a k s i ą ż k a „Monte Cass ino" 
i zbiór reportaży-

K a i d a publikacji! tego publicysty i pisarza cieszy się 
popularnością wśród czytelników. 



Porucznik Siwicki nie w ie dokładnie, 
co będzie robił, ale każe ściągać materiał, 
obficie złożony na brzegu, pozostały po 
budowie mostu. Rzeką płyną galary z 
ludnością cywilną. Wyładowane betami, 
skrzyniami, wszelakim sprzętem —- niosą 
ludzi w dół rzeki tak, jakby w tym dole 
nie czekała ta sama niemiecka niewola. 
Saperzy wyrzuca ją biedaków, rekwirują 
galary, klecić po nich poczynają pomost 
drewniany ku wyspie. Jest godzina dzie-
siąta rano, kiedy ruszono pracę. Już z ja -
wia się klucz niemiecki, by przeszkodzić 
przeprawie. Jedna z bomb pada o trzy-
dzieści metrów od budowy, na brzeg, i 
zabija trzech of icerów. Ludzie nie wierzą, 
że robota się uda. 

Biega po brzegu kierownik roboty, por. 
S iwicki w krzyku, w gorączce. Co pięć 
minut zanurza łeb w wodzie wiślanej. W 
tym łbie huczą wszystkie dzwony, usta 
zioną nieartykułowane przekleństwa, przed 
oczami majaczą sylwetki ludzkie. 

Ci ludzie nagle widzą, że most istotnie 
poczyna się klecić. Wówczas ogarnia ich 
entuzjazm i zaciekłość. Naloty niemieckie 
powtarzają się raz po raz — nic na to nie 
zwracają uwagi, stoją w wodzie, klecą, 
rąbią, piłują, przebi ja ją , dźwiga ją , świ-
drują, ładzą... 

Widz i porucznik, że naładziła się praca. 
To tak jak z lewarem: jak dobrze pociąg-
nąć, to już potem sam prąd płynie. P r z y -
siadł na piachu na kępie wyrudzia łe j tra-
w y , przybiega pułkownik artylerii , która 
tak walnie z ciężkich dział do Niemców 
bi je, tę robotę sapeirząt-mebożąt majesta-
tem swoim osłania, pyta pułkownik, k ie-
dy most stanie. 

— Na dziewiętnastą, panie pułkow-
niku... 

Odetchnął, pot ociera z czoła: 
— T o dobrze. T y l e wyt rzymam. Urato-

waliście sto mil ionów, bo tyle jest warta 
artyleria pozostała na l ewym brzegu. 

Słowo saperskie zostało dotrzymane. 
Most stanął na godzinę 18, o całe sześć-
dziesiąt minut przed obiecanym termi-
nem. 

K i edy o godzinie 18 pierwsze oddziały 
popłynęły przez most, pięć celnie rzuco-
nych bomb traf i ło w sam środek prze j -
ścia — na wyspę. Most bowiem składał 
się z dwu mostów, które jak dwa koryta 
okrążały wyspę. 

Poszła fala, spłynęły trupy ludzi i koni 
i znów popłynął potok wojska przez most 
nienaruszony. 

M a s a k r a w lesie 
...Maszerujemy całą noc i cały dzień. 

K to się zwal i i zaśnie, to go i nie podno-
szą. N ie ma sił, czasu i możliwości. L i -
czy się, że dociągnie. Tak pod wsią Stalą 
usnął i został porucznik Uracz. 

Cel marszu, pono jakaś leśniczówka 
Edwardówka. Gdzie też może być? T ra -
f i amy na 73 pp i idziemy jako jego tylna 
straż. N iebawem jednak musimy popra-
wiać mosty rozwalone na drodze pocho-
du. Na wieczór dobi jamy się do jakiejś 
okropnie długiej wsi Ciosny. Wieś jest 
zapchana. Przez całą długość chyba pa-
roki lometrowej wsi stoi w trzy rzędy 
artyleria — jaszcz przy jaszczu. Już się 
po jawi ł lotnik-obserwator niemiecki, już 
po wsi zaczyna strzelać artyleria. Stło-
czona ulica stoi i czeka zmiłowania bo-
żego. Bo gdzież tu wyjeżdżać? Żołnierze 
chowają się po rowach — ale pociski rwą 
konie na miazgę, wy latują w powietrze 
jaszcze z amufticją, jest sądny dzień. Puł -
kownik Powierza wysyła do Edwardów-
ki, gdzie ma stać sztab grupy, 'gońca po 
gońcu, ale nie o trzymuje odpowiedzi. 
Okazuje się, że wszyscy gońcy zostali 
wybic i . 

Deszcz pada. Jest noc, więc samoloty 
nie bombardują, ale artyleria wstrzelała 
się w wieś i do rana chyba nikt tu z nas 

nie zostanie." Żołnierze zwierzęco zmęcze-
ni wracają spod krzaków, ryzykują spać 
w chałupach, byle schwytać trochę snu. 
Coraz ktoś pada. Wynosimy rannych bo-
kiem zatłoczonej ulicy, mi ja jąc opłotki, a 
wracając potykamy się o nowe trupy i 
nowych rannych. 

Bezbronni... 

F ina ł 
Dobi jamy wreszcie do Edwardówki. 

Tam dowódca daje mi rozkaz skierować 
wozy drogą na lewo, z l in iowymi sape-
rami zostać, wziąć swój kaem, dołączyć 
drugi z drugiej saperskiej kompanii por. 
Marcinka, maszerować wstecz o dwana-
ście k i lometrów i osłaniać odwrót. 

Wieczorem jesteśmy już za Krasnobro-
dem. Koszade poszedł na zniszczenie i nie 
wrócił . A l e nagle sypnęło kompanii jak 
z rogu obfitości. Znalazł się por. Uracz, 
por. Osoba, a co naj główniej sze — pod-
chorąży Mitis, który dawno się gdzieś za-
wieruszył sam, bez żołnierzy, obecnie 
przyprowadzi ł 40 pozbieranych po drodze 
żołnierzy kompanii, dużo poza tym sa-
perów i innych oddziałów, jakąś kuchnię, 
prowianty, nawet wino. Dołączył się j a -
kiś saper por. Markowski. Miałem już w 
kompanii 170 ludzi — stan, którego nie 
pamiętam od samego Śląska. 

I znowu —• żołnierzowi potrzebna jest 
tak samo wiara, jak amunicja i prowiant, 
żołnierz musi w coś wierzyć, aby trwać... 

A l e upływają dalsze trzy dni. Od dwóch 
dni nie jemy. Konie nawet nie pojone — 
studnie wszędzie wybrane, strumienie 
wyschły, większych rzeczek nie ma. Z 
nieba bezustannie lecą bomby. Kapitan 
saperów Pogorzelski wyszedł na chwilę z 
łazika, bomba trzasnęła, upadł; gdy wstał, 
skonstatował, że łazik, szofer, sierżant i 
żołnierz w nim pozostali nie egzystują. 
Piechota walczy na cztery strony świata. 
Jesteśmy niby w oblężonej, coraz wo l -
niej posuwającej się i wygłodniałe j f o r -
tecy. Staliśmy na jakiejś ogromnej pola-
nie leśnej, na której rozparł się istny jar -
mark. 

Zebral iśmy się, szarże, czekamy przez 
dwie godziny na rozkaz dowódcy batalio-
nu. Rozkaz nie nadchodzi. Ciężko patrzeć 
na męczarnie koni. Rozchodzimy się szu-
kać dla nich wody. Polana pustoszeje, 
strzałów nie słychać. Żołnierze patrzą py-
tająco na nas. M i j a j ą jeszcze cztery go-
dziny. Już nikogo na polanie nie ma 
oprócz kompanii. Już poczynają przez 
polanę przechodzić pierwsi rozbrojeni żoł-
nierze. Mówią, że Niemcy nawet p ier-
ścionki odbierają. Nic tu taić nie można. 

Zastępca dowódcy batalionu saperskiego 
kapitan Sliwczyński uformował dwie 
kompanie, moją i por. Marcinka, w czwo-
robok. Chciał powiedzieć, że kompanie 
istnieć przestają i rozpłakał się. 

— W prawo zwrot ! — wzięl iśmy swoje 
kompanie. 

Mówię żołnierzom, że żegnamy się w 
składzie tak licznym, w jakim nigdy nie 
byliśmy. To nie to... Mówię im, żeby nie 
tracili odwagi. To nie to... Więc przystę-
puję do wypłaty ostatniego żołdu. Każdy 
otrzymuje dwudziestozłotówkę. Strzelają 
obcasami, ciągną się jak nigdy. Ł z y rai 
przysłaniają oczy, nie mogę patrzeć. Od-
chodzę w tył, muszę coś robić, nie mogę 
beczeć w oczach całej kompanii. Macham 
ręką na „rozejść się", ciągnę kaemy — 
ten swój i ten ukradziony, biorę łopatkę 
saperską, kopię. 

K to to w y j m u j e mi delikatnie łopatkę 
z ręki? T o kapral Czudek, którego z 
Trzebini wysyłałem na śmierć. Inni cisną 
się z łopatkami. Naol iwiają, namaszczają 
bron spuszczają w łono ziemi, klękają 
i układają zieloną darń, której kwadraty 
pieczołowicie wycięl i . 

Staję z boku i patrzę na ten — pogrzeb 
broni... 

Godni 

„Bydgoskiego 

S z e l ą g a " 

Od 18 lat działa w Bydgoszczy To -
warzystwo Przy jac ió ł Sztuki, skupiają-
ce ponad 200 członków — przeważnie 
robotników miejscowych fabryk i 
przedsiębiorstw. Organizując liczne im-
prezy kulturalne, rozwi ja jednocześnie 
zainteresowania i talenty robotników. 
W T P S działa przeszło- 100-osobowa 
sekcja p lastyków amatorów; je j człon-
kowie (zdecydowaną większość stano-
wią pracownicy f izyczni ) zorganizowali 
w ciągu ostatnich trzech lat kilkadzie--
siąt wys taw obrazów, rysunków, g ra f i -
ki, rzeźby. Niektóre prace eksponowa-
ne były w Warszawie i Budapeszcie. 
Wspólnie z plastykami bydgoskimi i 
gdańskimi Towarzystwo organizuje 
konkursy na „najlepszą gra f ikę kwar -
tału" i funduje Interesujące zestawy 
dzieł plastycznych dla szkół. W sekcj i 
imprez urządzane są systematycznie 
„Estrady dla amatorów" i „Turn ie je 
małych f o rm l iterackich" (uczestniczy-
ło w nich dotychczas ok. 1,5 tys. auto-
rów). Występy uczniów społecznych 
ognisk artystycznych pozwol i ły zabłys-
nąć niejednemu talentowi „w, p iórze" 
lub „na pięciolinii". 

Dla szczególnie zasłużonych człon-
ków środowisk twórczych i dla popu-
laryzatorów kultury Towarzys two usta-
nowi ło honorowy medal „Szeląg Byd-
goski". 

Kieleckie 

papiernie 

Na ziemi kieleckiej rozwinięty był 
niegdyś przemysł papierniczy. Już w 
połowie X V I w. funkcjonowała w 
Mniszku w pobliżu Jędrzejowa duża 
papiernia, będąca własnością jędrze-
jowskiego klasztoru Cystersów. O do-
skonałej jakości j e j produkcj i świad-
czy fakt, iż opatowi jędrzejowskiemu, 
który zasłużył się w rozwoju tej f a -
bryczki — Stanisławowowi Reszke — 
król Zygmunt I I I nadał prawa szla-
checkie. Inna papiernia (Ariańska w 
Rakowie ) zaspokajała potrzeby czytel-
nicze krzewiciel i re formacj i w Polsce. 
Z tych to fabryczek pochodził „papier 
czerpany", używany przez samego M i -
kołaja Reja, „ojca l iteratury polskiej" . 

Dziś używa się jeszeze podobnego 
papieru w drukarni Muzeum Zegarów 
Słonecznych w Jędrzejowie, a produk-
cję „czerpanego" papieru obserwować 
można także w muzealnej fabryce w 
Dusznikach — w Dolinie Kłodzkie j . 

Na Kielecczyźnie tradycje znakomi-
tego papiernictwa przejęła na jnowo-
cześniejsza w Polsce kielecka Fabryka 
Wyrobów Papierowych, która w y t w a -
rza — jako jedyna w K r a j u — papier 
bezkalkowy, niezbędny do wszelkiego 
rodzaju elektronicznych maszyn l iczą-
cych, a ponadto dostarcza dla prze-
mysłu i handlu opakowania kartono-
we, tekturę falistą, wie lokolorowe tor-
by itp. Kielecka fabryka rozbudowuje 
się, stając się g łównym dostawcą po-
szukiwanych opakowań. Jej docelowa 
produkcja roczna warta będzie dwa 
mil iardy złotych, a zatrudnienie sięg-
nie 2700 osób. 



PANIE REDAKTORZE! 

Piękny wrześniowy pora-
nek. Godzina ósma dwadzie-
ścia. Stoję przy oknie i spoj-
rzeniem odprowadzam wnuka, 
który w otoczeniu grupki ko-
legów podąża do szkoły. Mo-
że Wy też patrzycie za bieg-
nącą w tej chwili ulicami 
wszystkich francuskich i 
belgijskich miast i wiosek 
dziatwą, a może nawet wzię-
liście wnuczka lub wnuczkę 
za rękę i sami odprowadzacie 
najmłodsze latorośle swoich 
familii do podwojów szkół i 
ochronek? Jeśli tak, to cie-
kaw jestem, o czym w tej 
chwili myślicie, co Wam wi-
dok tych gromad hałaśliwych 
uczniaków przywodzi na 
myśl? 

Nie jest wykluczone, iż 
przebiegacie myślą dni, mie-
siące i lata, które przeżyli-
ście, i że mówicie sobie w 
duchu: Gdybyśmy my, sta-
rzy emigranci, uczęszczali w 
dzieciństwie i młodości regu-

larnie do szkoły, na pewno 
przypadłoby nam w udziale 
życie znacznie mniej szare i 
znacznie mniej ciężkie niż to, 
które mamy poza sobą. 

Co się tyczy mnie, to w mo-
jej wyobraźni widok tych 
wszystkich zmierzających do 
szkół i przedszkoli dziecia-
ków kojarzy się z opubliko-
waną kilka tygodni temu w 
rubryce „Z życia różnych ko-
lonii" listą ludzi, którzy w 
czasie spotkania, jakie odby-
ło się w Konsulacie polskim 
w Paryżu odlotu naszych mi-
lusińskich na kolonie do Kra-
ju, złożyli datki na budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka, a 
z kolei nazwa Centrum Zdro-
wia Dziecka sprawia, że staje 
mi przed oczyma droga cier-
niowa dzieci polskich w cza-
sie okupacji. To drugie sko-
jarzenie tłumaczy się tym, że 
do wzniesienia Centrum Zdro-
wia Dziecka natchnęła na-
szych rodaków w Kraju wła-
śnie pamięć o bohaterskich i 
umęczonych przez hitlerow-
ców dzieciach i że mamy o-
becnie wrzesień — miesiąc, 
który w każdej polskiej i po-
lonijnej duszy nieodmiennie 
budzi wspomnienie ostatniej 
pożogi wojennej i hitlerow-
skiego barbarzyństwa. 

Na przestrzeni owych trzy-
dziestu lat, jakie już nas te-
raz dzielą od zakończenia woj-
ny, świadkowie tego barba-
rzyństwa i historycy wypisali 
oceany atramentu. Zeznań i 
opracowań traktujących o 
hitlerowskim ludobójstwie ma-
my dzisiaj takie mnóstwo, że 
odnosi się nieraz wrażenie, iż 
każdy milimetr kwadratowy 

owego piekła na ziemi, które 
funkcjonowało w obozach 
koncentracyjnych i obozach 
zagłady został już dokument-
nie zbadany i opisany. Tym-
czasem wcale tak nie jest. 
Jeszcze teraz, jeszcze w trzy-
dzieści lat po zakończeniu 
działań wojennych otrzymu-
jemy książki i filmy, których 
ze spokojem czytać i oglądać 
nie sposób i które wstrząsają 
nawet ludźmi obeznanymi z 
potwornościami, jakie narodo-
wi polskiemu i wielu innym 
ludom zgotował niemiecki fa-
szym. 

Do takich książek zalicza 
się m.in. praca Marc Hillela i 
jego żony Clarissy Henry za-
tytułowana „W imię rasy", 
która wyszła drukiem w Pa-
ryżu w początku bieżącego ro-
ku. Na pewno wielu z Was 
słyszało o tej publikacji. Z 
pewnością wiecie też, ze na 
jej podstawie nakręcono film, 
który także nosi tytuł „W 
imię rasy" i że zarówno w 
książce, jak i filmie ukazany 
został rabunek dzieci pol-
skich, które poddawano na-
stępnie germanizacji. 

Książka i film zatytułowa-
ne „W imię rasy" wzbudziły 
we Francji duże zaintereso-
wanie i poruszyły opinię fran-
cuską do żywego. Dlatego ża-
łuję, że niedostępna jest czy-
telnikowi francuskiemu inna 
książka — książka, którą 
przysłali mi w tych dniach 
krewni z Kraju i którą właś-
nie czytam. Gdyby bowiem 
czytelnik francuski zajrzał do 
tej książki, wzruszyłby się 
niezawodnie tak samo jak ja, 
do łez. 

W książce tej zostały opo-
wiedziane dzieje jednego z 
hitlerowskich obozów koncen-
tracyjnych. Ale to nie był ta-
ki obóz jak inne i mało kto 
0 nim dotąd słyszał; był 
to bowiem obóz dla dzieci. 
Powstał w grudniu 1942 r. w 
Łodzi. Zwieziono doń trzyna-
ście tysięcy małoletnich więź-
niów, z których najmłodszy 
miał dwa lata i trzy miesiące 
1 których dozorowali „wycho-
wawcy" zdolni do popełnienia 
każdej zbrodni. Wyżywienie 
było w tym obozie jeszcze 
gorsze niż w obozach koncen-
tracyjnych dla dorosłych, a 
tortury, jakim tam poddawa-
no chłopców i dziewczynki 
— tak straszne, tak wymyśl-
ne, że pióro wzdraga się o 
nich napomykać. Z owych 
trzynastu tysięcy maleńkich 
męczenników ocalało tysiąc, a 
przeżyło —- trzysta. 

„Tygodnik", a więc i moje 
felietony, czytają różni ludzie. 
Nie jest wykluczone, że ten 
mój dzisiejszy „List" wpadnie 
do rąk komuś, kto mógłby 
zwrócić uwagę francuskich 
wydawców na książkę, o któ-
rej mowa. Książkę zatytuło-
waną „Hitlerowski obóz kon-
centracyjny dla małoletnich w 
Łodzi" napisał były więzień 
tegoż obozu — Józef Witkow-
ski, a wydrukowało ją we 
Wrocławiu wydawnictwo Os-
solineum. Zasługuje ona na 
to, aby nadać jej rozgłos nie 
tylko w środowiskach polo-
nijnych. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Od trzech lat ż y j ę z pew-
nym mężczyzną i jestem z 
nim bardzo szczęśliwa. On 
jednak nie jest wolny, ma żo-
nę i dzieci. Chociaż z żoną od 
łat nic go nie łączy, uważa, 
że ma wobec niej i dzieci o -
bowiązki i nie może ich opu-
ścić. Ja tego nie rozumiem. 
Uważam, że wobec mnie ma 
też obowiązki (zresztą mate-
rialnie nic od niego nie chcę 
i nie potrzebuję). Związa ł się 
ze mną, przez niego ze rwa-
łam z poprzednim narzeczo-
nym i on wypełnia całe moje 
życie. Jest także druga przy-
czyna, dla której tak bardzo 
nakłaniam go do zostania ze 
mną. Przy żonie on się zupeł-

nie zmarnuje. Stoi ona dużo 
niżej od niego umysłowo, do-
słownie nie ma z nią o czym 
rozmawiać, nie dbała o żad-
ne jego potrzeby, chodził za-
niedbany, w brudnej koszuli, 
nieuprasowanych spodniach, 
wyg lądał jak dziad. Ja za-
pewni łam mu wszystko. T o -
warzystwo, jakie mu odpo-
wiada, ubranie, poziom życia 
no i moją miłość. N ie wyobra -
żam sobie teraz życia bez nie-
go. Uważam, że sprawę obo-
w iązków wobec tamtej rodzi-
ny można załatwić pomocą 
f inansową. Niech mu Pani to 
wytłumaczy, bo ja już nie 
mam siły. Z R E Z Y G N O W A N A 

D R O G A P A N I ! 

To wszystko w y d a j e się 
bardzo proste z Pani punktu 
widzenia. A l e niech Pani 
spróbuje spojrzeć na całą 
sprawę oczami tamtej kobiety. 
Jest to prawdopodobnie osoba 
niezaradna, nieśmiała, zagu-
biona, nie potraf i podołać o-
bowiązkom wobec dzieci i do-
mu, a do tego wszystkiego 
chce ją Pani pozbawić jedynej 
ostoi, jaką ma w życiu, to jest 
męża. Możl iwe, że on się przy 
niej marnuje, a przy Pani 
rozkwita. Tak się zdarza w 
życiu. A l e co z tego? Czy za 
to mają ponosić konsekwencje 
dzieci? Ze stanowiska tego 

mężczyzny wynika, że jest 
człowiekiem wartościowym, że 
ma poczucie obowiązku i od-
powiedzialności. Jakże ja 
mam go przekonać, że te ce-
chy są nieważne, że ważna 
jest tylko Pani i j e j miłość. 
Rozumiem oczywiście Pani 
dramat. A l e przecież wiążąc 
się z żonatym mężczyzną mo-
gła Pani przewidzieć, że to 
nie będzie proste. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Mieszkam z matką, osobą 
schorowaną, która wymaga 
stałej pielęgnacji, a w każdym 
razie czyje jś obecności przy 
sobie. Mamy spore mieszka-
nie, niekrępujące, osobne w e j -
ście do każdego pokoju, prze-
stronny hall itd. Ja już oczy-
wiście pracuję, zarabiam. 
Często przychodzą do mnie 
koledzy i koleżanki. W tym 
także narzeczona, która bywa 
®'al.e i nieraz nawet nocuje. 
Matkę to wszystko okropnie 
denerwuje. Oświadczyła mi 
niedawno, że muszę znaleźć 
sobie inne mieszkanie, bo ja 
krępuje obecność obcych lu-
dzi w domu. Dla jasności do-
dam, ze nie chodzi tu nawet 

m a ? k f W C Z y n Ç \ ^ * u w a ż a 
S a członka rodziny, 
tańo» 1 ° k o e g ó w > o karty, o 
e ło «n i — podobno za 
głośną itd. Niech mi Pani wie-

rzy, jestem poważnym, spo-
ko jnym człowiekiem (mam 
już prawie trzydziestkę), nie 
bawię się jak niedojrzała mło-
dzież, byle głośniej. Staramy 
się zawsze zachować jak naj -
ciszej, bo wszyscy szanują 
spokój mo j e j matki. Niemnie: 
ona się na to nie zgadza. I co 
tu zrobić? Jeśli się wyprowa-
dzę, muszę się postarać o ko-
goś, kto zamieszkałby z mat-
ką, żeby j e j zapewnić opiekę. 
A tu o to też dziś niełatwo. 

S Y N 

D R O G I P A N I E ! 

Mnie się wyda j e , że to 
wszystko da się spokojnie za-
łatwić, bez ne rwów i bez sta-
nowczych słów. Na razie na 
Pana miejscu zaniechałabym 
tych w izy t w domu. Niech 
Pan wyt łumaczy kolegom, że 
matka gorzej się czuje i nie 
możecie się u Pana spotykać. 
Matka zrozumie Pana naj lep-
szą wo lę i jednocześnie troskę 
o j e j spokój i zdrowie. To ją 
na pewno ujmie. Minie kilka 
miesięcy, przestanie mówić o 
tej wyprowadzce i wszystko 
wróci do (normy. Może na-
prawdę gorze j się ostatnio 
czuje, a wtedy wszystko czło-
w iekowi przeszkadza, nawet 
sama świadomość, że tam za 
ścianą ktoś się śmieje i bawi. 

A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Dziś pośw ięćmy nieco u w a -
g i n e rw i cowcom. Jakie jest 
naprawdę pochodzenie ner -
w icy? Pac j en t odpowie z a w -
sze: „Otoczenie mn ie dener-
w u j e ! " — a lekarz n igdy nie 
ma moż l iwośc i sprawdzić , jak 
jest istotnie. Sp rawę choro-
bową pog łęb ia ją okol iczności 
następujące: pac jent ma do-
b ry humor — nie w i a d o m o 
dlaczego, to znów z ły — r ó w -
nież bez dostatecznej p r z y -
czyny. Z a r ó w n o w dob rym 
jak i w z ł ym humorze oka-
zuje n ieproporc jonalne do 
istnie jących przyczyn nasi le-
nie obu tych stanów. Co zaś 
na jgorsze to f ak t , że ani pa -
cjent, ani j ego otoczenie nie 
w i ą ż e tych j ego s tanów z 
p r z ewodem t raw iennym, w s z y -
scy mów ią i myś lą o psych i -
cznej stronie zagadnienia i w 
w y n i k u tego szukają p o m o -
cy neuro loga lub nawe t psy-
chiatry. 

W a r t o w i ę c w iedz ieć , że 
ź ród łem nerw icy są zawsze 
te same przyczyny. Czasem 
dokucza ona w i ę c e j żo łądkowi 
i p r z ewodow i t rawiennemu, 
k iedy indz ie j rzutuje na ser-
ce. A powodem te j do leg l i -
wośc i jest przede wszys tk im 
brak w organizmie w i t amin 
B I i B2. Brak ten spowodo-
w a n y jest albo w y e l i m i n o w a -
n iem z pożywien ia a r tyku łów 
zaw ie ra jących te w i taminy , 
albo z łym ich t rawien iem, a 
dość często i j e d n y m i dru-
g im. 

T y m c z a s e m w i t a m i n y te (o -
czywiśc ie naturalnego pocho-
dzenia, a nie w pigułkach) 
decydują o regenerac j i na-
szych ne rwów , decydują o 
ich pracy w obu ustrojach: 
wewnę t r znym, czy l i tym, k tó -
r y rządzi żo łądkiem, j e l i t a -
mi, sercem itp. oraz z ewnę t r z -
nym, dzięki któremu odczu-
w a m y zimno, ciepło, ból, w i -
dz imy, s łyszymy, poruszamy 
się itp. 

P o c z ą t k o w y m i prze jśc io -
w y m , ale na jdo tk l iwszym ob-
j a w e m braku w i t amin B I i 
B2 jest zapalenie w i e l one r -
w o w e (o k t ó r ym n iedawno 
pisal iśmy), da l e j przykurcz 
mięśni, półpasiec (herpes zo-
ster), atonia żołądka, wyn i s z -
czenie ustroju, którego koń-
c o w y m e f ek t em może być na-
w e t śmierć. 

Zawczasu w i ę c do w y ż y -
w ien ia pac jenta należy k o -
niecznie wp rowadz i ć produkty 
bogate w te w i taminy , m in. 
groch, kapustę, wątrobę , ne r -
ki, żó ł tko ja ja , drożdże, o r ze -
chy, p i eczywo razowe, su-
r ó w k i z w a r z y w i o w o c ó w w 
jak na jszerszym zestawie, 
świeże r yby morsk ie , miód i 
pełne mleko. Są to jednak 
artykuły c iężkostrawne. T o -
też koniecznie trzeba do nich 
stosować, o c zym pr zypomina -
m y przy każde j okaz j i , p r z y -
p r a w y u ła tw ia jące t rawienie , 
takie j ak : chrzan, pieprz, 
kminek, ma je ranek , papryka 
itp., k tóre świetnie w p ł y w a j ą 
r ówn i e ż na przemianę m a -
teri i . 

S T A N I S Ł A W A F L E S Z A R O W A — M U S K A T 

— A l e m y tu już mieszkamy — pokornie 
wy jaśn ia Agnieszka. — Piętnasty i szesna-
sty, w siedemnastym śpi moja matka. 

— Ach, to pani! -—- recepcjonistka decy-
duje się wreszcie wpuścić ich do środka. 
W szlafroku po pięty i lokówkach na g łowie 
wyg ląda inaczej niż za dnia. — Matka się 
bardzo niepokoiła — dodaje, podejrz l iwie 
przyg lądając się Agnieszce. 

— Samochód nam się zepsuł — z tą sa-
mą, co poprzednio, pokorą tłumaczy się 
Agnieszka — musiel iśmy dać do naprawy w 
warsztacie w Kazimierzu. 

— Aha ! — k iwa g łową recepcjonistka, źle 
umocowana lokówka kołysze się j e j „nad 
czołem. — Zdarza ją się takie rzeczy. 

— Dobranoc! — szepce pośpiesznie 
Agnieszka. Chwyta Renata za rękę, i na 
palcach wstępują na schody, ale choć stara-
ją się iść jak najciszej , każde ich stąpnięcie 
rozlega się donośnie w czyha jącym jakby na 
każdy dźwięk wnętrzu starego pałacu. 

Przed drzwiami pokoju matki Agnieszka 
odpycha od siebie Renata i puka cichutko. — 
Mamo, to ja! — woła zduszonym szeptem, 
zapominając, że są j edynymi gośćmi w ca-
ł ym hotelu. 

— Agnieszka? — odpowiada j e j zaraz 
głos matki. — Poczekaj , zaraz otworzę. 

— Nie , nie — Agnieszka staYą się ukryć 
przerażenie w głosie. — Spi j ! Padam ze 
zmęczenia! Jutro rano ci wszystko opowiem. 

Ostro otwiera drzwi swego pokoju, a gdy 
Renato usiłuje we jść za nią, zamyka mu je 
przed nosem i syczy jak rozsierdzona kot-
ka: — Oszalałeś! Zupełnie oszalałeś! 

A l e po chwil i robi się j e j go żal, i otwiera 
cichutko drzwi . Renato jeszcze przed nimi 
stoi. Całuje go gwał townie , przerażona tym, 
że i jego twarz musi być mokra od łez. — 
Idź spać — szepcze. — I nie myśl o takie j 
g łupie j dz iewczyn ie jak ja. 

Dawn i e j bała się, gdy do okna stukał ktoś 
w nocy, gdy z głębi lasu dobiegał trzask ga-
łęzi, łamanych ludzką stopą lub końskim ko-
py tem — teraz wyczekiwała tych odgłosów, 
wyobrażała je sobie, prowadziła je z daleka 
wszystkimi ścieżkami i odchodziła płacząc 
od okna, gdy kończyły się ciszą. 

Choć skradała się na palcach, Emil się bu-
dził, słyszała, jak się przewraca na łóżku, 
jak razem z nią czeka, jak wzdycha... T y l k o 
Helence darowany by ł jeszcze spokojny sen, 
szczęśl iwy i głęboki ze starym misiem w ra-

mionach, pozbawionym ucha przez na jmłod-
szą Borowiecką, ale może właśnie dla tego 
kalectwa kochanym t ym namiętnie j i tkl i-
w ie j . 

K i e d y And r z e j z jawia ł się naprawdę, k ie-
dy trzask gałęzi nie był złudzeniem, bo A n -
drze j rzeczywiście zbliżał się do domu i koń-
czył cichutkim uderzeniem w okno, rozpo-
czynało się w Olszance krótkie, ale nasyco-
ne intensywnie radością i szczęściem święto. 
Zapominal i w tedy o wo jn ie — choć to, że 
z jawia ł się po k ry j omu, że' musieli wciąż 
spoglądać na drogę, by ło właśnie wojną, ale 
jakby okłamaną, wyprowadzoną w pole, w y -
strychniętą przez nich na dudka. 

Sadzali Andrze ja przy stole, stawial i 
przed nim wszystko, co było w spiżarni na j -
lepszego, patrzy l i jak je. 

N i e wyg ląda ł źle, już w marcu by ł opalo-
ny, po zdjęciu czapki widniała mu na czole 
pod włosami jaśniejsza obwódka. Oczy miał 
pogodne, w y p o g o d z o n e tą swoją, w y -
pełnianą teraz według sumienia i pragnień, 

. powinnością, która choć także szarpała du-
szę i ciału nie dawała wytchnienia, r ówno-
cześnie obdarzała go dopiero teraz odnale-
z ionym spokojem. 

Jadł i uśmiechał się do nich trojga, r ó w -
no odmierzając uśmiechy i spojrzenia, od j e j 
oczu ty lko uciekał w popłochu, czując, że 
i w jego oczach zapala się ten sam płomień, 
że tak samo zaczynają mu drżeć ręce; schnąć 
wargi... czekali na tę chwi lę ponad wszystko 
upragnioną, na tę chwi lę błogosławioną, k ie-
dy Emil brał z kuchni wiadra i dzwoniąc ni-
mi udawał się do obory. Posyłal i za nim He -
lenkę i zamknąwszy drzwi, zatrzasnąwszy 
je za sobą w pośpiechu, wital i się dopiero 
teraz naprawdę po długich dniach rozłąki, 
po bolesnych dniach wza j emnego braku. 

N i g d y nie sądziła, że nieobecność Andrze -
ja ob jaw i się i tą tęsknotą. Zdawało j e j się, 
że przyt łumią ją inne uczucia — niepokój, 
tkliwość... Tamto wydawa ło się prawie nie-
godne w chwili , k iedy na jważnie jsze było, 
żeby żył , żeby ominęły go wszelkie niebez-
pieczeństwa. A jednak budziła się po nocach 
i zdawała sobie sprawę, że poza wszystk im 
innym jest kobietą, pozbawioną swego męż-
czyzny. Więc kiedy się zjawiał.. . k iedy się 
z jawiał , obydwo j e nie byl i dawnymi łagod-
nymi i powo lnymi kochankami, pamięta ją-
cymi jeszcze wczorajszą miłość. Ogarniał ich 
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płomień, który nie mógł się wypal ić podczas 
krótkiego pobytu Emila w oborze, podczas 
tej chwil i zajęcia byle czym Helenki. 

Gdy dzwonienie wiader przenosiło się 
z obory do kuchni, z nieprzytomnymi oczy-
ma otwieral i drzwi i stawali na progu poko-
ju, nie zdoławszy jeszcze odmienić swoich 
twarzy. 

Emil pochylał się wtedy nisko nad wia-
drami, odwracał g łowę. 

Któregoś dnia zobaczyła, że ma pokrwa-
wione palce i że stara się to ukryć przed nią. 

— Co ci się stało? — zapytała. — Skale-
czyłeś się? 

— Uhm — mruknął. 
— Gdzie? Jakim sposobem? N ie rąbałeś 

dzisiaj drzewa. 
Milczał, uciekając w bok przysłoniętymi 

powiekami oczyma. 
— Andrze j ! — powiedziała cicho, gdy 

znów na chwilę zostali sami. — Zobacz, co 
on sobie zrobił, ma palce całe we krwi. 

— Wiem, co sobie zrobił — powiedział 
Andrze j . 

Odtąd nie zamykali się już w pokoju za 
dnia. Czekali nocy, a kiedy Andrze j odcho-
dził, odprowadzała go w las i tam mogl i być 
nareszcie sami, nie wykradając w popłochu 
chwil dla siebie. A był to właśnie koniec 
wiosny i początek lata — świeża zieleń 
drzew, traw i mchów, zapach ziemi i roz-
kwit łych ziół, ptasi gwar, budzący się z 
pierwszym świtem, las, który płacił im wte -
dy za wszystko, za każdą noc nieprzespaną, 
za swoją mroczną czerń, z które j wyłanial i 
się niewiadomi ludzie... 

— A jednak — mówi ł Andrze j — kiedy 
wojna się skończy, będziemy tu wracali na 
lato. 

Mówi ł „wracal i " , nie „przy jeżdża l i " , a 
właśnie „wracal i " , przy jaźń z lasem, zasu-
płane na wieczność związki z jego ciszą, 
wdzięczność za schronienie, jakie dawał, do-
magała się powrotów, a nie przy jazdów. 

— Tak — potwierdzała żarl iwie — bę-
dziemy tu wracali. — Upewniała się niejako 
tym zwrotem w nadziei, że będą razem, że 
przeżyją, on, ona, Helenka. 

Wypuszczała go znowu ze swoich ramion, 
oddawała niewiadomemu, sobie pozostawia-
jąc czekanie. Myślała nieraz w takich chwi-
lach o markietankach, które ciągnęły kiedyś 
za wojskiem. Dlaczego przylgnęły do nich te 
jakieś obraźliwe, lepkie, plugawe wyobraże-
nia? Czy nie były one godne szacunku za to, 
że nie odstępowały swoich mężczyzn, że da-
rzy ły ich miłością, aby choć na chwilę za-
pomnieć mogl i o śmierci, którą nieśli w so-
bie — swoją własną i cudzą...? 

Andrze j odjeżdżał nie oglądając się, cza-
sem odchodził trzymając konia za uzdę, nie 
odwracał nigdy g łowy, choć wiedział, że ona 
stoi i patrzy, patrzy do ostatniej chwili, do-
póki drzewa nie zakryją go zupełnie. 

Wracała do domu zapuchnięta od płaczu, 
ale Emila to nie wzruszało. Może zazdrościł 
jej, że dłużej niż on była z Andrze jem, a 
może.:. Burczał wtedy coś pod nosem, w y t y -
kając j e j zaniedbane długą nieobecnością 
obowiązki domowe, najczęściej jakieś niedo-
glądnięcie ^Helenki, która i tak, odkąd nau-
czyła się chodzić, interesowała się głównie 

nim i tylko za nim biegała krok w krok, nie 
tęskniąc za towarzystwem matki. 

On jednak mówił z pretensją w głosie: — 
Helenka nie chciała jeść. 

Albo: — Helenka marudziła. Wciąż pyta-
ła, gdzie mama? 

Wiedziała, że to nieprawda, ale dlaczego 
tak mówił? Dlaczego kłamał? 

— Emil, Emil — szeptała prosząco. 
Uciekał wtedy do swego pokoju albo do 

stajni, gdzie przeżywał zawsze wszelkie z sa-
mym sobą powaśnienia. 

Które jś nocy Andrze j przyjechał nie sam. 
Przywióz ł na Achillesie młodą kobietę ze 

zmiażdżonymi kolbą karabinu dłońmi. 
Na południu dystryktu, wokół Puszczy 

Solskiej, Niemcy rozpoczęli kolejną pacy f i -
kację. Później, po wielu latach, dowiedziała 
się z lektury, że była to akcja „ W e r w o l f " , 
skierowana głównie przeciwko „Rzeczypo-
spolitej Józefowskiej" , okolicy wokół Józe-
fowa, Krasnobrodu i Biłgoraja, opanowanej 
całkowicie przez grupy partyzanckie. Od 
dłuższego czasu Niemcy nie pokazywal i się 
tam bez silnych ubezpieczeń. No i teraz na-
stąpił odwet za to partyzanckie panowanie. 
Odwet na wsiach, które udzielały im pomo-
cy — pomocy, jakiej nigdzie by nie mogl i 
znaleźć, gdyby miejsce Polaków zajęl i nie-
mieccy nasiedleńcy. 

Pelaszka tak trzymała się drzwi swego do-
mu, aż ją od nich oderwały dwa uderzenia 
karabinem po zaciśniętych na drzewie dło-
niach. Cudem uniknęła losu pozostałych 
mieszkańców Szarajówki, których żandar-
meria biłgorajska spaliła żywcem wraz z 
wsią. Pelaszka miała brata w lesie, odnala-
zła do niego drogę. A l e zostać tam nie mo-
gła, w oddziale byli sami mężczyźni. Nawe t 
gdy wychodziła za własną potrzebą, wyma-
gała opieki i pomocy, dłońmi unieruchomio-
nymi deszczułkami nie mogła podnieść spód-
nicy, nie mogła się sama umyć. 

— Zosiu! — błagalnie szepnął Andrze j , 
nie wiedząc, jak przy jmie ten nowy, niema-
ły obowiązek. Zsadził dz iewczynę z konia, 
objąwszy ją kierował ku wejściu. 

Noc była jasna, mleczna od księżycowego 
blasku, ale jednak za ciemna, żeby można 
było widzieć, co się ma w oczach, zgodę czy 
wyraz krzywdy — a ona poczuła się skrzyw-
dzona tym nowym obciążeniem, jakim miał 
być jeszcze jeden mieszkaniec Olszanki, w 
dodatku całkowicie zdany na pracę je j rąk, 
nawet Emilem nie mogła się tu wyręczyć. 
W dodatku z jedzeniem było coraz gorzej , 
głodowaliby, gdyby nie Łaciatka, nawet klu-
sek nie jedli od tygodni, oszczędzając mąkę 
na zagęszczanie zup. Chciała zapytać, czy 
Andrze j przywiózł z lasu jakieś pieniądze, 
czasem się to zdarzało, ale teraz nic nie mó-
wił na ten temat, tylko wciąż powtarzał ze 
strachem i prośbą, z błaganiem je j imię. 

— A leż tak — powiedziała, z trudem po-
konując gorycz w swoim głosie. — Oczy-
wiście, że zostanie z nami. 

Została. Spała na ławie w kuchni, choć 
krępowało to trochę Emila — wyszykował 
je j legowisko na strychu, ale na razie nie 
mogła jeszcze chodzić po drabinie. Począt-
kowo prawie się nie odzywała. Karmiona 
łyżką otwierała nieme usta, a wzrok Wbi-
jała w ścianę, unikając spojrzenia w oczy. 

(c.d.n.) 

W Saint-Amamd, j ed-
nym z ważniejszych 
miast północnej Fran-
cji, istnieje od dwu lat 
klub dżudo, który zrze-
sza 186 członków. Chlu-
bą i ozdobą tej organi-
zacj i są: młodzik Jean-
Luc Moutier i w y w o -
dzący się z polskiej r o -
dziny Phi l ippe Ruciak 
junior, którzy zdobyli 
w t ym roku tytuły miJ 
strzów regionalnych. 

N i e ty lko Jacques Sta-
bliński idzie — a ra-
czej jedzie — za wzo -
rem ojca. Niedawno w 
szranki kolarskie wszedł 
w północnej) Francj i 
młodziutki zawodnik 
nazwiskiem Phil ippe 
Marcelak, który wystę-
puje w barwach klubu 
sportowego miasta Noe-
ux-les-Mines i który 
jest oczywiście synem 
dawnego mistrza Fran-
c j i Czesława Marcelaka. 

K lub piłki nożnej, dzia-
ła jący w dużym górni-
czym mieście Hénin-
Liétard <Pas-de-CalaisV 
którego szeregi zasila 
każdego roku około 
dwustu pięćdziesięciu 
młodocianych amato-
r ó w futbolu, organizuje 
rokrocznie na cześć te-
go l icznego narybku 
imprezę pod nazwą 
Dzień Młodych P i łka-
rzy. Mi ło nam donieść 
naszym czytelnikom, że 
w poczet zwycięzców 
tegorocznego — dwu-
dziestego już z kolei — 
Dnia Młodych Pi łkarzy 
weszl i m.in. Francis 
Michalski, José Michal-
ski, Michel Kostuj, 
Emmanuel Kubiak, 
Jean-Paul Posłuszny i 
Jean-Marie Wannik. 

Do f i l a rów życia muzy-
cznego Bruay-en-Artois 
(Pas-de-Calais) zalicza 
się m.in. dwoje naszych 
rodaków — P- Brode-
cka i p. Barwink. w 
nagrodę za zasługi, j a -
kie położyli oni w cią-
gu minionego dwudzie-
stolecia dla muzyki, na 
ga lowym koncercie 
mie jscowych zespołów 
wokalnych i instrumen-
talnych, który odbył się 
w kinie „Colisée", w r ę -
czono im wysokie od-
znaczenia. , 



MIEJCIE SIĘ NA OSTROŻNOŚCI! 
Jesienią w i e l e osób chodzi na grzyby , zwłaszcza po deszczu, bo 

w t e d y lasy w nie obf i tu ją . P o francusku G R Z Y B to C H A M P I -
G N O N (szampinią), O B F I T O W A Ć W C O S to F O I S O N N E R DE 
Q U E L Q U E C H O S E ( fuazony de ke lke szoz), a M I E C S IĘ N Ą 
B A C Z N O Ś C I to SE M É F I E R (se m y f j y ) . Bo, niestety, pomiędzy 
g r zybami n a j w i ę c e j jest takich, przed k tó rymi należy mieć się na 
baczności, gdyż są one jadowi te . P o francusku J A D O W I T Y to 
V E N I M E U X , a T R U C I Z N A to P O I S O N (puazą). Bo soki g r z ybów 
j adow i t ych zaw i e ra j ą silną truciznę i dlatego trzeba umieć dobrze 
odróżniać g r z yby jada lne ' od trujących. P o francusku O D R Ó Ż -
N I A Ć to D I S T I N G U E R (distęgy) , J A D A L N Y to C O M E S T I B L E 
(komestibl ) , T R U J Ą C Y to V É N É N E U X , a G R Z Y B O B R A N I E to 
C U E I L L E T T E DES C H A M P I G N O N S . Bo kto się na grzybach nie 
zna, ten nie powin ien wyb i e rać się na grzybobranie , gdyż spoży-
cie g r z y b ó w trujących może cz łowieka narazić na ciężką chorobę, 
a nawet na śmierć. P o f rancusku narazić kogoś na coś to E X P O -
SER Q U E L Q U ' U N A Q U E L Q U E C H O S E (ekspozy ke lkę a ke lke 
szoz), a BEZ Z A S T A N O W I E N I A to A T O R T E T A T R A V E R S 
(a tor y a trawer ) . Bo mó j tatuś wyc zy t a ł w pewne j książce, że 
w ^starożytnym Rzymie , gdz ie g r z yby zbierano bez większego za-
stanowienia, p r zywódca gwa rd i Nerona zaprosił w sześćdzesiątym 
szóstym roku nasze j e r y sześćdziesiąt osób na bankiet i że w s z y -
scy ci biesiadnicy zmar l i wskutek zatrucia g rzybami . 

P o f rancusku B I E S I A D N I K to C O N V I V E ( kąw iw ) , a M U C H O -
M O R to F A U S S E O R O N G E ( fos orąż). Bo może ci biesiadnicy 
zatrul i się muchomorami , które należą do na j j adowi t s zych g r z y -
b ó w i które ła two można poznać po czerwonych kapeluszach z bia-r 
ł ym i cętkami. P o francusku K A P E L U S Z to C H A P E A U (szapo), 
C Ę T K A to M O U C H E T U R E , a Ż O Ł Ą D E K to E S T O M A C (estoma). 
Bo nawet i g r zyby jadalne mogą n ieraz popsuć żołądek, w i ęc 
mie j c i e się na ostrożności! 

J É R Ô M E 

TENEZ-VOUS SUR VOS GARDES! 
En automne, après la pluie, beaucoup de gens vont d la recher-

che des champignons, car les bois foisonnent alors de ces plantes. 
En polonais CHAMPIGNON c'est GRZYB (g-jé-be), FOISONNER 
DE QUELQUE CHOSE c'est OBFITIWAC W COS (obfitovatchie 
vtsochie), et SE MÉFIER c'est MIEC SIĘ NA BACZNOŚCI (miét-
chie chie-in na batch-no-chie-tchie). Parce que malheureusement, 
un grand nombre de champignons sont venimeux, et c'est pour-
quoi on doit s'en méfier. En polonais VENIMEUX c'est JADOWI-
TY (yadovité), et POISON c'est TRUCIZNA (trou-tchiezna). Parce 
que comme les sucs des champignons venimeux contiennent un 
poison violent, il importe de savoir distinguer les champignons 
comestibles d'avec leurs congénères vénéneux. En polonais DIS-
TINGUER c'est ODROZNIAC (oderouge-nia-tchie), COMESTIBLE 
c'est JADALNY (yadalné) VENENEUX c'est TRUJĄCY (trouil-
lontsé), et CUEILLETTE DES CHAMPIGNONS c'est GRZYBO-
BRANIE. Parce que ceux qui ne se connaissent point en champi-
gnons ne devraient pas aller à la cueillette de ces plantes, car 
l'absorption de champignons vénéneux pourrait les exposer, eux 
et les leurs, à une maladie grave, voire à la mort. En polonais 
EXPOSER QUELQU'UN A QUELQUE CHOSE c'est NARAZIĆ 
KOGOŚ NA COS (narajie-tchie kogo-chie na tso-chie), et A TORT 
ET A TRAVERS c'est BEZ ZASTANOWIENIA. Parce que papa 
a lu quelque part qu'à Rome, où l'on ramassait les champignons 
à tort et à travers, le commandant de la garde de Néron donna 
un jour un banquet auquel il convia soixante personnes qui 
moururent pour avoir mangé un plat de champignons. 

En polonais CONVIVE c'est BIESIADNIK (biè-chie-adnik.) et 
FAUSSE ORONGE c'est MUCHOMOR. Parce que tous ces ban-
queteurs avaient peut-être mangé de fausses oronges. En polonais 
ESTOMAC c'est ŻOŁĄDEK (jo-ou-ondek.). Parce que même 
les champignons comestitbles peuvent parfois détraquer l'esto-
mac. Donc, tenez-vous sur vos gardes! SYLVIE 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

KONIKÓWKA 
R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y „ T " w l e w y m 

g ó r n y m r o g u r y s u n k u , p r o s i m y r u c h e m k o -
nia s z a c h o w e g o o b j e c h a ć w s z y s t k i e po la 
s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h po d r o d z e l i -
t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n y t eks t hasła. N a 
w s z e l k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , ż e na j e d -
n o r a z o w y r u c h k o n i a s z a c h o w e g o sk łada się 
posun i e c i e o j e d n o po l e na w p r o s t w e 
w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j e d n o po l e na 
ukos a l b o można n a j p i e r w o j e d n o po l e na 
u k o s w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i nas t ępn i e 

o j e d n o po l e na wpros t . O b y d w a sposoby 
p r o w a d z ą do t e g o s a m e g o ce lu 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać p o d adre -
sem r e d a k c j i w c i ągu 14 dni od d a t y u k a -
zan ia SIĘ n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r -
c ie : „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą -
zan ia , r o z l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Kordian i Cham 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : i ) k r v n i c a , 2) 
s ł o w o . 3) strus. 4) sadza, 5) spisa, 6) 
s w a d a 7) sznur . 8) s l ipy , 9 ) socha, 
1 0 ) « c h a b U ) skała,, 1 2 ) s zma t 

L O G O G H V F z P R Z Y S Ł O W I E M 

Nie dla psa hielbasa. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) K r v n i c a 2) 

k f i î S f J ' % ï a P e l a n . <> konduk t , ' I k i e ln i a , 6) k o l a c j a , 7) k o m p r e s 8) 

a a S , ko^ktâ, % i i i 
? T k u C r Z a c j i 5 > k a m — 16) krasnal i 

WIRO-KRZYŻÓWKA 
W i r o w o ( d o o k o ł a l i t e r w k ó ł k a c h ) : A ) p r z y z n a n i e z w y -

c i ę s twa z a w o d n i k o w i b e z w a l k i , B ) j e d e n z w i e l k i e j t r ó j -
k i w i e s z c z ó w po l sk i ch , au to r „ K o r d i a n a " i „ B a l l a d y n y " , 
C ) m i e s z k a n i e na poddaszu , f a c j a t a , D ) z a t a r g , spór , k o -
l i z j a , E ) i n a c z e j t ab l e tka , d r a ż e t k a , F ) l e k k i p o j a z d k o n -
n y z k a r a b i n e m m a s z y n o w y m , u ż y w a n y d a w n i e j w k a -
w a l e r i i , G ) t w i e r d z a p a r y s k a , s y m b o l u c i sku , zbu r zona 
p r z e z lud P a r y ż a w 1789 r. , H ) m ę ż c z y z n a o w y t w o r n y c h 
m a n i e r a c h i w y s z u k a n e j g r z e c znośc i . 

P o z i o m o : 3) kośc i k r ę gos łupa , 4) k r ó l o w a p o l s k i c h r z ek , 
8) d r o b n e k u l k i o ł o w i a n e do n a b o j ó w m y ś l i w s k i c h , 9) 
w ś c i e k ł y g n i e w , szał, 10) d e l i k a t n o ś ć i o p a n o w a n i e w za-
c h o w a n i u się, 13) spr zeczka , k ł ó tn i a , spór , 14) smar m a -
s z y n o w y . 

P i o n o w o : 1) puls , b i c i e serca , 2) psikus, f i g i e l . 5) e k w i -
p u n e k p a n n y m ł o d e j , 6) b r a k z d r o w i a , s łabość , n i e d o m a -
gan i e , 7) szczy t p r z y j e m n o ś c i , n i e w y p o w i e d z i a n a radość , 
1 1 ) s zczy t doskona łośc i , 12) p o c z w a r k a o w a d a . 



NA KURSIE W WARSZAWII 

Doskonały pomysł miał Polski Komitet Olimpijski» organizując 
wraz z Towarzystwem Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia" taki właśnie kurs. Do Warszawy, na trzytygodniowe 
szkolenie organizatorów sportu polonijnego, przybyła 
23-osobowa grupa sportowców i młodych działaczy z całego 
świata. Ale wśród nich najwięcej, bo aź lé osób było z Francji. 

A najwięcej 
było z Nordu 

Mieszkan i e i w y ż y w i e n i e m i e l i on i na 
teren ie spo r t owego hote lu R K S Skra , w 
komb inac i e tego k lubu p r z y ul. W a w e l -
sk ie j w W a r s z a w i e . U m o ż l i w i o n o im r ó w -
nież bezp ła tny w s t ę p na k l u b o w e baseny 
i kąp ie l i sko , z czego wszyscy chętn ie k o -
rzysta l i , bo przec ież s i e rp i eń okaza ł s ię 
w stol icy Po l sk i n i e z w y k l e upa lny . 

Z a j ę c i a spo r t owe p r o w a d z o n e począ t -
k o w o na teren ie b i e l ańsk i e j A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a F i zycznego , pod k i e r u n k i e m 
ins t ruk to rów t e j uczelni . P r o g r a m tych 
za j ęć o b e j m o w a ł g r y spor towe ( k o s z y k ó w -
ka i s i a tkówka ) oraz l ekkoa t l e t ykę . A l e 
n i e zmie rn i e w ś r ó d wszys tk i ch popu larna 
p i łka nożna wc isnę ła się i tuta j , chociaż 
p r ó b o w a n o j ą p o c z ą t k o w o og ran i c zyć t y l -
ko do czasu wo lnego . 

W i e l k i m p o w o d z e n i e m c ieszy ły się t ak -
że tańce ludowe , p r o w a d z o n e znakomic i e 
przez d r M a r i ę M ł o d z i k o w s k ą . Sporo c za -
su pośw ięcono r ó w n i e ż p r o b l e m o m r e -
k r e a c y j n y m , zw i ed zono k i l ka w a r s z a w -

skich (Moczyd ło , baseny „ W i s ł y " ) i p o d -
wars zawsk i ch (Ze les ie Górne , J ó z e f ó w ) 
o ś r o d k ó w powszechnego sportu w e e k e n d o -
w e g o , gdz i e uczestnicy kursu ba rdzo in t e -
r esowa l i się n o w ą f o r m ą popu la r y zowan ia 
ku l tury f i z y c z n e j wś r ód szerokich rzecz 
w c z a s o w i c z ó w , w postaci t zw . ścieżek 
zd row ia . 

J e d n y m z uczestn ików kursu b y ł 38-let-
ni P i o t r T w o r e k , l ekarz spo r t owy i p r o -
f esor w y c h o w a n i a f i z y c znego w p o d p a r y -
sk im Enghien- les -Ba ins . Jego rodz ice w y e -
m i g r o w a l i z Po l sk i w latach 1928—1934, 
o j c i ec — spod Lub l ina , ma tka — ze L w o -
w a . O n sam ukończy ł L i c e u m Po l sk i e w 
P a r y ż u . D o Po lsk i p r z y b y ł już po raz 
trzec i , a w końcu l ipca bra ł udział , w K r a -
k o w i e i w Zakopanem, w I V S e j m i k u 
S p o r t o w y c h Dz ia łaczy P o l o n i j n y c h — 
A k t y w i s t ó w Po l sk i ego K o m i t e t u O l i m p i j -
skiego. B a r d z o sobie cen i n a w i ą z a n e k o n -
takty spor towe . Ż a ł u j e t y lko , ż e n ie ma 
jakoś s ta łego kontaktu przeds tawic i e l i ż y -

cia spo r t owego w K r a j u z a k t y w e m spor-
tu po l on i jnego . 

— N i e w i e d z i a ł e m na p r z y k ł a d zupełnie, 
że o d b y w a j ą się I g r z y s k a S p o r t o w e M ł o -
dz i e ży P o l o n i j n e j — m ó w i nam p. T w o -
rek. — Jestem w P a r y ż u t r ene r em siat-
k ó w k i l i g o w e g o k lubu f rancusk i ego Stade 
França is , a także sędzią t ego sportu. K i e -
dyś w y z n a c z o n o m n i e j ako arb i t ra na to-
w a r z y s k i e spotkanie k lubu Asnières . Gdy 
tam p r z y j e cha ł em , ze z d z i w i e n i e m i ra -
dością s tw i e rdz i ł em, iż p r z ec iwn ikami 
s ia tkarzy f rancusk ich m a b y ć H u t n i k " 
z N o w e j Hu ty , o k tó rego p r z ybyc iu do 
F r a n c j i w ogó l e n ie w i ed z i a ł em . A do-
p r a w d y w a r t o z a w i a d a m i a ć P o l o n i ę f r a n -
cuską o w i z y t a c h spo r t owych zespołów 
z Po l sk i , w ó w c z a s z o r gan i z owa l i śmy jesz-
cze serdeczn ie j sze p r z y j ę c i e , no i op iekę 
nad gośćmi . 

P a n P i o t r T w o r e k by ł na w a r s z a w s k i m 
kurs ie r a z em z żoną Josette i 7- le tn im 
s y n e m Januszem. P o c z ą t k o w o w swe j ka -
r i e r ze s p o r t o w e j u p r a w i a ł l ekkoa t l e t ykę 
(b ieg na 400 m i t ró j skok) , pó źn i e j og ra -
n i c zy ł się już t y l ko do s ia tkówk i , w k tó -
r y m to sporc ie został t r ene rem. W Wars za -
w i e n a w e t poproszono g o o p rowadzen i e 
w t e j dyscyp l in i e sportu za j ę ć z kursan-
tami . 

K i e d y o d w i e d z i ł e m p e w n e g o dnia zgru-
p o w a n i e p r z e p r o w a d z a j ą c e za j ęc ia na bo i -
skach stadionu S k r y , spo tka ł em t am zna-
nego dz ia łacza po l on i j n ego w e Franc j i , 
pana H e n r y k a B a l i ę w r a z z żoną M a g -
daleną. O b o j e p r z y b y l i tu ta j p rywa tn i e , 
gdy ż w kurs ie uczestniczą ich d w a j sy -
now i e , R u d i (20 la t ) i H e n r y (18 lat ) . 

P a n a H e n r y k a Ba l i ę po zna ł em k i lkana-
ście l a t t emu w Bar l in , w pó łnocne j F r a n -
c j i . B y ł t am doskona ł ym p i ł ka r z em Club 
O l y m p i q u e Bar l i n i kap i t anem drużyny . 
U rodz i ł się w Bar l in , rodz i ce p r z y b y l i do 
F r a n c j i w la tach m i ę d z y w o j e n n y c h z P o -
znańsk iego popr ze z W e s t f a l i ę ( j ak w i e lu 
po lsk ich gó rn ików ) . W i e l e godz in p r z ega -
da l i śmy z p a n e m H e n r y k i e m i na boisku 
C.O. Ba r l i n i w k a f e j c e Ba ranowsk i e go 
„ C a f é T h é o " o po lsk ich spor towcach na 
z i em i f r ancusk i e j . P a n H e n r y k gra ł zresz-
tą n a w e t w reprezen tac j i f r ancusk i e j 
F.C.G .T. 



Późn ie j , z Bar l in przeniósł się do Mar ł y 
pod Valenciennes, gdzie został t renerem 
p i łkarsk im klubu w Wa l l e r s -Arenberg . 
Wkró t ce powo łano go na stanowisko se-
kretarza K r a j o w e g o Komi t e tu S t o w a r z y -
szenia „F rance -Po logne " . Jest teraz także 
a k t y w n y m dzia łaczem Po lsk iego Komi t e tu 
Ol impi j sk iego , a żona Magda lena — 
skarbnik iem Po lsk iego Funduszu O l i m p i j -
skiego w północnych departamentach 
Franc j i . T o oni właśn ie sk ierowal i na 
warszawsk i kurs aż dziesięciu chłopców 
z Nordu. 

20-letni Rudi Bal ia jest p i łkarzem k lu-
bu U.S. Mar ł y (za łożonego przez o jca) . Już 
w i e l e razy odwiedza ł Po lskę z rodz icami 
i braćmi. N a kursie bardzo podobały mu 
się za jęc ia sportowe, p rowadzone przez f a -
chowych instruktorów. 

Do W a r s z a w y mia ł p r zybyć na kurs 
19-letni Jacques Stabl iński, syn znanego 
zawodowego kolarza f rancuskiego Jana 
Stabl ińskiego (obecnie prezesa Po lsk iego 
Funduszu O l imp i j sk i ego w e Franc j i ) , ale 
ostatnio Jacques... zdoby ł tytuł amator -
skiego ko larsk iego mistrza F ranc j i na szo-
sie i wyznaczono go do ek ipy F ranc j i na 
Mistrzostwa Ko larsk ie Świata w Belgi i . 

D w a j Ko laśn iewscy są w y r ó ż n i a j ą c y m i 
się spor towcami . 24-letni Danie l Ko l aś -
n iewski — to mistrz w rzucie oszczepem 
( powyż e j 61 m ) p i e rwszych Ig rzysk Spor -
t owych Młodz i e ży Po l on i j n e j w K r a k o w i e 
w 1974 roku. B y ł drugi raz w Polsce. 
23-letni R a y m o n d Ko laśn iewsk i r ówn i e ż 
s tartował w Ig rzyskach Po l on i jnych w 
K r a k o w i e , w drużynie kos zykówk i F ran -
c j i , która za ję ła w t e d y p ierwsze mie jsce. 
T e r a z gra w kos zykówkę w B.C. Pecquen-
court (Nord) , razem z dz i ew ięc ioma za -
w o d n i k a m i pochodzenia polskiego (nie-
gdyś t renował ich Janusz Wichowsk i ) . W 

drużynie na boisku mówią ty lko po po l -
sku, gdyż to jest niezrozumiałe dla r y -
w a l i z f rancuskich drużyn. Obu Ko laś -
n i ewsk im bardzo podobała się Warszawa, 
szczególnie Stare Miasto i „ t y l e nowych 
boisk spor towych i stadionów, tak pięknie 
położonych w z ie leni" . 

Ko laśn iewscy to bracia stry jeczni . Ich 
o j cow i e są rodzonymi braćmi i p r zyby l i 
do Franc j i przed p ierwszą wo jną świa to -
wą spod Ostrowa Wie lkopolsk iego. 

Bernard Turbański przy jechał także z 
Nordu. Jest lekkoatletą, w dziesięcioboju 
uzyskał już ponad 7300 pkt. 

N a j b a r d z i e j sprawny f i zycznie na kur -
sie by ł chyba Patr ick Kaczmarek , bardzo 
dobry pi łkarz. 

K i l k u l ekkoat l e tów należy do A.C. Douai. 
Jean-Jacques Janota ma lat 19. Już po raz 
p iąty by ł w Polsce. Na Igrzyskach P o l o -
n i jnych 1974 roku w K r a k o w i e startował 
n a w e t w trzech konkurencjach: w skoku w 
dal b y ł drugi, w biegu na 400 m — trze-
ci, a w skoku w z w y ż — czwarty . Jego ro -
dzice urodzi l i się w e Franc j i , a z Po lsk i 
dawno, dawno w y e m i g r o w a l i dz iadkowie . 

Christ ian Marc in iak ma dopiero 17 lat, 
ale już po raz ósmy by ł w Polsce, dokąd 
dawn i e j p rzy j e żdża ł na ko lonie letnie. 
Mieszka w Carvin, niedaleko L i l l e . R o -
dzice pochodzą z Wie lkopolsk i . Sam upra-
w ia g imnastykę i kolarstwo. 

Uczestnicy kursu po lon i jnego w i e l e cza-
su poświęc i l i na zwiedzanie W a r s z a w y i 
j e j okolic. Zobaczy l i Pa łac Wi lanowsk i , 
b y l i na koncerc ie Chopinowskim w Że la -
z o w e j Wo l i , zwiedz i l i pałac w N i ebo ro -
w i e , A r k a d i ę i Łow i c z . 

Na cmentarzu patr io tów p o m o r d o w a -
nych przez h i t l e rowców w okresie okupa-
cj i , w Pa lmirach , z łożyl i w ien iec na g ro -
bie polskiego złotego medal isty o l imp i j -

Rodzina Ballów w warszawskich Łazien-
kach. Od lewej: 16-letni Bruno, 15-letni 
Eddie, pan Henryk Balia i jego żona 
Magdalena, 20-letni Rudi i 18-letni Hen-
ry. Najstarsza 21-letnia córka Sonia po-
została na gospodarstwie we Francji 

Na stadionie Skry trener lekkoatletyki 
mgr Janusz Kowalski (z prawej) przed-
stawia grupie kursantów plan ćwiczeń 

Zdjęc ia : M I E C Z Y S Ł A W ŚWIDERSKI 

1 
Pan Piotr Tworek (pierwszy z lewej) de-
monstruje ułożenie ręki przy prawidło-
wym przyjęciu zagrywki w siatkówce 

skiego (Los Ange l es 1932 — b ieg na 
10 000 m ) Janusza Kusocińskiego. 

W Po l sk im Komi t e c i e O l imp i j sk im spo-
tykal i się k i lkakrotn ie ze znanymi dz ia-
łaczami polskiego sportu, t renerami, za-
wodn ikami i dz iennikarzami. Zw iedz i l i 
Muzeum Sportu, co było zresztą po łączo-
ne z interesującym quizem. W p i ęknym 
ośrodku l ekkoat l e tów w Spale odwiedz i l i 
młodych reprezentantów Polski , p r z ygo -
towu jących się tam do Mis t r zos tw Europy 
Juniorów w Atenach. 

By l i w Teatrze W i e l k i m na balecie „ P a n 
T w a r d o w s k i " . W kinie na f i lm i e „Z i emia 
Obiecana" wed ług powieśc i W ładys ława 
Reymonta (n iektórzy nawet dwukrotn ie ! ) 

W sumie wszyscy by l i bardzo z adowo -
leni z kursu i interesującego pobytu w 
Polsce. Skorzysta l i w i e l e i teraz, po po -
wroc ie do domu, będą na pewno ambasa-
dorami polskiego sportu. 

JERZY JABRZEMBSKI 
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T e l e w i z o r y , 
r a d i o o d b i o r n i k i , 
l o d ó w k i , 
m a s z y n y do p r a n i a 
i inne a r t y k u ł y 
g o s p o d a r s t w a 
d o m o w e g o 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBÂIX (NORD) 

la b o u t i q u e p o l o n a i s e 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél. 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 

poleca następujące książki: 
Joe A l e x — Gdzie przykazań brak dziesięciu 
Kaz im i e r z Brandys — Rynek 

13,00 
7,00 

F iodor Dos to j ewsk i — Zbrodnia i kara (2 t omy ) 13,00 
Jaros ław HaSek — P r z y g o d y dobrego w o j a k a 
S zwe jka (2 tomy w opraw ie ) 
Mar ia Konopn icka N o w e l e 

41,00 
10,00 

Stanis ław Łukas i ew i c z — Kra ina lat szczęśli-
w y c h 22,00 

Zo f i a Na łkowska Granica 12,00 

Aleksander Puszk in Eugeniusz Onieg in 8,15 

Edward Redl iński — Konop i e lka 7,00 
Mar ia Rodz i ew i c zówna — L a t o leśnych ludzi 6,00 
Mar ia Starzyńska — Legenda lat czterdz ie-
stych 18,00 

Stanis ław Wysp iańsk i — Dramaty w y b r a n e 
(2 tomy w opraw i e ) 32,50 

Do cen wym i en i onych do l i czamy koszty własne 
przesyłki pocz towe j . 

Sta le pos iadamy na składzie duży w y b ó r książek 
polskich dla dorosłych, młodz ieży i dzieci. 

M a m y też duży w y b ó r s ł own ików, p r z ewodn ików 
turystycznych po Po lsce w ję zyku polsk im i f r a n -
cuskim oraz mapy d rogowe i turystyczne. 

B. dowojna-bienaime 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la lesraelle - PARIS (5e) 
Metra: POIIt-MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tlamaczenia nrniawe ważae w całej Fraaejl 

'̂iVv.ŷ vAV̂ ^̂ ViVViViViViVi'iVi'iVi 
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23 , nue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln-

BANK 

Udziela wszelkich informacil oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w solówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U G I 
n a j b a r d z i e j k o r z y s t n i 

aku! CHcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

RESTAURACJI 
w Sklepie Polskim ( ł l rma Brzostek) 

U ' „ f u c J o u r ' r o y , Pa r i » 17-ème, tel. C22-5S-52 
n , r L H S r i m — Rome — Malesherbes ; A u t o b u s : nr 31 z G a r e du N o r d z Place 
dinet Gau l l e l ub nr 53 z Place de l 'Opéra , p rzystanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -

d z w o C ń 8 r t „ U ^ , d z i ć P " y J « c i e z okaz j i : chrzcin. K o m u n i i Św ię te j , imienin czy wesela, 
V - A J e s l 1 chcesz ot rzymać p rodukty polskie i z Polski w domu, napisz 

Sklen ? " ' n i e 5 z w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki , 
czynny od 10 do wieczora , w niedzielę n ieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse) , 
Imię (Prénom). 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 tok — 
b miesięcy — 3 miesiące. 

i f j f v o " d r a i s m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
i an — 6 mois — 3 mois. 

(N iepot rzebne skreU ić er le 



O k r u c h y 
sportowe 

MEDALE 
NA KAJAKOWYM TORZE 

Tegoroczne mistrzostwa świata 
w kajakarstwie klasycznym, ro-
zegrane na jeziorze Ada Cinga-
l i ja pod Belgradem (Jugosławia), 
zakończyły się dużym sukcesem 
reprezentantów Polski. W f ina-
łach znalazły się wszystkie pol-
skie osady, a 4 z nich wywa l c z y -
ły medale. W ogólnej k lasy f ika-
cj i mistrzostw reprezentacja Po l -
ski uplasowała się na wysokim, 
I V miejscu. 

Poz iom X I I mistrzostw świata 
w kajakarstwie był bardzo wyso -
ki. Była to bowiem już ostatnia 
konfrontacja całej światowej czo-
łówki przed przyszłorocznymi 
regatami ol impi jskimi w Mon-
trealu. Dlatego też w ekipach 
poszczególnych państw znalazły 
się najlepsze ka jakark i i ka ja -
karze. Wyścig i we wszystkich 
konkurencjach były n iezwykle 
zacięte, o medalach i miejscach 
w f inale decydowały często set-
ne sekundy. Sprawdzian ten, j e -
śli chodzi o ekipę polską, w y -
padł bardzo dobrze. 

Bohaterem wśród biało-czer-
wonych był Grzegorz Sledz iew-
ski. W obu wyścigach jedynek 
na dystansach 500 i 1000 m zdo-
był medale i zaprezentował zna-
komitą formę. N a j p i e r w w wy-t 
ścigu na 1000 m wywa l c zy ł zło-
ty medal wspólnie z Włochem 
Oreste Perr i . Był to tak zacięty 
pojedynek, że sędziowie nie po-
traf i l i wskazać zwycięzcy. Po 
raz pierwszy więc na zawodach 
tej rangi zdarzyło się, że obaj 
kajakarze idealnie równo minęl i 
linię mety i obydwum przyzna-
no złote medale. W następnym 
dniu, na dystansie 500 m Polak 
zdobył medal brązowy za W ę -
grem Csapo i Rumunem Diba. 

Na drugim miejscu należy w y -
mienić Mar ię Kazanecką i K a -
tarzynę Kulczak, które w kon-
kurencj i dwójek na dystansie 
500 m wywa lczy ły w ładnym 
stylu brązowy medal. Jest to 
pierwszy medal zdobyty przez 
kajakarki od 15 lat. Obie Po lk i 
mają dopiero po 20 lat i wie lka 
kariera sportowa stoi przed nimi 
otworem. 

Czwarty medal dla Polski zu-
pełnie niespodziewanie w y w a l -
czył Kaz imierz Nik in w marato-
nie kajakarskim na 10 km. W i e l -
ką klasę potwierdzi ł Włoch Pe r -
ri, który w tej konkurencj i zdo-
był drugi złoty medal. 

Dalsze polskie osady były do-
słownie o włos od medali. I tak 
Po lk i w konkurencji czwórek na 
dystansie 500 m oraz Ewa K a -
mińska na tym samym dystansie 
w jedynkach zajęły I V miejsce. 
Pozostałe osady uplasowały się 
na miejscach od V do V I I I . 

Szkoda, że tuż przed mistrzo-
stwami została zdekompletowa-
na polska osada w K - 4 na 1000 
m. Kontuz j i uległ Ryszard Obor-
ski i w tej sytuacji osada, któ-
ra kandydowała do medalu, za-
jęła dopiero V I miejsce ulegając 
zwycięzcom tylko o 2 sekundy. 
M i e jmy jednak nadzieję, że w 
regatach ol impijskich nic nie 
stanie na przeszkodzie, aby ka-
jakarze tej osady pojechali już 
w ' pełnym składzie, (h j ) 

ZŁOTY MEDALISTA 
Na mistrzostwach świata w 

Belgradzie najlepszy polski ka-
jakarz zdobył swój 10 i 11 medal. 
Już obecnie wielu fachowców te-
go sportu uważa Grzegorza Sle-
dziewskiego za głównego f awo -
ryta do ol impijskich medali w 
jedynkach na' dystansach 500 i 
1000 m. 

Kar iera gdańskiego kajakarza 
zaczęła się praktycznie w roku 
1969, kiedy to zdobył w swoje j 
specjalności brązowy medal na 
mistrzostwach Europy juniorów. 
W tym samym roku tr iumfował 
również na I Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie Młodzieży. Jako 
19-letni chłopiec startował już z 
seniorami zdobywając pierwsze 
medale na mistrzostwach świata. 
Swó j pierwszy mistrzowski tytuł 
wywa lc zy ł właśnie na torze Ada 
Cingali ja pod Belgradem w roku 
1971. Na jwiększe t r iumfy święcSił 
w roku ubiegłym na mistrzo-
stwach świata w Meksyku, kiedy 
to sam oraz w dwójce wywa lczy ł 
w sumie aż 4 medale. 

Grzegorz Sledziewski liczy o-
becnie 25 lat i ma wszelkie szan-
se, aby jeszcze przez kilka lat 
walczyć o najwyższe tytuły w 
tej dyscyplinie, (hj ) 

SUKCES 
POLSKICH LEKKOATLETÓW 
W PUCHARZE EUROPY 

Najważnie jszą imprezą tego-
rocznego sezonu lekkoatletyczne-

go były f inały Pucharu Europy 
rozegrane w Nicei. Startowało w 
nich po osiem najlepszych dru-
żyn żeńskich i męskich Europy. 
W tym doborowym gronie zna-
lazły się oba zespoły Polski. 
Lekkoatletki wywa lczy ł y w e -
fekcie IV miejsce ustępując ek i -
pom NRD, Związku Radzieckiego 
i RFN, natomiast lekkoatleci 
uplasowali się na I I I miejscu za 
N R D i ZSRR. Tak więc w sto-
sunku do poprzedniej edyc j i 
Pucharu Europy, kiedy to ani 
Polki, ani Polacy nie zakwal i -
f ikowal i się do f inałów, jest to 
duży postęp. Dotyczy to szczegól-
nie mężczyzn, którzy wyprzedzi l i 
silne zespoły Wie lk ie j Brytami 
i Finlandii, a tylko nieznacznie 
ulegli ZSRR. 

Dwudniowe zmagania naj lep-
szych lekkoatletów kontynentu 
w Nicei przebiegały pod znakiem 
bardzo zaciętych i stojących na 
wysokim poziomie pojedynków. 
W polskim zespole bohaterką 
była niewątpl iwie Irena Szewiń-
ska, która wystartowała aż w 4 
konkurencjach. Pani Irena w y -
grała bieg na <00 m w doskona-
łym czasie 50.5 sekundy, była 
druga na 200 m i trzecia na 100 
m. Na obu dystansach sprinter-
skich tr iumfowała Renate Ste-
cher z NRD, która znów znaj-
duje się w doskonałej formie. 
Bardzo dobrze wypadła również 
Grażyna Rabsztynówna w biegu 
na 100 m przez płotki. Stoczyła 
ona zacięty pojedynek z rekor-
dzistką świata Erhardt z N R D 
przegrywając na mecie zaledwie 
o 0.02 sekundy. 

Mężczyźni po pierwszym dniu 
zawodów za jmowal i I I miejsce 
za N R D i zapowiadało się na 
sensację. Niestety, w drugim 
dniu rywale okazali się lepsi. 
Klasą dla siebie w polskim ze-
spole był Grzegorz Cybulski, któ-
ry bezapelacyjnie wygra ł skok 
w dal świetnym wynik iem 8.15 
m wyprzedzając swych rywa l i o 
klasę. Nie zawiódł również re-
kordzista Europy w skoku o 
tyczce Władysław Kozakiewicz. 
A ż 3 razy przegrał on w tym 
roku z Francuzem Abada, ale w 
Nicei nie dał mu szans. Polak 
wygra ł tę konkurencję wyn ik iem 
5.45 m i jeszcze raz udowodnił, 
że potrafi walczyć i wyg r ywać 
na wielkich imprezach. Gorzej 
nieco powiodło się Bronisławowi 
Malinowskiemu. W pierwszym 
dniu znakomicie pobiegł na 1500 
m zajmując drugie miejsce. Jed-
nak ten wysiiłek odbił się w 
drugim dniu, kiedy to wystarto-
wał na swoim koronnym dystan-
sie — 3 km z przeszkodami. W 
tym biegu Polak niespodziewa-
nie zajął dopiero I I I miejsce. 
Na wyróżnienie zasługują r ó w -
nież Jerzy Pietrzyk, zdobywca 
I I miejsca w biegu na 400 m w 
czasie 45.7 sekundy oraz Piotr 
Bielczyk w rzucie oszczepem — 
82 m (również I I miejsce i r e -
kord życiowy) . 

Zespół męski jest w tej chwil i 
dość wyrównany i to zadecydo-
wało w Nicei o zajęciu I I I m i e j -
sca. Za rok może być lepiej , bo-
w iem Pietrzyk, Bielczyk i jesz-
cze kilku innych młodych zawod-
ników może poczynić znaczne 
postępy i awansować do grona 
kandydatów do medali. Na to 
zresztą liczą zarówno trenerzy, 
jak i kibice lekkoatletyki w 
Polsce, (hj ) 

Sukcesem zakończył się 
start polskiej drużyny 
szosowej w mistrzo-
stwach świata. Czterej 
kolarze — Tadeusz M y t -
nik, Mieczysław Nowic -
ki, Stanisław Szozda i 
Ryszard Szurkowski 
zdobyli złoty medal w 
wyścigu drużynowym, 
który rozegrany został 
w belg i jskie j miejsco-
wości Mettet. Tytuł w i -
cemistrza świata przy-
padł w udziale kola-
rzom Związku Radziec-
kiego, trzecie miejsce 
zajął zespół Czechosło-
wacj i . 
Kolarskim mistrzem 
świata w wyścigu indy-
widualnym został Ho -
lender A . Gevers. O -
brońca tytułu Janusz 
Kowalsk i zajął 25 mie j -

W Sopocie odbyły się 
I I I mistrzostwa Europy 
w powożeniu zaprzęga-
mi czterokonnymi. In-
dywidualnie wygra ł W ę -
gier Abonyi . Polak Mu-
siał zajął 4 miejsce. 
Drużynowo tr iumfowal i 
Węgrzy przed reprezen-
tacją Polski. 

Irena Szewińska pod-
czas zawodów w Lon -
dynie w biegu na 440 
jardów, uzyskała czas 
51,3 sek., b i jąc rekord 
świata na t ym dystan-
sie. Poprzedni rekord 
wynosi ł 52,2 sek. 

Ostatnia konkurencja 
mityngu lekkoatletycz-
nego w Londynie — 
skok o tyczce — przy-
niosła triumf polskim 
zawodnikom. Wygra ł 
Władys ław Kozakiewicz 
— 5,42 przed Wo jc i e -
chem Buciarskim — 
5,35. 

W Starym Sączu na P o -
pradzie zakończyły się 
V I międzynarodowe re-
gaty s lalomowe o „Wstę-
gę Dunajca". Na j c i e -
kawszą konkurencją 
dwudniowych zawodów 
był pojedynek w jedyn-
kach kobiet, w których 
Maria Cwiertniewicz po-
konała byłą mistrzynię 
świata i o l impiady A n -
gelikę Bahmann (NRD). 
Zespołowo wygra ła Po l -
ska 163,5 pkt przed N R D 
i CSRS. 



zespołu „Lublin" 

festiwalu w Schoten 
Już po raz czwarty zespół 

pieśni i tańca „Lubl in" z 
K ra ju występował na M i ę -
dzynarodowym Festiwalu P i e -
śni i Tańca w Schoten, na j -
większym tego rodzaju fest i -
walu w Belgii. K ierownik iem 
zespołu jest p. Wanda K a -
ntor, k ierownikiem muzycz-
nym p. Henryk Kukawski , a 
choreografami pp. Ignacy W a -
chowiak, Andrze j Kanior i 
Stanisław Janicki. Publiczność 
wybra ła „Lub l in " jako naj -
lepszy spośród ośmiu zespo-
łów zagranicznych i czterech 
flamandzkich, biorących u-
dział w festiwalu. 

Fest iwal był doskonale zor-
ganizowany, a znaczna część 
uczestników mieszkała u ro-
dzin belgijskich, których 125 
udzieliło im gościny. Cechą 
charakterystyczną tego fest i -
walu, nie mającego sobie r ów-
nych w Belgii, jest właśnie 

idea zbliżenia między wszyst-
kimi ludźmi. Ojcem ducho-
w y m i motorem festiwalu 
jest p. Marcel Imler, bur-
mistrz Schoten, a jednocześnie 
przewodniczący komitetu or-
ganizacyjnego festiwalu. 

Występy odbywały się w 
nowo odbudowanym po poża-
rze sprzed dwóch lat domu 
komunalnym. Nigdy przed-
tem warunki atmosferyczne 
nie były tak sprzyjające dla 
uczestników, jedynie wieczór 
pożegnalny odbył się przy 
nieprzychylnej aurze. Wszyst-
kie występy zachwycały w ie -
lobarwnością kostiumów, ro-
mantyką lub też żywio łowo-
ścią pieśni i tańców. Widzowie 
jednak byl i zgodni, że zespół 
pieśni i tańca „Lub l in " był 
bezsprzecznie najlepszy. 

O tym, że entuzjazm wzbu-
dzony przez . Lub l in " był 
prawdz iwy, świadczyć mogą 

recenzje prasy antwerpi jskiej . 
„De Nieuwe Gazet" pisała 
tak o. występie: „To właśnie 
Polacy przyciągnęli uwagę 
wszystkich zebranych. Ich 
występ był tym bardziej ol-
śniewający, iż podkreślało go 
rzadko spotykane piękno ko-
stiumów". Inne dzienniki w y -
powiadały się w podobnym 
tonie. 

„Lubl in" , który dotąd ma 
na swym koncie 2200 koncer-
tów podczas fest iwal i w e Wło-
szech, Flandrii (Middelkerke), 
w Tunezj i i Francji , a także 
występował przed kamerami 

- te lewiz j i polskiej oraz w licz-
nych salach Paryża, Lyonu, 
Rzymu, Genewy, a nawet To -
kio, otrzymał jeszcze jedno 
wyróżnienie. (Y.V. ) 

Rowerowy ra|d 
gdańskiego dziennikarza 

Ostatnio przebywał w Antwerp i i p. Józef Pałkiewicz, dzien-
nikarz z kra jowego miesięcznika „Horyzont" , który pokonał na 
rowerze już ponad połowę trasy z zamierzonej podróży Gi -
braltar — Przy lądek Północny. Po noclegu w Brukseli, około 
południa p. Pałkiewicz przybył do antwerpi jskiego biura P S A L , 
spółki za jmujące j się spedycją polskich statków w tym porcie. 

Rowe rowy ra jd p. Falkiewicza jest czynną formą poparcia 
dla in ic ja tywy znanej w Polsce pod nazwą „Rok 1975 — ro-
kiem turystyki r owerowe j marynarzy i rybaków" , o czym pisa-
l iśmy już w jednym z ostatnich numerów „Tygodnika Po l -
skiego". 

W Antwerp i i p. Pałk iewicz złożył w izy ty na pokładzie stat-
ków „Karpacz " i „Grunwald" . 

W swym obszernym artykule „Gazet van Antwerpen" w y -
jaśnia czytelnikom, że celem p. Falkiewicza jest nie tylko 
upowszechnianie turystyki r owerowe j wśród polskich maryna-
rzy, lecz także zwiększenie ich wiadomości o zabytkach, mu-
zeach i ośrodkach kulturalnych portów, do których przyby-
wają . (Y.V. ) 

Na zdjęciu od lewej: redaktor Józef Pałkiewicz, kapitan 
„Grunwaldu" p. Kasperowicz, p. Lisette, sekretarz PSAL wraz 
ze swym mężem oraz dziennikarz z „Gazet van Antwerpen" 

Sukces 

Tkaniny p. Tapty Wierusz-Kowal-
skiej pokazane na zamku Cortoy-
le-Château, przyniosły ich autorce 
nowy wspaniały sukces w Belgii 

tkanin 
T a p t y 
W i e r u s z -
K o w a l s k i e j 

Pani Tapta Kowalska, 
urodzona w 1926 r. w 
Kościanie, absolwentka 
Institut Supérieur d 'Ar-
chitecture et des Arts 
Visuels w Brukseli, mo-
że na swoim koncie za-
pisać kole jny sukces — 
wspaniałą wystawę swo-
ich tkanin na zamku 
w Cortoy-le-Château, 
leżącym między Gem-
bloux i Fleurus. 

W pięknym trzyna-
stowiecznych murach 
Tapta Wierusz-Kowal -
ska wystawia swe dzie-
ła, które formą przy-
pominają jakieś ab-
strakcyjne ożaglowanie 
okrętowe. „Miękkie ko-
lumny dla giętkiej prze-
strzeni" — forma prze-
strzenna skonstruowana 
ze sznurów i włókien, 
których wybujałość 
stwarza pozory życia, 
jest jednym z na jwy -
bitniejszych przykładów 
rangi, jaką w światowej 
plastyce osiągnęło pol-
skie tkactwo artystycz-
ne. 

Ta piękna wystawa 
czynna jest do 28 wrze-
śnia we wszystkie wee-
kendy i święta od 10 do 
12 i od 14 do 18. (Y.V.) 



KOLONII 

UROCZYSTE 
SPOTKANIE 

Colonne-Ricouart. Z 
okaz j i święta loka lnego 
t zw . ducasse, tutejszy 
zarząd m ie j sk i w y d a ł 
p r zy j ęc ia dla na js tar -
szych gó rn ików kopaln i 
6, w k t ó r y m wz i ę ł o u-
dział przeszło 200 osób. 
Honory gospodarzy speł-
nia l i : p. Wabiński , za-' 
stępca mera, o raz p. 
Woj tas iński , radny 
mie jsk i . H o n o r o w y m 
dz iekanem spotkania 
by ł p. Franciszek B ia-
łorucki. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i z a w a r -
cia z w i ą z k ó w mażeń-
skich z łoży ły , z w y c z a j e m 
francuskim, na cele o -
peki społecznej małżeń-
stwa: : Ann i e Dufour — 
A la in Be lko i M a r i e -
Cla i re Douchez — Jean-
P i e r r e P laska w Oignies; 
Mar i e Sa lomé — Eddie 
Kasprzak, Christ ine K u -
łagowska — L ione l 
P a y e n i Claudine K o -
sińska — A n d r z e j R a -
ta jczak w Hers in -Cou-
p igny ; Mar i e Hé lène 
Buchet — Józef Różań-
ski i A n n e - M a r i e Gośc i -
niak — E d w a r d G a j n y 
w Bruay -en -Ar to i s ; N i -
cole Hubière — Henr i 
Z w i c k i w Wing les ; N a -
dine Waszak — Serge 
Hivet , Ann i ck Leden t — 
Marce l Bazy l ew i c z i 
Danie le Stempień —- E r -
nest B ieque w A v i o n ; 
Béatracie N o w c z y k 
(Noye l l es ) — François 
Cza jkowsk i w Blanc-
Mesni l ; Mar t ine Z i e l iń -
ska — Claude Boutry i 
Thérèse Truszczyńska — 
Serge De l fo l i e w A n i -
che; A l i na Cabańska — 
— Edmund Sułkowski 
w Mar les - l es -Mines ; 
Mar i e -Pau l e Moisset -— 
Leon Jankowski w San-
v ignes- l es -Mines ; H e n -
riette P r zyby l ska — 
Erie Mark i ew ic z , Pa t r i -
cia Anio ła (Noye l l es ) — 

A l a in N a w r o c k i i L i l i a -
ne Matusiak — A l a in 
Vanneste (Mont i gny - en -
Gohe l l e ) w R o u v r o y -
sous-Lens; Bernadette 
Dolacińska — Rober t 
Mus ia łowsk i (Neuv i l l e -
sur-Escaut) i Mon ique 
Vanacker — Ryszard 
Jakubowsk i w Labu is -
sière; I rma Wieczo rek 
(Lens ) — A l a in W a r z o -
cha w A l g r ange ; L i l i ane 
M a ć k o w i a k - P i e r r e Ja-
stroszewski (Sa l laumi-
nes) w Lens ; A n n e - M a -
rie Bal lar t — A l a in 
Bu jak i ew i c z w Vend in -
l e -V ie i l . 

DYPLOMY 
ZAWODOWE 

Metz . W tute jsze j 
izbie hand l owo -p r z emy -
s łowe j d yp l omy e l ek -
tromechanika w zak re -
sie C.A.P. o t r zyma l i : 
pp. Pa t r i ck Strze lczyk, 
Jean-P i e r r e S z ymań-
ski, M iche l Tereszko, 
Marce l Trzc iński , Jean-
Marc Twarogowsk i , R o -
ger Wo jc i echowsk i , 
Jean-S imon Wó j c i k , H u -
bert T e rkowsk i ; dyp l o -
m y e lektrotechnika: pp. 
A n n e - M a r i e Kw ia t ek , 
René Sieradzki , Gi lber t 
F lak , A n d r é Słoboda, 
Christ ian Stasiecki i 
A n d r é Zdun; dyp l omy 
w zakresie mechanik i 
ogó lne j : pp. Ph i l ippe 
Adamczak , Jean-Marc 
Gorczycki , Sy l v i an 
Kramczek , Jean-Luc 
Nawrock i , Bernard M i t -
ko, Christ ian W a l c z y -
bach i Gé ra rd F l ak ; 
dyp l omy w zakresie 
centralnego ogrzewania : 
pp. Danie l Józe f iak, M i -
chał Z d y b i Danie l K o -
morek ; dyp l omy w za -
kres ie napraw samo-
chodowych: pp. F r a -
coise Chodorowski , Jac-
ques Bieńkowski , Jean-
Louis He jdowsk i , Pa-| 
trick K ry s , Claude P o -
lak, Frédér ique Stro-
zyk i Micha ł Or tęga ; 
dyp l omy w zakresie u -
rządzeń domowych : pp. 
Edmund Zió łek, W i l l i a m 
Włodarz , Pa t r i ck Ty l ec , 
Józef Skrzeszewski , P a -
trick Rybick i , Et ienne 
K r y sa i Bernard K o -
walski . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Blanzy. W konkursie 
petanki stowarzyszenia 
Pe tanque Blanzoise w y -
różni l i się: p. Wa l omy , 
p. Wieczorek , p. Brzo -
zowski , p. Zlotas i p. 
Ciosmak za jmu jąc 
czwarte mie jsce w dwu 
różnych r o zg rywanych 
konkursach. 

St. Vallier. W Chal -
lenge petanki pod naz-
w ą Noë l Gr i l le t dublet 
p. W r o n y za ją ł mie jsce 
p ie rwsze przed duble-
tem p. Dudy. Mie jsca 4 
za ję l i p. Wieczorek i p. 
Wó jc i ck i . Konkurs uzu-
pe łn ia jący w y g r a ł p.> 
S iwiak. 

Harnes. Konkurs w ę d -
karski organizowany 
przez stowarzyszenie 
Brochet Hamas i en w y -
grał p. Wojdeek i . Da l -
sze miejsca za ję l i : p. 
Wróbe l i p. Rezulak. W 
konkursie wz ię ło udział 
43 wędkarzy . 

Fouquieres-lez-Lens. 
Konkurs petanki o pu-
char miasta wyg ra ł a 
grupa prowadzona przez 
p. Nawrock i e go i C ieś-
laka ze stowarzyszenia 
Cochonnet du 7. 

Beuvry-Noeux. W do-
rocznym reg iona lnym 
konkursie c z w ó r k o w y m 
petanki pod nazwą 
„boules lyonnaises" 
c zwórka p. Roskoszne-
go z Troub le -Fê te z 
Noeux- l es -Mines zaję ła 
mie jsce p ierwsze. 

Auby. P i e rwszy letni 
reg ionalny konkurs bu-
l istyczny w y g r a ł p. P a -
w ł owsk i przed p. Cze -
szakiem, o b y d w a j z k lu-
bu l istycznego Auby . 

Autun. M ie j scowe sto-
warzyszen ie mi łośników 
w ę d k i Union Gaule 
Autunoise Morvand i eux 
urządziło s w ó j p i e rwszy 
letni konkurs, w któ-
r y m wz i ę ł o udział p r z e -
szło 50 zawodn ików. 
Mie jsce 3 w grupie 
„ lancer l é g e r " za ją ł P-
Ernest Smolarz . 

Lens. M i e j s cowe ogn i -
sko młodz ieżowe przy 
Cité Hol landaise urzą-
dziło konkurs piękności. 
P ie rwszą damą dworu 
została obrana p V i o -
letta Młodzińska 

Le Creusot. W kon-
kursie petanki klubu 
Pétanque Club Bois-
Francs p. Borecki za ją ł 
mie jsce drugie, a da l -
sze mie jsce p. L ew i ck i . 

Somain. W reg ional -
n y m konkursie petanki 
k lubu Boule Champe -
noise d w ó j k a p. Dru -
ziafc — p. Dubiński za-
ję ła mie jsce 4. 

Le Creusot. W c zwar -
tym z kole i konkursie 
tegorocznym petanki, 
urządzonym przez ko -
mite t m i ędzy zak ładowy 
p. Gadomski z Ac i é res 
za ją ł mie jsce czwar te 
a p. Ma j chr zak z F.O.2 
-— siódme. 

Lallaing. M is t r zem 
k l u b o w y m na rok 1975 
klubu bul istycznego L a 
Boule Joyeuse został p. 
Jozef Rogal . 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

D O U A I : A n d r z e j P ł a -
w n y , F r y d e r y k Górny . 
H A I L L I C O U R T : Gera ld 
Paw l ik . S A L L A U M I -
NES : Dorothée Jainko-
wiak . N O Y E L L E S -
- S O U S - L E N S : Sy l v i e 
Kubiak . B E T H U N E : 
Ann ie -Soph ie S zymań-
ska. M O N T C E A U - L E S -
- M I N E S : F lor ian M a -
łecki. L E C R E U S O T : 
Stephanie Grecki . M Ë -
R I C O U T - S O U S - L E N S : 

Sy l v i e Kaźmierczak . 
L E N S : G r e go r y M i k o -
ła jczak, Frédér i c K o -
nieczny, Fabr ice K u l -
pa, Jerome D o m b r o w -
ski (Noyel les ) . B A R -
L I N : Stephan Matusz-
czak. A N G R E S : Sy l v i an 
Mutnik. A V I O N : N i co -
las Budszyński (Cante-
leu). B R U A Y - E N - A R -
T O I S : Danie l Korbas. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : 
L u d w i k Paw łowsk i , 
Charl ine Krys iak . V E N -
D I N L E Z - B É T H U N E : 
Laurent Mal inowski . 
W O I P P P Y : Frédér ic 
Brzozowski . C A R V I N : 
Car ine P ie t rowska . 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in 
i P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

S A N V I G N E S - L E S -
- M I N E S : Mar i e -Pau l e 
Moisset i L eon Jankow-
ski. O I G N I E S : C laudi -
ne De lannoy i Rene 
Urbania. C O U R C E L -

L E S - L E Z - L E N S : Céc i -
le Szadurska i Claude 
Delechorie . V E N D I N -
- L E V I E I L : A n n e - M a -
r ie Bal lar t i A l a in Bu-
jak iewicz . A U T U N : Do -
minique Kon ieczka i 
Jean-Louis Vui l l e rmoz . 

A U B E R C H I C O U R T : Jea-
nine N o w a k i Jean-
-Lou is L e f e r v e . A N I -
CHE : Teresa Truszczyń-
ska i Se rge De l fo l i e . 
D O U R G E S : Christ ine 
Cal lucio i Jean Mar i e 
L iszewski , N ico le K u l -
czak i Géra ld Midrouet , 
Janine Kwaśn i ewska i 
Francis Koz ie ł . B R U A Y -
- E N - A R T O I S : Ann ick 
Dauchy i Jacques Z ł o -
biński, Mar i e He l ene 
Mie lczarek i Stanis ław 
Gregorczyk , A n n e - M a -
r ie Goścmiak i Edward 
Ga jny , Mar i e -He l ene 
Buchet i Józef Różań-
ski. N O Y E L L E S - S O U S -
- L E N S : Beatr ice N o -
waczyk i François 
Cza jkowsk i (B lanc-
-Mesni l ) . H E R S I N - C O -
U P I G N Y : Christ ine 
Ku łagowska i L i one l 
Payein. W I N G L E S : N i -
co le Hub iè re i Hen ryk 
Zw ick i . A V I O N : Nad i -
ne Waszak i Serge H i -
ve t , Ann i ck L eden t i 
Marce l Bazy lew icz . 
A L G R A N G E : I rma W i e -
czorek (Lens ) i Alaiin 
Warzocha. S A L L A U M I -
NES : L i l i ane Maćko -
w a k (Lens ) i P i e r r e 
Jastroszewski . M A R -
L E S - L E S - M I N E S : A l i -
na Cabańska i Edmund 
Sułkowski . L A B U I S -
S IÈRE : Monique V A -
nacker i Ryszard Jaku-
bowski . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

LENS : Gertruda Jan-
kowska z domu Papro-
cka, lat 65, Czesław 
Franckowiak, lat 69. 
B R U A Y - E N - A R T O I S : 
Marcin Borowiak, lat 
80, Anna Kupczyk z 
domu Ganowiak, lat 72, 
Anna Łakomy z domu 
Kulczyńska, lat 46. 
D I V I O N : Wiktoria Buś-
kiewicz z domu Wiecheć. 
M A R L E S - L E S - M I N E S : 
Pierre Gałka, lat 44. 
B U L L Y - LES - M I N E S : 
Félix Maciejewski. SE-
S S E V A L L E : Henryk 
Rybiński. D E C H Y - G U -
E S N A I N : Józef Nagły, 
medalista pracy, lat 69. 
M E T Z - M A I Z I E R E S : L i -
liane Dzbanuszek z 
domu Zimmerman, lat 
36. R O M B A S : A lexan-
der Przybyło. A C C H E L : 
Stanisław Pietrzak. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia 



DU 20 AU 
26 SEPTEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I — P R E M I E R E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
I T 1 — J O U R N A L — 13.00, 20.00 e t à l a f i n d u p r o -

g r a m m e 
„ L E F I L D E S J O U R S " — 18.17 ( s au f s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
„ P O U R C H A Q U E E N F A N T " — 18.47 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( s au f 

l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 ( sau f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E S Z I N G A R I " — 19.47 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E S C O M P A G N O N S D ' E L E U S I S " — 19.47 à p a r t i r d e 

v e n d r e d i 26/9 — n o u v e a u f e u i l l e t o n d ' A l a i n P a g e , 
r é a l . d e C l a u d e Gr in t a e r g . 

S A M E D I 20 S E P T E M B R E . 
14.05. L e s m u s i c i e n s d u so i r 
14.35. S a m e d i es t à v o u s 
18.39. S i x M i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e — u n m a g a z i n e 

d e l ' n s t i t u t d e la C o n s o m m a t i o n 
18.50. I T I S p o r t s — M a g a z i n e A u t o M o t o I 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.35. N u m é r o U n : A n n i e C o r d y 
21.45. S é r i e : P e y t o n P l a c e " n o 2 
22.55. L e s C o m i q u e s A s s o c i é s n o . 9 

D I M A N C H E 21 S E P T E M B R E 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. I T I S p é c i a l „ B o l d ' O r " 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s R e n d e z - v o u s d u D i m a n c h e 
17.35. „ V i e n n a 1900" n ° 6 e t f i n 
18.45. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
19.17. „ L e s F a u c h e u r s d e M a r g u e r i t e s " n ° 2 
20.35. „ S t a l a g 17" — u n f i l m d e B i l l y W i l d e r 
22.35. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 22 S E P T E M B R E 
14.40. S é r i e : „ L e s A v e n t u r e s d u B a r o n d e T r e n c k " 

n ° 4 
20.35. „ U n D r ô l e d e P a r o i s s i e n " — u n f i l m d e J e a n -

- P i e r r e M o c k y ( B o u r v i l , F r a n c i s B l a n c h e , J e a n 
P o i r e t ) 

M A R D I 23 S E P T E M B R E 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. J e u : „ Q u o i d e Q u i " 

S a b b a g h 
21.00. D o c u m e n t : „ T i t o " 
22.00. L i t t é r a i r e : „ D e v i v e v o i x " 

M E R C R E D I 24 S E P T E M B R E 

u n e é m i s s i o n d e P i e r r e 

13.35. L e s V i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.33. D r a m a t i q u e : d a n s l a s é r i e : „ L ' E n q u ê t e est o u v e r -

t e " c e s o i r : „ C h o c e n r e t o u r " d e P a u l A n d r e o t a 
r é a l . J a c q u e s T r e b o u t a 

22.00. I n t e r r o g a t i o n s : „ L e m o i e t l e s a u t r e s " 

J E U D I 25 S E P T E M B R E 
20.35. „ S a l v a t o r " e t „ L e s M o h i c a i n s d e P a r i s " n ° 3 
21.30. I T I p r é s e n t e : D o s s i e r 
22.25. A l l o n s au C i n é m a 

V E N D R E D I 26 S E P T E M B R E 

20.35. A u T h é â t r e c e s o i r : „ D o u z e H o m m e s e n C o l è -
b r e " d e R e g i n a l d R o s e , m i s e e n s c è n e d e M i c h e l 

„ „ V i t o l d , r é a l . T V P i e r r e S a b b a g h 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 e t 18.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ C A N N O N " — 15.30 ( s au f s a m e d i , d i m a n c h e e t m e r -

c r e d i ) 
P O U R L E S E N F A N T S — 18.45 ( sau f s a m e d i e t d i m a n -
c h e ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D B S L E T T R E S " — 18.55 ( s a u f l e 

d i m a n c h e ) 

j e u d e P i e r r e B e l m a i r e 

A C T U A L I T S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( sau f l e 
d i m a n c h e ) , 

„ Y ' A U N T R U C " — 19.44 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D ' A 2 — 20.00 e t a la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 20 S E P T E M B R E . 

18.10. M a g a z i n e du s p e c t a c l e _ _ 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L a M é m o i r e l o n g u e d e J e a n 

C h a t e n e t , r éa l . C l a u d e L o u r s a i s 
22.05. „ D i x d e D e r " — é m i s s i o n d e P h i l i p p e B o u v a r d 

D I M A N C H E 21 S E P T E M B R E 

12.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
18.30. S p o r t s sur l ' A 2 
19.18. S y s t è m e 2 — su i t e à 20.30 
21.40. „ L a P o r t e u s e d e p a i n " n ° 2 

L U N D I 22 S E P T E M B R E 
20.30. L a T ê t e e t l es j a m b e s 
21.35. D o c u m e n t a i r e 

M A R D I 23 S E P T E M B R E 

20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 
F i l m : „ L a V i e r e c o m m e n c e " 
D é b a t 

M E R C R E D I 24 S E P T E M B R E 

15.30. „ D a k t a r i " 
20.30. „ D o n J u a n " e n d i r e c t d e l ' O p é r a d e P a r i s 

J E U D I 25 S E P T E M B R E 

20.30. L e G r a n d E c h i q u i e r 

V E N D R E D I 26 S E P T E M B R E 

20.30. „ B e n i o w s k i " n ° 6 e t f i n 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. C i n é - C l u b ( f i l m n o n c o m m u n i q u é ) 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
12.30 A 18.45 R E L A I D E S E M I S S I O N S T F 1 
F H 3 A C T U A L I T E S — 18.55 e t 19.55 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 c l u n d i m e r c r e d i e t 

v e n d r e d i ) 

S A M E D I 20 S E P T E M B R E . 

19.40. U n H o m m e , U n é v é n e m e n t 
2C.00. , ,C iné 3 " h ° 1 • 
20.30. C i n é m a 16: „ U n e v i e i l l e M a î t r e s s e " 

d ' A u r e v i l l y r é a l . J a c q u e s T r e b o u t a 
d e B a r b e y 

D I M A N C H E 21 S E P T E M B R E 

18.55. F R 3 A c t u a l i t é s — S p é c i a l D O M / T O M 
19.00. „ L a g a r d è r e " n ° 3 
19.55. S p é c i a l S p o r t s 
20.00. „ L e s S e c r e t s d e l a M e r R o u g e " n ° 3 
20.30. L a O o m é d i e F r a n ç a i s e p r é s e n t e : „ N i c o m é d e " 

t r a g é d i e d e P i e r r e C o r n e i l l e , m i s e e n s c è n e d e 
F r a n ç o i s C h a u m e t t e , r é a l . T V : R o g e r B e n a m o u 

L U N D I 22 S E P T E M B R E 

20.30. P r e s t i g e d u C i n é m a : „ L e R e t o u r d e D o n C a m i l l o " 
— u n f i l m d e J u l i e n D u v i v i e r ( F e r n a n d e l G i n o 
C e r v i ) 

M A R D I 23 S E P T E M B R E 

20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s - V e r t i g e 
p o u r u n t u e u r " _ u n f i l m d e J e a n - P i e ' r r e D e -
s a g n a t 

M E R C R E D I 24 S E P T E M B R E 

20.30. ( N ) L e s G r a n d s N o m s d e l ' H i s t o i r e d u C i n é m a : 
„ L e P l a i s i r - u n f i l m d e M a x O p h u l s 

J E U D I 25 S E P T E M B R E 

20.00. A l t i t u d e 10 000 

2 C ' 3 0 ' V û J a m , u X n r , A u t f u r : " L e C a u c h e m a r d e D r a -
c u l a — u n f i l m d e T e r e n c e F i s h e r 

V E N D R E D I 26 S E P T E M B R E 

2 0 ' 3 0 - c h o s e " S a t i 0 n " n ° 4 • • L ' I I O m m e m e s u r e d e t o u t e 
21.20. „ M a i s c ' e s t d e l ' H o m m e q u ' i l s ' a g i t " n " i — s ™ 

e s t v i ° l e n c e " ( L ' A u s t r a l i e ) r é a l . f e a n 

WYMIENIAMY 
KORES-
P O N D E N C J Ę 

J O A N N A R O M E J K O — a l . 
T r a u g u t t a 4 m . 22, 90-107 Ł 6 d ż — 
l a t 16, j e s t u c z e n n i c ą k l a s y l i c e a l -
n e j . O d p e w n e g o c z a s u c z y t a s t a -
l e „ T y g o d n i k P o l s k i " i d z i ę k i 
n i e m u — j a k p i s z e d o r e d a k c j i 
— „ F r a n c j a s t a ł a s i ę m o i m h o b -
b y " . I n t e r e s u j e s i ę h i s t o r i ą i k u l -
t u r ą t e g o k r a j u . O d r o k u u c z y 
s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . N i e z n a 
g o na t y l e d o b r z e , b y m ó c k o -
r e s p o n d o w a ć , a l e b ę d z i e b a r d z o 

s z c z ę ś l i w a , j e ś l i k t o ś s p o ś r o d 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j n a p i s z e d o 
n i e j p o p o l s k u . M o ż e w y m i e n i a ć 
z n a c z k i p o c z t o w e , n a l e p k i , p ł y t y , 
p u d e ł k a p o p a p i e r o s a c h . 

W O J C I E C H B U C I K I E W I C Z — 
u l . N o w a 4, 62-701 T u r e k — I n t e -
r e s u j e s i ę l i t e r a t u r ą , m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą , f i l m e m o r a z f o t o -
g r a f i k ą . C h ę t n i e p o d y s k u t u j e z 
m ł o d y m i R o d a k a m i o p o d o b n y c h 
z a i n t e r e s o w a n i a c h . M o ż e k o r e s -
p o n d o w a ć w j ę z y k a c h : a n g i e l -
s k i m . h i s z p a ń s k i m , r o s y j s k i m i 
p o l s k i m . M a l a t 19. 

E W A K I L J A N — u l . K o p e r n i k a 
28 m . 20, 00-336 W a r s z a w a — 
c h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę 
z. m ł o d z i e ż ą w K r a j u i z a g r a n i c ą . 
I n t e r e s u j e s i ę s p o r t e m , f i l m e m , 
k o l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i , t e k s t y 
p i o s e n e k , f o t o s y a k t o r ó w o r a z 

O d p o w i e na z n a c z k i p o c z t o w e , 
k a ż d y l i s t . 

B O G U S Ł A W S Z A J D A _ 
K r u c z k o w s k i e g o 3/77, 85-126 Ł 

S u S I mto^ieżt To-

no^na m o t o r y z a c j ą ™ p U k ą 
n o ż n ą o r a z t u r y s t y k ą r o w e r o w ą " 

, ŁAPA - ul . N i e d ż -
a 2 ' 17-200 H a j n ó w k a — 

? a? e i 7 M K h l î i k u m e l e k t r y c z n e g o , 
w a n i e ) b l v ^ r J s t y k Ę ' s P o r t <P ły-
D o c ï t o w , , z n a c z k i 
S m j n t e r e s u i e s i ę p r o b l e -
p S S Ó w T t l ^ Z i e Z y c t » 5 t n i e k o r e s -
i e z v k î i ^ f l z • r ° w i e = n i k a m i w 
m o ż Ł 1 n c u s l H m ' c o d a ł o b y m u 
£ £ 5 a S V e „ p s z e g o P o z n a n i a t e g o 
z l ? ; , * , ; „ „ Ę d z i b a r d z o s z c z ę ś l i w y 
z k a ż d e g o o t r z y m a n e g o l i s tu 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 25 
18.00—18.30 31 
20.00—20.30 31 
20.30—21.00 49 
21.30—22.00 31 
P O L E C A M Y 

i 31 m 
i 41 m 
i 41 m 
i 200 m 
i 41 m 

S Z C Z E G Ó L N I E 
© ka lendarzyk historyczny 1 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przeg ląd prasy k r a j o w e j 
— 14.00 (z w y j ą t k i e m nie-
dziel i świąt ) 

© Magazyn I n f o r m a c y j n o - P u -
bl icystyczny „ W Polsce i na 
św iec i e " — 17.30 (z w y j ą t -
k i em niedzie l i świąt ) 

• p rogram dla dzieci i mło -
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J 
• K ron ika z życia Po loni i na 

świec ie -— czwartek 17.30, 
powtórzen ie — piątek 7.00 

© A u d y c j a dla Poloni i we 
Franc j i i Be lg i i — sobota 
7.00, powtórzen ie 17.30 

• A u d y c j a dla poloni jnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

© A u d y c j a dla poloni jnych 
zespołów śpiewaczych 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

© Koncer t Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

V O U S P R E S E N T E 
L E P R O G R A M M E DE SES 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 et 41 m 
11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 ,m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• l e calendr ier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf d iman-
che et fê tes ) 

• le magaz ine „En Po logne 
et dans le m o n d e " à 17.30 
(sauf d imanche et fê tes ) 

• le p rog ramme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S O F F R E E N O U T R E : 
• L a Chronique de la v i e 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répét i -
tion -— vendred i à 7.00 

• L 'émiss ion pour les Polo-
nais en France et en Be l -
g ique — samedi à 7.00, 
répét i t ion à 17.30 

• L 'émiss ion pour les anciens 
combattants — vendred i a 
17.30 

• L 'émiss ion pour les ensem-
bles de chant — I e 3e v en -
dredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
mercred i à 7.00, jeudi a 
17.30 



CH 

Z ą wśród nas 
tacy, którzy chociaż tydzień 
urlopu przeznaczają na łazę-
gowanie jesienią po górach. 
A najpiękniejszy jest wrze-
sień w Tatrach. 

Dolina Kościeliska należy 
w tej części Tatr do najpięk-
niejszych. M i j amy utworzoną 
przez skały tzw. Bramę K o n -
taka, noszącą imię zasłużo-
nego w czasie zaborów posła 
wielkopolskiego i wchodzimy 
na piękną polanę K i r ę Miętu-
sią, skąd rozciąga się widok 
na Kończystą Turnię, a da-
le j na Czerwone Wierchy i 
Bystrą. 

Na Starym Kościelisku daw-
niej wznosiły się zabudowa-
nia górnicze, teraz przy dro-
dze stoi kapliczka — pozosta-
łość po osiedlu górniczo-hut-
niczym. Naraz Dolina Koście-
liska zwęża się, tworząc Bra-
mę Kraszewskiego, tuż obok 
bi je Źródło Lodowe, roz lewa-
jąc się w mały stawek, z któ-
rego woda wyp ł ywa w trzech 
kierunkach. Idąc dalej docie-
ramy do Hali Pisanej, gdzie 
można się posilić w restaura-
cji, a kto poczuje się zmę-
czony, to drogę powrotną 
może odbyć dorożką. 

Do tradycyjnych już w y -
padów górskich należy w y -
cieczka na szczyt Gubałówki, 
na który można się dostać 
kolejką ze stacji w j a zdowe j 
„Gubałówka Dolna". Na 
szczycie znajduje się restau-
racja, taras z leżakami i kilka 
góralskich domków. Zejść z 
Gubałówki można pieszo, ko-
rzystając z jednej z ki lkuna-
stu dróg proponowanych w 
każdym przewodniku po Ta -
trach. Nam najbardzie j podo-
bało się zejście przez Ra fa -
czówkę na Ustup, żółtym 
szlakiem. Po drodze można 
wstąpić do Muzeum Kaspro-
wicza na Harendzie. 

Morskie Oko — to najpięk-
niejsze z jezior górskich w 
Polsce. L iczy 35 hektarów 
powierzchni. Jego nazwa jest 
legendarna, gdyż według gó-
ralskiej gadki dno jeziora po-
łączone jest z morzem. Na -
prawdę jednak Morskie Oko 
połączone jest z Zakopanem 
doskonałą szosą, którą moż-
na dojechać samochodem lub 
góralską dorożką. Z wyc iecz-
ką do Morskiego Oka wiąże 
się zwiedzanie Czarnego Sta-
wu, jeziora o głębokości 76,4 
m, które wciśnięte mięBzy 
pionowe urwiska okolicznych 
szczytów robi na turystach 
niezwykłe wrażenie. 

Tydz ień w Tatrach Polskich 
w okresie złotej jesieni bę-
dzie należał do na jp ięknie j -
szych chwil Waszego urlopu. 



— Ktoś mu powiedział, że jego pra-pra-pra-pradziad 
był powodem grzechu pierworodnego.'... 

— Quelqu'un lui a dit que son arrière-arrière-grand-
père était cause du péché originel!... 

— Jak się masz, stary! Przypadkiem jesteśmy w tych stronach — 
możemy wejść na chuńlę? 

— Salut mon vieux! Par hasard nous sommes dans cette contrée, 
peut-on entrer chez vous pour un instant? 

— Chce sąsiad spróbować? 

— Może teraz będą ci się mniej trzęsły ręce przy 
trzymaniu drabiny!.,. 

— Voulez-vous goûter? 
— Peut-être comme ça tes mains trembleront 
moins! 

— Idż do domu i powiedz mamie, żeby przyszła mnie 
zluzować! 

— Va d la maison et dis ^ ta mère qu'elle vienne me 
relayer! 

-

— U mnie najbardziej obrodziły jabłka — au was? 

— Chez moi ce sont des pommes qui abondent le plus. Et chez vous? 


